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NA SZLAKU lln 7 STR. 2 

Usty, opinie, polemiki ... 
DWA GROSZE DO DYSKUSJI O SZLAKACH 

Już dawno wiem. te tzw. rzl:czywisto~ 
chadza SWOimi drogami. a me tak. jakby chcieli 
najzagorzalsi dysku tanci "w tcmllcie". lak bu· 
merang wróciła sprawa redukcji, likwidaCJi, roz­
rzedzenia waków i Sllaków, BO ich utrzymanie 
kOSZIuje. BO przecież są doł;:ładne mapy, BO są 
ludzie wyksztalceni. umiejący czytać (?) mapy i 
posługiwać s ię kompasem. BO, BO, BO. BO ... 
Powiedzmy sobie uczciwie. te z tą umiejętnokią 
cz:ytania i czytelnością niektórych mltp (bez lupy) 
Jest... jak z udZIelaniem PICTWSleJ pomocy. Wszy­
scy s ię na tym znają. ale tak nnprawd~ niewielu 
to potrafi. Wielu też wolałoby zwykłe i bardziej 
czytelne dla laika grzbietówki. A kompas? Nie 
przesadzajmy. Jest on o wiele bardziej przydatny 
na mzinllch niż w górach, gdzie istotniejsze są 
naluralne "dozory". Zgadzam się. że dla tych sta­
rych repów szlnki są niepouubne. bo do określo­
nego celu idziemy .. na p:tmt~" . albo "własnymi 
!c ieżkaou". Tylko, n:t miły 8 óg, troch~ czasu 
upłynęło. zaoim nabyligmy umiejętność bezbłęd­
nego trafiania do l,urni:erzonego celu. A przec ież 
nie wypada się przyznał. że jednak czasem nie 
tnlfiliśmy ... 

Aczkolwiek ta obserwaCja nie ma bezpo­
średniego z.wiązku ze szIakttIlll. ale ... lici 10 mamy 
np. parków miejskich, gór zamkowych i innych. 
a w nich wytyczonych alei. dróżek i... dzikich 
ścieżek! Kto je wydeptał? Odpowiedzi można dać 
rożne. 

Mam kapitalny pomysł. Aż dziwne. że 
nikt na mego nie .... 'Padł. Otóż przez analogię pro­
ponuję zlikwidować eksperymel\Calnie wszelkie 
drogowe znaki infonnacYJne. kle.runkowskazy. 
szczególnie nil zjuzdach z głównych dróg TUI bocz­
ne. ilU w~złach drogowych. Pnecież widać, gdzie 
droga prowadzi. Sl\ mapy, plany miast, kompasy! 
l jakie byłyby pt"Lygody. zadowolenie z. nowo od­
krytych dróg! I Jakie oszczędno!ci, de mniej słu­

pów, blachy. furb. robocizny!? 
W moim rozumlemu szlak \O takie rodzaj 

drogi komunikaCYJnej. po 10 oznakowanej, aby 
doJ~ do okreś lonego celu i wła~nie lędy. bojesI 
lU co§ ciekawego. bo omillę trzęsawisko. nie wej­
dę na czyjlł§ łąk~ czy pole. gdtie poszczujlł mnie 
psami lub zagrożą s iekierą (!l. bo nie spłonę ko· 
mu§ wa.żnemu zwierzyny w Jego rewin.e łowiec­
kim. bo po prostu me chcę zamienić wędrówki w 

rutynowy maniZ na azymut, skoro to z~. gdyż 
ktoo za mnie mozolił się. aby mi oszczędzić nie· 
oczekiwanych sytuacji i wytyczyć szlak. ProI.:.tę 
zauwaiyć; mimo iż są mapy i pl"Lewodniki, raz po 
raz kto! tu i tam zabłl\dzi. nie mó".,iąc JUż o Iym. 
Jak się to czasami kończy i ile wysiłku kosztUje 
to np. GOPR. NIe oznacza to wcale, Ze nie mogę 
mieć swoich samotlliczych .kietek do ulubioo)ch 
miejsc w moich Beskidnch. ale zg6dillly Stę. te 
jest to wyższy "krąg wtajemniczenia" 

Z wieloma tezami p. Jacka Potockiego 
można się zgodzić. Sądzę lakże, że dla tych. co 
sobie łamali głowę; i rozt/VllaniaJi siły nad wyty. 
cz:aniem szlaków. nie jesl to 6pecjalme nic nowe­
go. Jednak. "gdzie kuchruek sześć ... " Ciekawe. że 
jut przed wojną nadle!niclwa uznały, iż najbar. 
dziej kompetentnym partnerem od sl.łakÓw Jesl 
P1T czy Pl' Kraj. A dziś? Ech! I szkoda lez. że 
p. Jacek zakończ:ył swoją wypowiedi w stylu 
przypominającym ,,dyskusje" l uJ. WieJ.~kieJ. Wy_ 
Stan:zy jedno mniej precyzyjnie użyle słowo i Jui 
Jcst się do czego przyczepić. Przecież w zasadzie 
meWlienialności szlaków rue chodziło wcale o to. 
"że raz wytyczony sz.lak ( ... ) pol.05tanie nie:zmle­
niony na wieki". ule - korzystaJl\c z drugiej 
skrajnośc i - by nie zmieniano ich co pięć mmul! 

Zmiany przebiegu s:zlaków i ich kolorów 
przerabiałem i przerabiam dwojako: jako turysta 
i jako amor. Starsi potwierd:tą, Jak 10 chodl.ih!my 
w okresie ,.pI"LYJai.ni narodów". Co roku maczej 
si~ szło z Pilska na Babią. byłe dalej i ba.rd:ZieJ 
głupio. Do bajek należało wspommenie. li: kiedyś 
chodziło s ię przez Polhorę; i !wiat si~ nie zawalił. 

Ktoo wymyślił ciągłC>tć kolorów t ... :ta­
częło się. Komu! innemu nie spodoba ł się kolor 
czamy i. .. w pewnych rejonach Sudetów nie tylko 
daltoniści mają kłopoty. Konfrontacja rzeczy­
wistości z przewodnikanli I 1\13paml ~I niekiedy 
zenujl\cu. Przecie2 me co roł;:u kupUjemy lIowe 
mllpy i pr:zewodniki, i me każdego roku poJ .. wiaJ'! 
się ich nowe wydanul. Myślę tak7.e.lż praca auto­
rów i wydawIllclw nie polega tylko na meustaJą­
cym prowadzeniu wywiadu lerenowego ..... e 
wszystkich zakątkach objętych mapą czy przewo­
dnikiem. Zmiany. Jaka to świetna okUcia do r0-

bienia bałaganu i kolejnych pyskówek! Jdli zmJ;!­

ny szlaków mają następować tak często. iSlOlnle 
lepiej, teby Ich me było. 

Wladysl:l w Sosna 

PRENUMERATA W 1996 R. 
InrormuJemy Czytelnik6w. że w 1996 r. 

wprowadzamy nowe warunki prenumeraty, 
nieco korzystniejsze dla prenumeral~ów. 

I tak prenumerata roczna naszago 
miesięcznika wynosi 20 zł przy odbiorze 
własnym, w Redakcji. przy zamawianiu pre­
numeraty z wysylką należy doliczyć jej kosz­
ty. Wysylka '-2 numerów wynosi 10 zi, wy­
syłka 3-5 numer6w 15 zl, a powyżej 5 do 
uzgodnienia. 

Na przykład zamawiając 1 numer z 
wysyłką płacimy 20 + , O :::: 30 zł, a 2 numery 
2x2O. 10:: 50 zł. Podobnie gdy zamawiamy 
4 numery: 4x20 + 15::: 95 zł. 

Cena numeru w WOlnej sprzedaży 
wyniesie 1.90,- zl. 

P ieniądze prosimy wpłacać na konto: 
Oddział Wrocławski PTTK, 
Oficyna Wydawnicza ~Sudety", 
Rynek-Ratusz 11112 , 50-106 Wroclaw, 
Wielkopolski Bank Kredytowy S.A. 
OfWroclaw nr: 359209-510600-131. 
z zaznaczeniem .Na szlaku·. 

Prosimy o wyraine (z pełnym adre­
sem) wypełnianie kuponów, z wyszcze­
gÓlnieniem i lOŚCi zamawianych numerów. 

Każdy, kto oplaci premumeratę do 
końca grudnia 1995 t .. weżmie udval w loso­
waniu wlelu atrakcyjnych wydawnictw turys­
tyczno-kraloznawczych. 

Redakcja 
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NIE LIKWIDOWAĆ - ALE POWIĘKSZYĆ KARKONOSKI PARK NARODOWY 

W Państwa czasopgmie (nr 7-Bn3-74. s. 
20) ulmnł si~ IIrtykul Zbysława Jugowlca pod 
~lOkuHcym Iylułem .,Zlikwidować Karkonoski 
Park Narodowy" Powodem tego mococgo wystą­
pienia SIały si~ m,in.koncepcje Zanądu Miasta w 
Karpaczu zmIerzaJące. do powię:k.szenia istnie­
J~go zagospod:uowl1I1Ja pOłnOCnych stokó .... Ko­
py L Równi (reJOlI Białego Jaru) dla potrZeb nar­
cimtVia zj:udoY.ego. Plany te. i 10 na razie w sfe­
ne loncepcYJneJ, 10 zdaniem Z. Jugowica JUio 
dostateCzny powód do zaal:mnowamll. oplllLl pub­
liczneJ w sposób moili ..... ie najefeklowniejszy. 
Aby ten ~kutek osiągnąć. autor nie cofnął się: 
pned wykorzystaniem do lego celu nawel nie­
pra ..... dziwych lub celowo ulefomlOwlI.nych z.amia-­
rów IlUlISIa Karpacza. 

Dlatego na samym początku mego listu, 
Jako ..... spółautor wymienionej na w5tę:ple koncep­
CJI. pragnę powiadomić czylelników..Na szlaku", 
u całkowicie niepra ..... dziw. byla infomucp o za· 
miarze budowania wycil\&u narcimklego w Bia· 
łym Jane. W koncepcji zagospodarowania lere· 
00.... parku dla potrzeh narciarstwa zJazdo ..... ego 
uzylo Jedyme tenmnu ,.reJon Białego Jaru" dla 
olrt~lenia wyciągów i tras narciano;kich wokół 
tego rzeczywiście bardzo niebezpiecznego miej.o;ca 
.... Karkonoszach. Te wyciągI i tr.\S)' pokrywają 'I~ 
lUW. szlakiem zimowym. który każdej zimy udo­
sl~pniony jest przeli KPN dlu IUry~lów, DrugĄ 
dezinformacją Z. JlIgowica to powiadomleme, 
jakoby dla tych wł~nie wyciągów i tras narciars­
kich konieczna byłaby wycinka około 120 ha ko­
sodruwiny(!). W wspomnianej koncepCji płynie 
wyliczono. te IStnteJące zagospodarowanie w po­
slaci koleI krz.eKłkoweJ. pięciu wyciągów ~Iar­
sbch I dwu nanostrad zlokali7.owaoe jt51 na ob­
)zan~ ok. 15 ha. a JWyllle propozycją b)'lo po­
więLn:ellle tego obszaru do ..... Ielkoki ol. 120 ha. 
Same urządzenia (wyci'ii i nanoslndy) znajdu­
Hce S Ię na tynl obszane. I te, które <miano pla· 
nowa~, w sumie lIIe Z3Jmujl\ lub nic zajmowałyby 
więcej niz 6% wylicwnych powierzciUIi. W kon­
cepcji, sugerując budowę rozbIeralnych nil wiosnę: 
wyciągów I tylko nil zimę: wytyczonych tras nar· 
clarskich na Równię:,wyratnie taZiLaczooo,.i:e bu­
dowa i użytkowanie tych obieLtów odbyłaby si~ 
bez wycinania kosodrzewiny_ Kosodnewina w 
okresie :urnowym przykryUl Jesl grub'ł ...... arslwą 
kucgu I bez szkody dla tych krzewów można po 
mch JCidLI~ na nartach. Takie tnłliy narciarslae z 
kosó ..... ką w podlotu ~ udostęplllaJlC dl. turystów 
I qlOtIo ..... ców ..... Tatrach Wysokich i Niskich Ta­
trach przeli lamtejSU palio narodo .... ·e. bez obawy 
o zlIIszczellle tej fOŚlinnokl. Trzecim pozbawio­
nym racjI 1.atZutem Z. Jugowica JCSI SIwierdzeme, 
Jakoby plan zagospodarowania przestrzennego 
mlaSla Karpacza bylzatwierdzony przez Radę: 
MleJd.ą bel. uprzedniego uzgodni~nia z KPN. co 
zdaniem autora tego zarzUIU JeSt naruszeniem 
przepisów. A wobec tego plan ten Jesl nie ..... ażny. 
J~I 10 wszystko lIIeprnwda. Plan był uzgodniony 
z d~kCJII KPN zlym. że pełnego poro:zumi~nia 
nLe o~lągnię:to. bo w planie umieszczono dwa 
obiekty (nanostradę i wyCiąg narciLU"Sk.i). dla któ­
rych .... czasie twonema planu braL b)ło akcep­
tacJI ze suony PatiMwoweJ Rady Ochrony Pn)'. 
rody i zgody MiniStra Ochrony Srodowiska. Zas0-
bów Naturalnych i I.dnictwa. StarLIDHl o I~ zgodę: 
SlI w loku i moina sądzić. że w trakcie uzgodnte­
ma I l.atwierdzama planu ogólne~o zagospoda­
roWIlUlI przestrZennego Karkonosktego Parku a· 
rodowego bę:dą one juz uję:te w Iym planie. Plan 
l.IIgo~podarowani!l przestrzennego dla Karpacza 
jest zalwierdzony z .... yżej wymieniooymi lIISu-ze.. 
iemami dyrekCji KPN. 

Pny1.naję:. ie lak. mocno krytykowana 
przez Z. Jugowica koncepcja zagospodarowania 
teren6w partu dla potneb narciamwa zj3Zdowego 
wskazywala na możliwość budowy wyciww i 
tras narcW"Sklch na Rówmę: (wokół Bllłłego Jaru), 

co nie było w ogóle umLeszczone w plame zago­
spodarowania pi'"ł.tslrzennego. Mając negatywnl\ 
opinię: Rady Parku i Dyrekcji KPN, Zanąd Miasta 
odsląp l ł od realizacji lego zamiaru. Opracowana 
została druga wersja lo;.oncepCJi ugospodarowania, 
zgodna już 1. planem pl"lestncnnym w zakresie 
lokalizacji wyciągów nart:iarskich i nanosU"ld_ 
Nowym elementem JCSI natomibt kolej linoWi­
gondolowa.. ł~ KlUJlaCz Górny przez S~ 
(rejon Polany Bronka Czecha) ze schroniskiem 
Strzecha AkadeD1ldca. Kolej Ul ma odciąt)"~ nad­
miemy nich tury~tyClJ\y \lo' rejonie Kopy. a po 
otwarciu pnejścia granicznego na Równi ułotwi 
"komunikację: z Karpaczem bez koniecznoJci 
zwiększania ruchu koło ..... ego Cl}" pieszego na dr0-
dze Wang - Śll\sld Dom. 

Po wYJa~memu L sprosto ..... anlu Iych raią­
cych. bo mepra .... 'dzlwych. zanul6w, pragr\ę')Cd' 
nak wyrazić wdzię:czno~ Z. JugoWlcowi za jego 
anykuł, klóry prowokuJC do wymiany pogllłdów 
na temat szczególme IstOtny i ważny dla w!óZ)'~I­
kich gmin lezących u stóp Karkonoszy. Tym te­
matem S'ł kierunki rozwoju I współIstnienia dwu 
zdawałoby .i~ ..... lIJemnie wykluclIIJllcych 'I~ 
organiz.móv" jakie twOl'7" part.. narodowy i mibl' 
lub gminy. na obszarach, nil k1Órych usytuowany 
jeSt Kukonoski Park Narodowy. Zdaniem wielu 
mleszkańc6w lych ziem, te ~pn.ecz.ności nie po­
winny i5111icć. a koliZje wymka~1I jedynie z nie· 
doskonałości ustawy okre!laJltce) obsz.at i funkcje 
parku narodowego. W mler«le IZW. Związku 
Gmin Karkonoskich powinien być Jak najszybciej 
zreallzo .... any lIImysł planislów naszego wOJe­
wódzIwa aby do dotychc:za.sowe~ obszaru parku 
przyłączył lereny Idne znajdUjące się: poniżej 
obecnej północnej granicy KPN. a slę:gające do 
drogi jezdnej Kowary Plechowiec - Szklarska 
Porę:ba. RealizacJ' lego planu doprowadl.1łaby do 
omal pię:dokrotnego powięk.nenia dotychczaso­
wego areału Karkonmllego Parku Narodowego. 

W tym powię:kslonym obnarze powinna 
być oc.zywikie 1.I1IIiechllnu Jakakolwiek działal· 
nau: o charakterze przemysłowym. Dopuszczalne 
mogłoby być jedynie 10 dzialanie, klóre upew­
niałoby ochronę: przyrod)' i umozllwialoby roz· 
sądne zagospodarowanie turystyczno-sportowe 
okrdlane w ramach planów wieloletnich 0praco­
wywanych na zasadzie consensusu Karkonoskich 
Gmin z Karkonoskim Parkiem. MOdowym. Pn.y. 
kładem tu powinno bYC:: 10. co JUl. uczyniono i C1.)'­
ni się: nadal w czeskim KPN Tam polRfiono po­
godził interesy mlasll gmill le~ch na obnelU 
lego parku z funkcjami i udaniami parltowyml. 

KoliZje miast czy glllm z naszym KP 
wyslęPUJą głównie przy próbach powię:kszenia 
istniejącego zago:.podarowania lerenów górskich 
dla narciarstwa 2Jazdowego lub przy dążemu do 
rOl.lizerzema dost~pnmci isulieJących dróg dla 
turySlÓw Jeidżących n9 rowerach górskich. W 
l'L.eCZywistoścl obie te tendencje nte zagrażają pu. 
ko ...... i. Sądzę. że dla potrzeb narciarstwa konieczne 
p po prostu wydzieleme peWllych przydatnych 
dla tego celu lerenóW. na których dopuszczalne 
~ t ..... orzenle w)·ciI\86w narc:imk.ich i nano­
strnd z możliwokią sztucznego ich dośrueŻllnia. 
Tereny te. w)·duelone z dot)'chczasowego ob­
szaru, na których usilu,te się: przywrocić lub utrzy· 
maĆ ich pierwotny chartlkter, tylko w Karpaczu i 
St.klanJóeJ P~ie me zambr wię:ceJ mi 300 ha 
powIerzchm. Do tej WielkOŚCI należałoby dodać 
obszary wynikłe li przyszłych poIneb w 1worzenlu 
nowych tereoow dla uprawIlInia narciarsiwa zJaz· 
dowego w Kowarach i gmmach Podgórzyn I Pic· 
chowice. Te ~by. dotąd jeszcze nieokre§lone, 
szacuję: w wle1ko&cl nie w'ę:ksz.ej 1111. 200 ha A 
Wlę:c w sumie chodzi lU o ob6z.ar ok.. 500 ba. na 
jakim byłaby dopuszczona dziala1noić inWCSIyqj­
na bez. kohzji z ryg~lycznyml przepisami wy. 
nikaJącyml z ustawy o ochrome przyrody. Wy. 
młeniona włelkość sIanowiłaby około 9% iSlnłe-

JlIoce,o obS/Aru parku lub uledwlc 2'1. ob5laru 
po\\.Ię:Iu7.onego o tz ..... otulinę. czyli obsmry I~ne 
SI),kaJijCe si~ l KPN od strony północocJ. 

Narciarstwo zjazdowe Jest na całym 
~wiecie trwałym elementem zimowej lurys!)'k •. 
Stwierdza ~ię: tu nawet bardzo dużą jej dynnn\lk~ 
rozwoJOW!\. co wymusza mweslOwanie w urzą­
dzenia i w Instalacje umoiliwi'JltCc upraWiaM: 
~porI6\\ t.unowych 

Tego naturalnego trendu mc da 51~ ogra­
nlCl)'ć i:Kłnymi apelami czy uw.anll. Oo&lr.:onałe 
warunki '"legowe. jakie przez pl~ miesl~y w 
roku wyl>l~pują powyżej pollomU 900 III n,p.m. 
w Karko/losuch oraz dogodni dla narcianotwa 
koofigW'llCja tych gór, wciąż będzie wy5larczaJ~ 
~Ilnym ma~nesem PrzycuIS'jąe)'m \llry~16w do 
miast I gmm karkonoskich. których IlrzyStI~ I 

roZWóJ uzależniony jeSt Jedyme od turystyki i to 
mc lej oKresoweJ. na przykład letnieJ. lecz od 
lury~lyki całorocznej-

Naturalne warunki geograficzne oraz 
pnyrodnicze Km:onoszy i ich podnó7.a tlllOl'7-' 
.... ~Jąco au'3kc:yp!e mieJSCe dla rozwlnI'rCia 
szerouego v.achlana IlSlug 1Ul)'"yclJ\)'ch przy 
mmunaloeJ mgereocji w kodo .... 'lSko przyrodrucu 
lego re_ionu. Prz.y tym kierunku rozwoJu meumk· 
nlone JCSI .fdnak IWOr?enle odpoWiedniej bazy 
hotehU'SkteJ, komunikacyjne, i całej lej mfruslrUk­
lUry zapewniającej funkCJonowalIle turystyki 
zgodnie ze 5tandan:iwnJ zachodmoeuropejsklllu. 
W efekCie da 10 szansę doillltniego -tycia IlIIesZ' 
Wcom miasll gmin Iwkonosklch. Pozyskiwane 
dochody z obsługi ruchu luryslyclJlego zapelO.'nu'l 
rozwój Iym pięknym lerenom i umożliwią leż 
ulI'Z)'mywanie w należ)1ym $łanie obslMÓw par. 
kowych Tylko w lakldl warunUch ekonOOllcz, 
nych mol./Ul sobIe pozwolił na rezygnację z g05' 
podarcugo charaklC:f\l1as6w I przekmałcenie ich 
w obu.ary parkowe. Utnymame lereoow parko· 
wych me może być finansowane 1)'11.00 z budalu 
państwowego, • powinno być lei w~pomaSane 
pienię:zme z doc.hodÓw pollyskiwanych z obsługi 
ruchu lurystycznego. 

Db reaJiuc:ji tych uunlen.eń niezbędna 
jest nowehZ3CJII dotychczasowego Sianu prawnego 
Karkonosluego Parku Narodowego zrnlel"UJąca 
do tego. aby potrzeb)' luryslyCzno-sportowe mlas! 
I gnun mogły być traktowane ró ..... norzę:dnie l d0-
tychczasowymi upl'l:ywileJo .... anyml funkc}Dml, 
np. nau1.owo-d)'daIClycznyml. Nie chodzi lU ° ge­
nerulne naruszenie ~y ochron) J)'efWotnegO 
stanu przyrody. lecz o 10. aby na ~\()Sunkowo ma­
łeJ czeŚCI p3tku mozna, było bez kOlllecznoki bez· 
sern.GVinej walki budować urządzema potrubne 
n.vciarslWU 'lJazdo ..... emu. Sąd~. że pod wpływem 
coraz c~ie) wyraianych wich wl~me i.yc7.eń 
naSlllpl:"\ zmIany, które usatysfakcjonują dUlIĄ 
c~ społeczeńsIwa. kt6ra kochając i sunuJllc 
prz)'rodę: chce r6wnoczdnie w swym kraju 
JCtd7lĆ na nanach po stolach dobrze przygotO­
wanych do lego pię:k.nego i utro .... ego portu_ 

I\ ndl'lej Dembiński 

W odpowiedzi 
p. Dembińskiemu 

CIeszy mię:. że Autor .... łaklwle 1J'Oł.1UI1Lal 
mój slne/" publicystyc7J1Y artykuJ - O dyskUS,K w 
kompetentnym gronie właśnie chodZI. Infomlacje 
uzyskałem od dyrekcji KPN, \Ue lnoja Wll1h Prze· 
mzegałbym wszelako od porólO. nań t daleko 
w.ęwymi Karkon05:lami czeskimi i Tatrami slo­
wack.tml. Czy tylko narcuu·stWO Zjazdowe zbaWI 
karll~ie gminy? Zbysław Jugo,,·ic 

Od Redakcji: Cbętrue z.anueklmy opinie 
na poruszony lemal. 
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LIST OTWARTY W SPRAWIE TURYSTYKI GÓRSKIEJ 
NA TERENACH PARKÓW NARODOWYCH 

Szanowni Państwo 
W numerze 2/199.5 .,ParkÓw Narodo· 

wych" pn.:eczytalem 7.oproszcnie do zaprez.enlo­
wama swoich poglądów w kwestii turystyki IN 
g6rslucb parkach narodowych. Pani lrena ChoJ· 
nacka zapewma, że ,.Dyrcklon)' parlt:ów narodo­
wych odpowiad8JI\C)' 1.a udostępnienie parków i 
zagospodarowame turyStyczne z. pewnością uch· 
C" skorzystać z. UW8g ( ... J czytelnikÓw", Pozwol" 
więc Państwo, że podzielę Sit; z Nimi pogl/ldami 
me tylko mOImi, wyraianymi w wielu rozmowach 
z. włt:łoma Kolegami 1'ury$lami. powiedzmy sobie 
szczerze, pru:raiooym tym, co d2.ieje SIt; w pols­
kLch GÓRACH, na terenach pod zarządem dyrek­
CJI parków narodowych, 

Generalnie rzecz ujmując. zauważa SIt; 
nieprawdopodobne w~ nieuozumienie dzie­
dziny ludzldej driałalnoki zwanej TURYSTYKĄ 
GÓRSKĄ! 

Turystyka Górski w swej klasycznej po. 
Stacl samodzielnego wętlrowania po g6rnch roz­
wIJa 5~ przez ponad 100 lal, mImo zaborów, kry­
zysów gospodarcl.ych i politycznych, ograniczeń 
swob6d obywatelskich przez rozmaite formacjc 
rządzące. Przeżywa tez trudne chwile, taku próby 
koleklywizaCji i podporządkowania ideologiom, 
wyb~a jednak zwyci~ko z ,,niedobrych tenni­
n6w", Zawsze prawdziwa turystyka funkcjonowa­
ła w zgodne z natul1ł, przyrod-. W góry jtfdzlło 
Sl~ po 10, by poczuć zapach natury iwolnoki, 
prawdziwy turysta nigdy nie stanowił ugrożc:nia 
dla przyrody g6r. TuryS:ci uratowali BIeszczady 
przed ,,kolorowym zllwrotem gło ..... y" lansowanym 
prlez ktul.:owską TV, byli sprawcamI niespoty­
kaneJ kampanII protestu w prasie całego kraJU. 

Tymczasem, zasłaniając się .. Ustawą o 
ochronie S:rodowlska" z paid1iemih 1991 r. i 
nadużywając jej przepisów, dąży s i~ do eliminaCji 
pruwdziwej turystyki z polskich g6r. RegulamlOY 
parków narodowych uwierają przepisy lrunilłce 
podSlllwowe prawa i wolnaki obyw:uelsklc, za­
wIerają restrykcje i me znMe w żadnym europejs­
kim parku narodowym Jakie to przepisy? -
upyla kloo. 

Przede wsz)'!tklm chodzi o zakaz poru­
uonia Sl~ ml~zy zacho<km, a wschodem słońca, 
czyli w nocy. Jest to nic mnego. Ja~ "godz.lIla 
pohcyjna'· zandaptowna nil potrzeby niekt6rych 
dyrd:cji (Bieszczady, Babia GónI). Na jakiej pod­
SIlIWIe wydano takie przepisy? Co ma wspólnego 
nocna wędT6wka z ochroną przyrody? Kt~ stracił 

poczucie rzeczywiSloki i zapędził się w uliczkę 
zwaną BfZPRA WIEM! NIC wolno tei. tłum1łCzyć 
taklcgo przepISU troską o bezpleczemtwo turys­
tów. Parł:: narodowy ma slui.yć ochronie nlnuml­
nego fuxlowlska przed wpływami cywilizaCJI, nie 
moie zasląpie! TOPR-u i GOPR-u, nie może "U\St,,­
powQĆ organizacji turystycznych (PlTK) worga­
nizacji turystykj, utrzymania maków i schronisk_ 

lak wiemy, "Ustawa ... " mówi o mozli­
..... okl. a nie o komecznoki wprowadzema opłat 
za wst~p do PN Prosz~ si~ przyjne(, Jak to wy­
gląda na BabIej Górze i w Bieszczadach. lakim 
prawem pobiera s i~ dodatkową dopłat~ do noclegu 
na Markowych Szcllwinach, na necz BgPN, 
5koro turySIa płoci juz przy wejkiu do parku. Dla­
cugo bilety parko .... -e waz.ne są Iyllto W dmu dato­
wama, a nie dobęc: np. w przypadku weJkia od 
Strony K.rowia~k p6tnym popołudniem płaci si~ 
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jedynie u dojkie do schrooiska me ,.liznąwszy" 
nawel Babiej G6ry. Turysta korzysta ze szlaku 
pruz dwie godZinY, ale płoci la cały dZień. Dla­
cugo nast~pne&O dnia. chcąc p6J~ na nczyt_ mu­
si płacić Jeszcze raz, mimo że zapłacil JUż ,.za 
wstęp na teren BgPN. W Bieszczadoch zaś płmci 
si" za wszystko. Nawet turyStyk~ konną wolno 
uprawiać tylko na wypożyczonym od parKu koniu 
- nie za danno. Prosz~ pojecha~ na Babili Górę i 
zobacz)'l1, Jakiego spu5tosumll dokonała Dyrekcja 
na babiogórskich szlakach. Jak wiadomo, nie JCSt 
to koniec, "zagospodarowania turystycwego" w 
wykonaniu Parku. 010 uroczysko wokół Momgo 
Stawku zamieniono w wzawk", niczym w partu 
miejskim, macując stawek barierkami, stawiając 
barierki (ok. 100 m) na płaju w pobliżu stawku. 
Dopiero teroll gromady wycieczkowiczów z auto­
karów zostawianych na Krowiarkach zaludniaJI! 
puste do tej pory otoczenie Mokrego Stawku. 
Urosną pryzmy ~mieci i zn6w będzie !lII •• , turys­
tów. Całe odcinki szlak6w zasu;powanc są UlU· 

cz.n1e budowanymi chodnikamI z bali (k~to Wiele 
młodych drzew) o sztucznej ziemno_gliniastej 
nawierzchni. Czy tak mają wyg l ądll~ GÓRSKlE 
SZLAKI? Klo daje nil 10 pieniądze? Tej działal­
ności nie da si" wytlumuczye! pl""l.eciwdziałwliem 
wobec tz .... . erozJI turyStycznej. Tam, gdzie zbu­
dowano te sztuczne chodnil.! N IE BYŁO iadnej 
turystycznej eroZJI. Proszę; mi wIerzyć. Odwie­
dnIem Babią ponad 30 razy i wiem. Jak wyglą­
dały jej szlaki. Popełniono nnduż-ycie i "lluszczono 
krajobraz, wprowad7.11jllC doń sztuczne ele.menty. 
A w ogóle, to na jakiej podstawie prowadzi się 
takie prace? 

Na naradrie wdmu 30 IV 1992 r. zudzia­
łem przedstllwicieli kilku parków narodowych, 
P'ITK, PZA, Towarzystwa TatrZ8ńskiego wyju: 
niono, że ustawowy zapis o przej~iu odpoWie­
dzialnoki za ruch turystyczny nil terenie parków 
przez ich dyrektorów NIE OZNACZA przej~ia 
przez nie działałnoki turystycznej. 

A CO SIĘ DZIEJE? P'ITK rugowaneJCSI 
z Pienin, Tatr i Babiej G6ry, na turystycznych 
drogow5kazach lIStWUje s~ znaki P'ITK maka­
mi PPN I TPN, dyrekwr Byrcyn m6wl O latrzań­
skich szlakach ,,nasze szlllki" i zapoWiada pm:. 
j~ie całokI spraw 7.wlązanych z turystyką w Ta­
lroch, ponteważ "P1TK ma powalne proble.my 
finansowe ( ... ). Musi si~ tym zająć park". Tak JeS\. 
P1TK pozbawiono dOlacji państwowych, nato· 
miast parki Jakby nagle odżyły. BuduJC Sl~ ,sztucz­
ne chodniki p<>s:rodlcu g6r. kupuJe odnei. I wyro­
.uzenie dla strazników (to dobrze. tylko dloczego 
takie drogie, np plecaki Kammor) i nil to SIl pie­
niądu. A mo7~ nalewo by przeznaClye! te kwoty 
nil budow" zespołu parkingowego llIi~dzy No­
wym Targiem a Białym DunajCem I lani zlllr7.y· 
m3Ć faJę samochodów _ rzeczywistych sprawców 
zauucia lItrzafu.kiej pnyrody? Jakoj nikt o tym 
nie pomy~laI. Cały wysiłek dyrekCji parków idzie 
na obrzydzenie turystom pobytu w GÓRACH . 
TURYSTOM. których w regulnminach parko­
wych nnyw:a SU~ • .zwledzaJącymi". a poJQCie 111-
RYSTYKA ZIlSI~puje słowem .. zwledzanie". Od­
bywa się rozmyjlne, zapl:anowane usuwanie ze 
śWladomoJci społecznej pOJ~ć TURYSTA I 
TURYSTYKA GóRSKA_ Słu~ temu owe ,Jegu­
lamin)' dla zwiedzających". Bardzo pros~ wy tłu­
maczye! nam, skąd wZi"la si~ la ignorancja w 
stosunku do Io()'letniej tr"lldycji polskiej turystyki 
g6rskleJ? Dlaczego nagle nie mozna bye! lurySIą. 

tylko ,,7.wiedzaJącym", dh.czego zta!r.:im zapałem 
eliminUje 5i~ ducha romantyzmu I przygody, 
wolnOOci i rlKło.ki z bycia w GÓRACH? Dlaczego 
nie może:my JUż wyruszać w GÓR Y, wolno nam 
jedyme ,,1.wiedzac! park" Przecle:i. Jo!Sl 10 w~w 

zdrowemu rol.sądkowi, wbrew Jud1.loeJ naturze. 
wbrew II1Idycji turyStycznej, z której narodl.iły si~ 
idee OCHRONY PRZYRODY GÓR! Nic nie 
rozumiem. TURYSTA jest jedyn!ł osobą zdolną 
i ch~ą przeżywać piękno gór, a tymczasem spro­
wadza si~ go do roli skrępowanego, niemal ubez­
własnowolnionego ,,Zwiedz.3cu" 

APELUJĘ o zweryfikowanie regularni­
n6w parków narodowych i dzillłllń - ingerencji w 
naturę. gór niektórych dyrekcji parkó ...... Proszę. by 
parki narodowe nie wypaczały i me o,{mieszały 
szczytnych idei ochrony przyrody. APELUJĘ o 
odrobi"" zaufania. o nie stosowallle odpowlCdnaJ. 
ności zbiorowej. Prosz~ O powstrzymanie dyk­
tatorskich zapęd6w niektórych parków narodo­
wych ~)'ch do pm:jęCia gospodarb luryStycz­
neJ. My, turyści napraw~ manly więcej doswiad­
czcnia w obcowamu z gónlmi, 11IIe musimy 0bo­
wiązkowo znać granic wyst"powania jakiego~ 
zwierz~ia czy rośliny. Każdy z nflS,Jdli bedzie 
chciał, sam zalllteresuJe s~ wybranym zagadnie· 
n iem przyrodniczym. Pozwólcie nim BYĆ W 
GÓRACli ! Patr1:cie na ręce dyrektorom partów 
zezwalającym na odbywanie wOJs~ch manew­
rów 7. uż-yciem helikopterów i anylerii, a nam poz­
wólcie od czasu do czasu zabIwakować w ~rodku 
gór. Zaręczani, ie ź.aden prn ..... d1.iwy TURYSTA 
me zosllwi po biwaku nawet okrucha czy papier· 
ka, Pr()lj~ o powrót do nonnalno.(ci. 

JEDYNYM punkIem regulaminu Pulu 
Narodowego powinno być zdanie: NA TERE­
NIE ... PARKU NARODOWEGO CAU. PRZY· 
RODA t.YWA J NIEOt.YWIONA PODLEGA 
OCHRONIE! To powinno wystarczył. a rue prze. 
pisy typu policYJnego. Historio zakazów dowodZI, 
że tylko prowokują do ich naruszanil. Prosz~ u· 
tern o potrnkto ..... anie luryStÓW, Jlk ISloty rozumne, 
II nie Jak potenCjaloych :doczyńców 

Nie wolno zakładać, że lurysta czy tei 
,,ZwiedzaJl\CY" będzIe umy~lme IIISZCZ)ł elementy 
naturalnego M'odowiska, Myjląc w ten sposób doJ­
dZIemy do absurdu. Kierowcą moze Sl~ ZOble! lub 
kogo~ - zlikWidUjmy szosy I samochody, pilot 
może spa~ - zakażmy latama sllmOIOlarnl. limą 
można Się po~hznąc! - zakażmy w)·choduma z 
dom6w lip., Ild. Nie ma latem U7.aSadnlenla JCSZ­
C7~ jeden przepis wprowadzony na Babiej G6tu 
- zakaz poruszania si~ nmą po Perci Akadetm­
I<Ów. Nikt nie ma prawi w)'dltĆ taliego rozpo­
rządzell1a. Nawet GOPR mOle tylko ostrzegać. :a 
Jest to wszak ulStytucja powołanR do dbanm o 
nasze bezpiet"uństwo. 

Wiele Jest przepisów parkowych, nad 
kl6rymi nale.zy si~ powIlnie zastll.nowle! Ale 
przede .... szystkim parki powinny mtowa(; tury~. 
16w jak normalnych ludZi zdolnych do samo­
dzielnego my~lenia. NI razie ItI.ktuJC Sl~ nas. Jak 
Idlot6w I przestępc6w. a "Ustaw~ ... " interpretuje 
zgodme z widzimisi~ dyrekCJi. Już chyba czas 
zrobie! z tym porządek! 

Juliusz W}·slouch 
PS. Nie wypowiadam M~ na temal zagad­

nie.ń przyrodniczych. bo si~ na mch rue "UWI1, w 
przeciwiemtwie do dyrektOfÓw parków tWI~· 
cych, że znają się na ugadniemach tury~lykl 
g6rskleJ. 



Recenzie - Nowości 

NOWY LABIRYNT W GÓRACH STOŁOWYCH 
Podczas moje] SJC:rpIliowo-W1'UMll0lO'eJ pene­

tracJI Gór SIOłowy.:h (!aU 10 łłt; 1OWJe.: PIrl. Narodowy 
Gór Stołowych), ~an łłt; (dCJ5łownlC) wlO'mie 1\11 

kilu IłOwych nlak6w. Zdumienie mo.,e było tym 
w~kl.le. bo 11.1 bl~ ~ wszystkie JIOCl),lWIil 06-
dmłów P'lIK !III lDmKh JÓrSkl(h , rw::uJ wurdorno mi 
od rui! o wuystb:h nowydl szlakach. ~ tu. o I(:h 
uman..ch w prubwl811 No c6z, widonmc nIC wszędzie 

połI1Ifię; tIoI.ruc na 1:1». Wobec Lc:go uopIIln)'lem się 
w ~ "Góry Slolowc~. ~ FUz EKO·Gm na 
prl.domtoe wndrua i patdzim",u br. (przynajmniej w 

OJPTTK pojawił. SIę. w tym cznie, • mlUcI slq on 
zaledWie kilk. przccznic od W)'dawlllctwa Ek.~raf). 

Otwon:yłcm mapę. I, prz)'ZlWll JZCZeTU. ~. 
bulcmi Ocmm mym ubzaI SIę. lSU1y \iIbuym. ktdr)' two­

nyła bardzo g~ .. et nl.aków. Pn)'było bowiem ..... 
tak nie_nam ob$l.lITle,jU:I1..lJlnu~ pokkJc G. Stolowe 
(lUe h~ Zaworów). około dwudlleslu now)'ch Wa· 
kóW .• niektóre odcinki ISU\IC.RC)'ch di:unc:.tnlrue zmie· 
mły IWÓJ pm:blC'g 

Obecrue, chlubi Sudel6w Główn)' Szlak Su. 

deckl me prowadzi • ..&r:ml~" Skalll)'ch Gnyb6w razenl 
te lZbkicnl z6hym lAk,jak było do \.ej pory. lecz ukd· 
_ prze!:tn& Je tylko w jedllym mICJKlI, oml,aW tym 

.. mym II'JCLek.aWUC parue Ualek. Cz~by więc pre­
ferowano lendeoc.K do opu.ucUllia ciekiwIzych obiek· 
tów terenowych 11& rua bardziej monotonn)'ch' Ale -
p)'WTl w un~ CttSO? Dobne wiemy. że IMfWOU1IC 
GSS prowaoUil1"'C1 S~łIIl1ec obecme ul omija go 
,.brz.edacm". No cen., fut len popadł w :utpOfl1melUC i 
juz nikt (no. p!'"IIwie nikt) nIC zdaje $Obie sprawy z. lo­
łÓW GSS. Ale to ju.t hlSłOnll I IIIe. ma Kil'" rOZvzt· 
b)"lo"K swych nn. Lecz rUI sI.lcrowanił GSS nic po­
p!"ZCz. Skalne Grz)'b)', .JCdyllle Ich podn6zem.jeSI bul· 
wenuJ4CY Nie tędy droga.gdyz do njQ,:go to nie p-o­
wadz.i (1)1: - gierka !ł~k). 

8ardDeJ IllIeTeSUACO pne.dsuWIlI ,~ spra ..... 
nowych roaków Otóz w ZWI~U z powAamem ParinI 
Narodo~go,!"\ICh tUl")'~lyCllly l.o~tał mocno ograniczo. 
ny, tj. do lWUe)'loCych ulaków. TateL OIP'TTK w Kłodz· 
ku z.obowI~1 SIę. w czerwcu br. do ..... yznuo .... arua 
II(lw)'.:h ulalr.6w I słusznie.. Dl~kl rozbudowie ~ied 
twptyc:znydl uW.:6w na ~It chronionym. zw~Uu 
~Iq jeJiI w !ak moint naz.....t' - s .... oboda w JlC:r.!:Ir"&CJ' 
co CIl'klwuych. lecz l\Ie WSl)'5lkich. obIeb6w G6r Sto-
100000ych. Rówmez (ale ~ to moje domyłły) nowe n1aki 
m.~ llmozliwlł luryK.e dottn:: .. ~ do obiektów nocie. 
gow)'ch poło~ollych tuz pny granIcy Parku Narodo­
... elO Tatet np. całoroczne schronUko PTSM w Goł~· 
CZI()\O;Ie ~tało po!<\CZOIIC szltktem nlCblolum z Dal\­
nowem na tru.e Goł.nów Cisowa (772 m) -
Damków - Kt\lcu Kopa (721 m) - Dańczów {poIącu, 

lIK Z GSS). Z kole. Krucza Kopa I Damlr;ów poł..-wne 

Sil u1uiem ZlClonym z K~·ZdroJCl1l, Cle., CłC. 

Pojawiły lIęo Rbka dłunu. b6utt. tzw. łp· 
mkov.oc. których dłu~ c:uscm wynosi pGluuJ SOI) Ol. 
Iw w)'p.dalooy w)'TTlIemć wUyi""c fIU\lre ł?lala. gdYl 
pewnie nlejedct1 z D.I~ JW eleuw ich przebiegu. 
Ale poJa~lI 51f. pc"'leII powaLlly probkm 

Otóz JlO"'li1dam ..... m. ze nleklÓf)'t:h ula.ków 
zamar;zoo)'Ch na wspomm:mcJ m:lpIe... w ruayv.'lSlOkl 
nie ma w termie. TU. I Po proMu nie 1tIiI! Myiliae pcw. 
mc. ~e $Ir01f' uny.Icn~. wyoI:Irtk>e ~.jAbc: 
było me :ldziWlCfIIC. gdy 1101 Pt'l.d.l.isIeJ iIMiIrtCgłetn na 
drogowsUzIC: ulu ZIelon)' na Ptaka (Fon K3.rOł1) 12 

mln I dalcJ do Korlowa - num 35 min. A pruciu 
pruz PIW do lej pury prowlldrił nbk Włly, 110. a jesz. 
tu. ~J o..amy. I.:IÓI")' w ramach akcji ..Precz z 
cumym" (moze to elenICnI fIIcllfwuadolllWlCłlO łObie 
rasIzmU). ZOSIU wykasowan)'. No ~ nym ~j 
w4npalcm się. • .ZJClonym'·'UI Ptaka (nccz)'wdcle w 12 
mm.1 i po .... ęodrowalern dalej 2 zamia«:m uJki. do 
Kano ..... Co prawda nedlcm 35 mUl" Jeez l.am~ w 
Kadowle znaluJcm s.ię. ... n. Skalmku (jU( mi "ę. nie 

chciało I.I'l'KX, by dokonllt ~&O uw 'Ullw;:v:. 

Ola wadlJv.qo cirogowskuu\. 
Z kClle:i no_ niw w ~JOIlIC Skalnych Gn:y­

M .... i Kudowy-Zdroju figl1l\lją tylko na mapie •• w !Cm­

nIC me IMrllej~ TOIci w wymku uis.unakJ sytuacji 'U­

ch'.aułem do EkIł"GraI"u (p'oducaII. mapy). W Jołud\IIw. 
«: zeIo5d !lę; uprlepny pan. który ... moje pytanie od­
noinie dal)' alnua.hzaeji ,&.laków turystycznym. JlQlnfor­
mował mnie, u ubki te miały by~ wymako_ przez 
o. P'TTK z Klodzb jui 'Ii cttrWCU. Po da4:uj rouno­
WIC. 6w,e~ twlUlył łłt;. 7.e b)'ł M ~ku pat­
dllenuk::l b.r. w ot~1 Skalnym Gnybów I ~ych 
Skał i równiei udnych nowych wilków me pnydybał. 
Pt:wme domyQaae ~. u ~w«n udnelooo:J 0dpo­
wiedzi. był mój mCW)1nI.lSlOrly. 11'01l>on)' uiauech. na 

Wobec lego I'ne$tncgam pned niebe7p.e· 
CUńslWCIU C7),h:"IJilCynl w G. StoIowy,l1. MOle nie Iyle. 
u szlaków brakuje. co q po proIIu pzcu me wyzna· 
kowlnt. Ciekawe. 0:0 na to l1&li1 O P1TK W Kłodzku, 

Idyź z przyc~yn technicznych n.e utblo mi się L mm 
5komaklOwK (bfędny n\l1neT tcl lub c~ lIkiego). 

OdnoInic_J mapy: C\CnW4~jesI u­
znaczenie punklÓW widol.OW)'Ch, l któr)'ch lllOtna po­
dZIWIać wldok •. __ Jld.,c pot'Ulem z Kllhna Kł do 
Lcwina KI. PnaWda,1.e ublcg are~lckawy. 

Ró ..... nlet 5 .... elo roduJu now.torSt ..... em jest 

um.cuczcnlc na bokach mapy odleglości kilomuro· 
wydI, IJ mapa podzieloni JC'l ni ~I kwadratów o 
boku 5 kn •. SI~ łatwo w)'wnios.koWlo!. ii m.pka u· 
wiera w lObie obwir o wymianch 17.:3-4 km. a WIęc 
1wym ~~m obepnuJC c1CSloc. Góry Stołowo, .u po 
pobbe ZaWOl")' (choć te nie znucktły tlę. IllUJ w c::ałoki .. 
• I szlak nelony. tz ..... Ira/llC"Zl1)'. prleblcgajllC)' pruz 
/liC. nie wstał w oaóle ZIZII~zony). Opróc:l ~1.tli lula­
metrowej nan.esione S4 połudnIki (1) i r6Wnoleznl1r: 
Razem 10 tworzy lIIterCSIiJ~y obnz. Og61me necz 
b!Or1F. mapa pt czytelna - Wtt)'llko na nICj wyra1n>e 
Wltbl.!. no, mo1.C oprócZ .tół1ych mak6w. gdYl kolor ich 
ledwo ~ię. w)'fÓl.ma ~ród IMych barw 

ZnactncJ poprIIwlt ulegla ~alll pf'1C"tIII łc~ 
:tek, dr6a polnych i Idnych 0t6z., ady na poprzedl1lcb 
w)'daniach Eko-Glllfu, np mapa •. Góry berWcM (1991). 
kiei.ki nader I2ę$IO ne~y się. z pcwom.auni. lUlIIJ zJ" 
wlłko to nie lWliejC zarówno poP.łOltUU, pk • klUki 

.q wyraWe umaczonc 
Mlpl dodat~Owo 0Plltnona JUI blrwnym. 

:ulJ~iami: róf.ne sk.lki Szczelińca Wielkiego. Jlk i 
widok z okolIC KarłoWI na $l1li Sl.aClm.ec. Jest~ 
jedni fOlocnrlL Prud!.tłwia OM Part: ZdroJOWY w Ku· 
dowie·ZdroJu Nlb)' w5zy~lko w pul"Zll'lkli, lecz ni 
p.erw'lz)'m plJl11c autOl" udlw)'CiI ... dmcowskaz do wc. 
PrzynajmnICJ' podczas pobytu w Kudo ..... 1C, rue~y 
musieli długo s.wbł II1WOjki. 

0b0l1J.1~ JW pzcze pI.ailk Warnbten:)'c z 
uUlaCZOII)'ml k.lpliczkarru IlBdycyJnle (ho na mapach 
PPWK laku) plany Blęodr1ych SUI i Szculib Wiei. 
kqo. I w flpuje podpIJ u.cz)'~J MIIIu Sn:ultflc3. 
M TI'UI Dri.IIdU (Fotel P'nIdzadka.'). T~ \O I.mlcst.y. 
11 zarnem sprowadz.I PradZiada ~ p.edestału. A mou to 

był taki mały Praw.udek? 
l jeslClC \&ki CICUWOl'l.lk..: na rnapiC :z&UIICZO­

lIC .... ruecz:ymc)ll2.. UJUI koleJOWe, np. tell do RA6-
kowa. 1010« 10 I ruc wlelklCgO, lecz dla INIIC byI.o ~ 
.... ód do$COi),mentalneJ Uldwny. To tak, jU:by kw( uchy' 
hł ...... tajemmcy. A pr.u:cicZ.JCUClC me W: dawno 
(1987) ~ursowały I(dy pociQI Czas IW rrowadzi. 
t)"lko~)' Ib) 1101 pewno każdego w dobrym bmmku1 
Ocdtcte ~.,m, 

Mapa "Góry Stołowc·'. 1;50000. Eko-Graf; 
Wrocław 1995. 

· 
PIERWSZY I ZNAKOMITY 
Przewodnik dla miłośników 
kolarstwa górskiego 

Przcgl-.dam wIalnie naJnowłly n.bylck 
,,Nljlepnc W)'Ck<:zkl na rowerze ,órsk.lm, Besk.dy 
~iI! zathodnllM MOUIII powlCdlictjC<.lno: chwała &\I. 

lorom Ul t~ h.-.zkę Otrzymah!my znuonllty przc 
wodmk .. napw.n)' lekko, pnyilępme, klatownwo 

Ksi~1.'" podZielona jcłl III dwie 115lldnicze 
czę!cl, ~It' porWnLkow-. i częlt' pnc .... odntk~ W 
pc:ww;1nb moWl pt o wyborze splęto. o t)'fi. JAk bc~ 
JIIClClI1IC JddllĆ po J6rach, o Icdynce jUd)' W ~ 
Poznamy tez lub prlypomnmly 50bIe ~ o uudach 
p.crwu.cj pomocy Ponadw do ..... tcmy SIę, jak dol:Qflywllł 
n.pOIw tW.ugo TOWCf\I .. ,.... Icalllo....x poucugólne 

~,pk~onw:uJublon)'poJlld·~po­
radnlko ..... kollezy li~ "pruwodmltiem po pn:ewod· 
Illku". e-qli ...... koo)'5llt' z opISÓw wy<:.ecuk u ..... an)'cli 
w prlewodmku. 

2asadlUny pnt.wodruk 10 łZCiI! ru"Ldw:l6w po­
'w.ęccn.)"Ch ~ug6ln)'m IJ"llpom &ónIom. "bIIjdLIC­
lIIy lU 'Ifficm wycll'C1.cl: po 8eskid7.lC Ś~lIn, IIZdł pu 
zachodmcj czę.<.., Bcsbdu Z)'wiCCkJcao. tny .... ~ieCzkl 
w Beskldt.ie: M2IIym, In)' wc wtdlodnicJ t"Zęki Beskidu 
Z~. a tIkzc lny Im)' w BeWdnc MaktJwsbm 
I na QraWIe. JeM \.et cai dla fanów Gorców i dl. krajo­
znIWCÓW. czyli wycleC:l.k.. na SpISZU. N. końcll maj. 
mmy dodatkowe rOld:Ział)' pondruk~ llUtu.MCe o 
0łpII1Z&CJ' WielodniOwych ełkapld w &óncb. a laku: 
ctwakICl')'SI)'kę. buy nocltaowcJ w pa.::h. 

Kail.dt opisani wyciecl.b UIZI1łC1:!;WI, JCSt nil 
mlIJIle. Autony prl)'XIi czytelne oznaczenie odculków 
IIIwy<:h, nlCCO 1Ndnyd1. tr\Idny.;h 1 bwiro trudnych. 
Opu: l11ISy zaWICrI oaólnll thanktayslykę If1.IiY' w:lC­

aólow)' opIJ koleJllyt:h odcmkóW Pned oplSClll wmuz· 
czoao skrócony UII1IW mfonll&CJI. czyh dłu~ wy­
QKili, ~ podJUÓÓw. prl)'bh:tony CUł)łZAy bu 
odpoQ)'nkÓ-OV. prlybllŻMy CUł wyCIeCzki z odpoczyn· 
Iutmi. odlcgf~ IIIICJlCa $linII od II&jbilineJ -"Ji PKP, 
iJ~ iICłtronisk lU unie i JW! n.leiy uł:lrK mlpę-

F\xwIIo k&Zda wyc*Zb przcdSUIwlona PI M 
&apam.c preU'lltll~ profil lrUy Zna)duerny lU. 
ZCłIllWICItic 1Ił ..... ICn.chrn urowno .Ioklowe. Jal: I pro­
genIOWC. Calm.! pt dustrowlII& ponad Ittk.\ fOlolnlfil 
Dobry kolor. clCbwe ujęClI, duu wanoft tur)'ll)'CUU 

I knjoDu.lI/C"U. 1'i1ckt6re lTI)y ma.M dodatkowo opu;uc. 
wananty zwane: lU ,.,modyrtkacp.nu truy" 

i:JQwh,,"y do ~Iti opiJy 1150 ltin ~ IlU 

rowerowych. wykon:ysruJolC),ch islrueACe szlaki ple$ZC, 
drOJ1lJ"1111101'1'C i rumtft. odankJ Willowych Q(lI.. JAko 
u: WIele z ruch Z/WtIy zpIC:U)'~h II/ęodrówck, me ~ 

trudnoki z. korzy talUem z prxewodmka, choc:lal 'Ó!')' 

z rowcroweao liodcłlul wygl/ldl~ nlCCO I1IICteJ IIJZ w 

CZIIłIC marszu· JccWk ~ rowerowi lDOtcmy w_i 
dolne/! do .... IClu m.eJsc clCk..w)"Ch. rudlr.o odwJedza· 
nych, rower daje bowiem lIIoLh~ 5\.Ołuntowo szyb­
kle,o przemieuczama slq po górach. Z t)'m pn:ewod· 
rub:m bęodnc Ula:ZnWO fatwleJ I cKbwlCJ .... ~0Wl0I! po .....-JdIi k~ l\Ie ma odIOC)' ~'02ił przewodnika « 
~, moze ubrał .te5t&w illfOlln:1C)'Jn~h kmoolkóW 
UWlCltwych W6conc opiS)" clwalr.teryll)'b posv;t.e­

&6Inyeh W)'ClCCUk.. 

Tcru tnct. KOI"Z)'stat z. pncwodrnk.l. czcbć 
III 1r:olejny IQIIllIr: częłł .... ·fiChodni~ . 

JuJlU" \\ ydouc:h 

A. MiC~lk, W, ŚhwlI\sIu. N(JJ/tpr.e wya«1lj 

na rowtlU gMklm. Bukidy - c:pł UJchodJlla PPWK 
Wam..awa-Wrocllw-ADVENT\JRE A W s,c. GliwICe 

Im.~. 330 +- il~je. 
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~~ ~~[l~~([1J 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

KONIEC EUROPY - ERA TRWA NADAL 
Wydaje si~, że Europejski Związek 

W~drowniclwa chwilowo traci nieco eks­
pansywnoU. ale wynika [O Z przyczyn na· 
turalnych - po prostu już prawie wszyslkie 
kraje i organil3cje zainteresowane turystyką 
pieszą i wędrówkami po Europie wstqpily w 
jego szeregi. Inne, które może byłyby tym 
zainteresowane, nie są jeszcze przygotowane 
organizacyjnie. nie mają odpowiednio pręż­
nych organi zacji. nie stać ich na czynne 
członkostwO, a istniej" już i takie, które chy­
ba ulrdcą członkostwo w wyniku niepłacenia 
składek. 

W lej sytuacji przyszedł czas na pew­
ne podsumowania i oce nę dorobku. Taki 
charakter miał tegoroczny kongres ER A, 
odbywający s ię na prawdziwym końcu 
Europy, bowiem w ESlorilu. na wybrzeżu 
Atlantyku. 30 km na zachód od Lizbony. II 

kilkanaśc ie km na południowy wschód od 
Capo da Boca - Pf"lylądka będącego najdalej 
na zachód wysuniętym punktem kontynentu 
europejsk iego. Sam Estoril jest najbardziej 
renomowanym kąpie liskiem morskim Portu~ 
galii. odpowiednikiem Sopotu. ale chyba też, 
jak i on, O już nieco przyblakłej świetności. 
Co prawda buduje się tu sporo nowych ho~ 

teli i Ilpanamentów, roi si~ od lokali gastro­
nomicznych, iycie tętni całą dobę (no. moie 
nie od rana), ale sporo willi i domów wy~ 
raźnie podupadło. Naj lepsze lata przeżywał 
Estoril w pierwszej połowie tego stulecilI. 
łącznie z latami wojny, gdy rezydowali tu 
znam ienici goście. np. były król Wielkiej 
Brytanii Edward VII! z panią Simpson. Po 
wojnie było to miejsce pobytu innych upad­
łych władców i monarchów, szczególnie z 
kraJów arabsk ich. Resztki tej ~wietności 
widacz.ne są do dzisiaj. ale giną we wszech­
obecnym w Portugalii brudzie. Jest 10 kr:tj, 
przynajmniej zewn~trznie, brudniejsz.y od 
Polski. Jeżdżąc tamtejszymi szosami (łącz~ 
nie z. autoslmdami) i chodząc ulicami (nawet 
kolo wspanialych rezydencji) ma się. nieod· 
pane wraienie wędrówki przez niekonczące 
się wysypisko mueci. Ale tylko do momentu 
wejścia do wnę.trza któregokolwiek budyn~ 

ku, tam czyStość jest już widoczna. a stan­
dard sanitamy hoteJowo--gastronomiczny na 
pewno prlerasta nasze dokonania. 

W trakcie tegorocznej konferencji 
odbyła się też, wcale solidna, wycieczka pie­
sza, która miala nas prlekonllć o walorach 
turystyki pieszej w Portugalii. Otóż organi­
zator: Clube de Actividades Ar Livre. ob­
chodzący dziesię:ciolecie istnienill. będący 
chyba najpoważniejszą organi1,3.cją turys­
tyczną w Portugalii, urządził 7-km prze­
marsz najpię:kniejszym odci nk iem klifu 
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atlantyckiego. Z tej okazji zg romadzono 
chyba ponad dwustu członków klubu. którzy 
wspólnie z zag rani cl.nymi uczest nikami 
pokonali dość uciążli wą trasę. 

Wysz.liśmy z Alm~ageme - niewiel­
kiej wsi-miasteczka, w której odbywał się 
niezwykle sz.umny fe.<>tyn z okazji IOO-lecia 
istnienia miejscowej ochotniczej straży po­
iamej. Warto było zobaczyć dekoracje, do­
żone z niezliclOnych bram-łuków przegra­
dzających co kilka metrów wSz.ystkie ulice. 
dekorowanych malowanymi kwiatami. pra­
wie całkowicie zasłaniających mjejscowo~. 

Początkowo, brnąc po kostki w syp­
kim piasku, zeszliśmy na brzeg Atlantyku. 
Dalej już zaczęła się prawie górska wspina­
czka na klifowy brug. Wraienie niezwykłe 
- co~ jakby c hodzen ie w górę i dół po 
ścianach karkonoskich kotłów , tyle że na 
dole zllmiast Wielkiego lub Małego Stawu 
- Atlantyk po horyzont. Spojrzenie w górę:: 
skały. płaty kosówki, trochę inne porOSt y ­
jednak coś z. naszych gór. spojrlenie w dół: 
błękitno-zielony, bezkresny Atlantyk. z 
którego wystają blisko stumetrowej wyso­
kości iglice i tumie. I tak cały czas: w górę 
i w dół . a podejścia calkiem solidne, za 
każdym razem po około sto metrów. 

Na koniec wyj§cie na płaskowyż, ł 50 
m nad poziomem oceanu . z. którego wyrasta 
latamia morska \la Capo da Baca, a niżej nu 
skraju urwiska punkt widokowy i pomnik w 
postaci wysokiego obelisku z tablicą pamiąt~ 
kową. zwieńczonego knyżcm. Tu już roi SIę 
od turystów. wycieczek. au tokarów i sa· 
mochodów. Na miejscu kilka sklepików z 
pamiątkami. restauracji i ośrodek infor­
macyjny, w którym za jedyne 2(XX) eskudo 
można dost ać ręcz.nie wypisany dyplom 
imienny potwierdzający osiągnięcie miejsca. 
gdzie, jak powiedział znamienity poeta Luiz 
Vaz de Cam6es (1525-1580): do"de la rierm 
st acabo y t!l nwr comit!nza (onde a terra se 
amba e o mar TOmera) - czyli: .,gdzie z.iemia 
kończy się i zacz.yna morzc'". 

Niestety. podczas pobytu w Portugalii 
nie udało nam się: nigdzie zobaczyć ani ka­
wałka z.nakowanegoS7Jnku turystycznego. jak 
nam wyja~n.i(l gospodarze. wszelkie próby 
z.nakowania są natychmiast niweczone przez 
miejscową ludność. która od razu kasuje wa­
ki. Z tych względów !rUdno uwierzyć w nad­
z.wyczajne walory tego kraju dla turyStyki pie· 
szej. o czym nas usilnie przekonywano. 

Oczywiście obradom konferencji to­
warzyszyły, jak z.wykle. liczne uboczne 
atIakcje, a to powitalne porto w muzeum~ 

bibliotece w pałacu księ:żnej Castro-Cuma· 
mes w Cascais (siedziba władz administrn­
cyjnych tego rejonu wybrzeża), a to porto na 
zamk u Św. Jerzego w Lizbonie wydane 

przez mera miasta. ale największą otmkcją 
był jubileuszowy wieczór dziesięciolecia 
CAA L wydany w klubi e jefdzieckim w 
Villa Franca (30 km na północny w!oChód od 
Lizbony), połączony z pokazami tresury 
koni przez jeźdźców w barokowych komu­
mac h, wys tępami miejscowego ludowego 
rodzinnego zespołu taneczno-muzycznego, 
wreszcie najwieksza atrakcja - pokaz ty­
powo portuga lskiego fago w wykonaniu 
dwoch gitarzystów i śpiewaka. 

Wróćmy jednak do kongresu, bo byl 
równie interesujący, a szczegóhue tOwa · 
rzyszące mu sympozjum. W trakcie obrad 
Komi sji Szlaków i potem podczas sesji 
p lenarnej z pnyjemnością wysluchałem 
szczerych pochwał pod adresem PTTK za 
ulrlYmywanie i oprawę nIlszych odcinków 
sz]llków europejskich. Z inicjatywy pełniq­

cego obowiązki przewodniczącego Komisji 
Szlaków Franka Schlinziga l. Hamburga 
zalecono wszystkim kmjom członkowskim 
wprowadzenie no granicach tablic na nasz 
wzór. Ił Niemcy oświadczyli. ie JUl. Je 
wykonują na pT7.ej§ciach z Danią. 

Aby jednnk nie wpatć w megaJoma­
nię i nie utrwalać przekonania. że .. co pete­
te.kowskie - to najlepsze"' chcialbym uela· 
cjonować przebieg sympozJum. które odby­
walo się pod hasłem ,,zielona turystyka (tu­
ryzm) w Europie" . Złożyło się na nie sześć 
refeTlltów. przy czym najciekawsze były 
przygotowane przez członków prezydium 
ERA. Sympozjum otworzy ł Prezydent 
CAAL. F. Bneta, a po nim wystąpił przed­
Slawiciel Portugalii w ERA Antonio Per­
diglio z referatem: .,zielony turyzm nowym 
wyzwaniem dla piechurów. nowe zadania i 
odpowiedzialność". W referacie omówił rolę 
turystyki pieszej w odniesieniu do relacji 
ekonomicznych, ekologicznych I zdrowot­
nych. Oparł się: na definicji podllTleJ przez 
Stefano Naefa z Instituto Regionale per la 
Programazione Economica delia Toscania. 
Do ,.zielonego turyzmu" zalicza: wę:drowa­

nie, treking, jazdę konną. obserwacje oto­
czen ia. turystykę wiejską (agroturystykę) i 
inne aktywne formy wypoczynku połączone 
z turystyką. Przytoczył teL W oparciu O ba­
dani a Francuskie i amerykańskie różne lda­
syfikacje zjawiska, kończąc uleceniami dla 
organizacji i władz. 

Następnym referentem byl Richard 
Lallemnm z Francji (wiceprezydent ERA). 
który mówil o powiązaniu aktywnym tury· 
styki pieszej ze sportem i kullUrą. Prlypom· 
niał. że we Francji lJlakowanie pojawiło się 
na poczqtku XIX w. w Lasku Fontainebleau. 
Obecnie we Francji istnieje około 65 tys. km 
znakowanych szlaków długodysl3nsowych 

(tzw. GRs), utrzymywanych przez FFRP 



(organizacja zrzeszająca turystÓw pieszych), 
którymi porusza siy około 3 mln osób rocJ: ­

nie i okola 120 tys. km szlaków lokalnych. 
którymi wydruje około 10 mln ludzi rocznie 
(gd1.ie są ci, którzy narzekają . Le nasze około 
35 tys. km s.zlakÓw w kraju tO zbyt dużo?). 
Ponadto FFRP publikuje przewodniki topo­
graficzne. mapy oraz informatory prak­
tyczne i kulturaJne - w sumie około 130 
t ytułów O nakładzie rOCUlym około 135 tys. 
egz. Turyści mają do dyspozycJi ponad 2000 
schronisk Swoją dzia łalność FFRP popiera 
bardzo aktywną i sugestywną kampanią w 
ś rodkac h prLekazu . która w ciągu 3 la t 
przysporzyła jej około 3 mln uczestmków 
wycieczek. 

Skarbnik ERA. Ingemung Hagg ze 
Szwecji. prudsUlwił referat "Wydrowanie jest 
globalną aktywnością". w którym wykazał 
2.godnOŚ\! i niezgodność z. ochroną otoczenia 
k:unpanii i restrykcji w różnych krojach. głów­
nie na przykładzie krojów skandynawskich. 

Wreszcie honorowy prLCwodnicl.ąCy 
ERA, Amur Howcroft z Wielkiej Brytanii 
(Prezes KomiSji W~drówek), 7.aprezentował 

wyniki badań brytyjskich. z. których wynika. 
ie w Anglii 30% badanych preferuje space­
ry. 15% jedzenie i picie, a 12% c2.ynoe upra­
wianie sponu. Ocenia si~, ie 770 mln ludzi 
rocznie w~druje, 2. tego 430 milionów do 2 
mil, 330 milionów powyżej 2 mil. a tylko I 
mtlion odbywa prawdziwe, długie wędrówki 
piesze. Nast~pnie autor zajął si~ kolizjami 
turystyki pieszej z Innymi formam i wypo­
czynku i zagospodarowania: parki naro­
dowe, jazda konna na szlakach, rowerzyki 
na suakach itp. Truba prz.y tym pamietać, 
że ofiCjalnie w Wielkiej Brytanii jest około 
193000 km dr6g pod2Jelonych na: drogi 
piesze (tylko dla turys tów pieszych), drogi 
jezdne (dla piechurów, jeidtc6w I rowe­
rzystów) i dróg lokulnych. dost~pnych takie 
dla samochodów i motocyldi. 

Wreszcie na koniec sympozjum 
wiceprezes CAA L Jo!\o Pires Belo pl7.edsta­
Wi ł refemt "Chodzenie. lJlajomo~ i posza­
nowanie przyrody", w którym podjął ~ 
definicji po.Kcia "Green Tourism". a takie 
zaprezentował dorobek CAAL, w którym 
zdaje siy pneW8ŻaĆ model integracYJny. Jest 
tO mloda organi zacja, zrzeszająca sporo 
ludzi młodych. którzy mają doŚĆ wszech­
stronne zainteresowan ia. Stqd ka lend arz 
Imprez klubu obeJmuJC wszystko: od wycie­
czki przyrodniczej. poprzez zw iedzanie 
miejscowości i muloeÓw. po wspinaczki 
skalne, spływy kajakami i żcglarMwo. a na­
wet modne tam biegi na orientaCJ~. Być mo­
ie jest to jakiś sposób na uatrakcyjnienie tu· 
rystyki i d05toSQwtlIlie jej do sezonów. 

Na pewno materiały z sympoZjum 
mogłyby zainteresować nD.i>zych kreatorów 
życia lury:;tycznego, a rÓwnocześn ie wyka. 
wH. ie inne organi7.acje (na ogół znacznie 
mniej liczne od PTTK) posiadają impo· 
nUJący dorobek w zagospodarowaniu turys­
tycznym, masowoki uczestników i szukaniu 
atrakcyjnych fonn działania, które przycią­
gaJą wielu zainteresowanych nie tyle struk­
tummi organizacYJnymi. co możliwo$ciam i 
UCleSmlctWII w c2.ynnym wypoc2.ynku. 

Marek Staffa 

"Czyste góry" 
Po raz dZlewi~tnasty ustrzycki od­

dział P'ITK zorgunizowal akcj~ "Czyste gó­
ry" . Pomimo niespnyjajqccj pogody wzi~o 
w niej udział blisko 100 oWb - uczniów SP 
2. SP w Równi. LO. TH i SOSW w Ustrzy­
kach Dolnych. MłodzleL przeszła szlakami 
turystycznymi BdPN, lbierajl\c pozosta­
wione przez pscudoturyst6w ~miec:i. Było 
ich znacznie mniej nii w poprzednich latach. 
co napawa oplymi7.Jllem na przyszł~. 

• We Wrocławskiem sprząLano Ma­
syw Ślę:iy , Akcjo; zorgamzował po na kole­
jny Klub Przewodnilów Turystycznych -
Oddziału Fabryczna. Ucu:~tniczyło kilkuset 
turystów. prLede wszystkim młod7Jeż s1.kol· 
na. Śmieci mniej nii w poPilednim roku. 

• W Tatrach powrócono do akCji 
"Czyste góry", której, jak wiemy, lII icjuto­
rem był tygodnik "Przekrój". Sprzątano 
doliny tatrzańsk i e. 

NOWOŚCI TURYSTYCZNE 
• Tatry i Zakopane przezywały w 

czasie tegorocznego I:Ha prawdziwy Il3Jlt7.d 
turystów. Ze wst~pnych obliczeń pilepro­
wadzonych przeL gospod:lrzy Zakopanego 
wynika. it: od wielu lat nie było tam tylu 
gości. Prawdziwy rekord frt:kwencji padl w 
połowie sierpnia. do JO.tysię:cznego Zako­
panego przyjechało 200 tys. turyStÓw. O 
wzmożonym ruchu turystycznym 'wiadczą 
m.in. dane przekazane przez dYItkc~ TatrLnń­
skiego Parku Narodowego. Na podstawie 
sprzedaiy biletów wstę:pu na teren TPN 
stwierdzono, że w lipcu po Tatrach chodziło 
460 tys. osób. a do 20 sierpnia przedano 430 
tys. biletów. W 1994 r, Tarzański Park 
Narodowy odwiedziło 2.2 mln turystów, W 
tym roku by:dzie ich 2.5 mln . Najbard7 ieJ 
oblę:ione było Morsltie Oko (dziclmle pr.t.eby­
wało tu ok. 500 turyStów). 

• Niezwykle ciekawa Impreza d la 
turystów i globtroterów odbędzIe się: w li­
s topadzie w Warszawie. B~dzie to I Ogólno­
polski Festiwal Filmów PodrólJllC'Lych, Jego 

org,lIIilatorem je,t działajqcy na UmwerllY· 
tecie WarSUlw~kim AKP "TerrJ.'· .' główną 
nagrod~ ufundował prezydent Wnrszawy. 
F~tiwal pouwa 3 dni. od 24 do 26listopadn. 
w kinie Gnmwald, a zaprezentowanych zo­
stanie ok.. 40 lilmów amalor~kich i profesJO­
nalnych. Po nadto przewidziano seminari a 
instruktażowe dla potencJ3lnych podróżm­
ków, imprezy towarzyszące (przegllld 
filmów o tematyce przyrodniczej). 

Ponad siedt:m tysi ę:cy turystÓw, w 
tym około 1000 z zagranicy. odwiedwo pod­
czas tegorocznych wakacji MU7.eum I·lis to­
ryczne w Sanoku. Wśród zagranicznych gości 
dominowali goście z Holandii. Celem turys­
tycznych wypraw jest prl.l:de wszystkim 
ekspozycja ikon karpackich. najcennieJsza w 
Europie, fi naJwię:ksa w Polsce. 

Klub Parlamentarny BBWR chce 
prled:;tawić Sejmowi projekt us tAWy o bo· 
nach turystyczno-rodloinnych. W najblii · 
Sl.ym czasie BBWR by:dzie pmcować nad 
załoiemem tego projektu. Ma siy znalefć 
m.in. zapis, te rodzina, którd wykupi wy­
mienione bony i wykoiL)'stując Je opłac i 
wypoczynek, mogłaby mieć pnwo do 
odpisania ich od podatku. Ma tO sprzyjać 
roz\Io0Jowi rodzinnej turystyki. 

TURYSTYCZNE WIEŚCI 
ZE ŚWIATA 

• Aus tri a zamierza \\prowadl.ić w 
pn.yszłym roku opłaty za kon.ystanie z 
autOStrad, Naklejka uprawmająca do rocznej 
Jazdy ma kosztować do 350 szylingów (50 
DEM). Za kilka lat opłaty bę:dą pobierane w 
zal~i od liczby faktycznie pr-LCJCCbanych 
kilometrów. 

• Branża turystyczna w Szwajcarii 
jest najwi~kszym pracodawcą krajU I prz.y­
nosi wpływy, któ~ mają is totne znaC7.eme 
dla równowagi płatniczej, Wpływy z turys· 
tyki stanowili 7.5%. Silna pozycja franka 
szwajcarskiego i brzydka pogoda stały S l ~ 
powodem kryzysu w turystyce i hotelarstwie 
w SzwaJcani. Nastąpił spadek usług o 6%. 

Pn:e4om Renu. Foto: Archiwum 
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NA ZLOCIE W GROBLI 
W dOlach 13- 15.10.1995 r. odbył S Ię: 34 

Ogólnopolski Zlot Sudeck ich Przodowników 
TurystykI Górskiej P'TTK JAWOR - G RO BLA. 

w zlocie uCl.eS\ll i cz.yło łllczn ie 60 dZl a łQ­

czy i zaproszonych gości. W sumlc reprezen­
towanych było 16 województw. spmród których 
najwięcej osób przyjechało z zielonogórskiego 
( 11) I wałbrzyskiego ( 10). Po Jednym uczeslmku 
miały województwa bialsko-podlasklc. WaBlaW· 

Skit, bielskobialskie, bialOSlod.,e, bydgoskie. 
gorzowskie I gdańskie. 

Najslarszym uczestnikiem zlolU zoslal 
Teofil LIgtnza vel O:umek (83), który uczest­
n iczył we wszystkich zlotach. Inni to Świętos ław 
Plllromk (77) ze Świebodz i c. Witold Lauren­
towski (72) z PuszczykOWI. Stefan KOllleczny 
(70) z OlIwic. Stefan WaUc.iewicz (73) z JelclI1 cJ 
Góry oru Barbara Jerzyk l Nowej Soli . Nato­
mlaSI naJmlodszymi: Aldona Hom)lU\sh (18) z 
Lubawki i Tomasz Śnieżek (19) z DZlen.onlowa. 
Po formalnym zaR:je.strowamu w bIUrze organiza· 
cYJnym zlotu przybyli zwiedzih Jawor I JCgo u ­
bytki. 

UroczYSle Otwarcie odbyło S Ię; w Klubie 
JOK .. Parkowa", gdzie oprócz pn:edstaw.c.ela 
Urzę;du Wojewódzkiego Jerzego Ruknwicz.kma ­
zllst~pcy dyrektora Wydział u Kultury i Sportu, 
obecny był Zbigniew Glltbaczewski - szef De­
legatury Sudeckiej KTO ZG PTrK. Otwarcia .m­
prezy dokonu.! J ulian Zasławskl - prezes ZO 
P1-rK w Jaworze. klóry ~rdeczllle powIlał przy­
b)'łych • w ogólnym zarySie przedstaw .ł hislon~ 

mllSU I reg ionu. współczesne dokon3mR. OSI~' 
ni~la OI'IZ walory LUrySlyczne. NalOmlasl Zblg· 
niello' Garbacuwslci przedstawi! aktualne spl'3wy 
dOtyczące działalnoki KTO za P1TK. DZIęki 
Staraniom organizalorów Oficyn:! WydaWniCza 
PTfK "Sudety" wydała materia ły po!więcone 

zlotowi IN fornl ie ks i !łŻkowej pl. .. Nad Nysą Su· 
loną i Nysą Ma lą". zawie!'DJące pi~~ podslawo­
wych oprncowlU\. w lym prof ROSC:lsława 'Że:rt.Ii ­
ka • .spory wokół lokacji lawora". dr. Piotra Mi­
gonia • .z geologlcZflCJ przeszloki okohc Grobli 
na Pogórzu Kaczawsklm" , dr. Romana Wyty· 
cuka Sny pnyczynki do dtieJÓw WSI Grobla na 
Pogórzu Kaczawsklm". mgr. Bogusława Cucho­
WlCza .. PótnogOl)'Cki kmciół filialny Św. Anny w 
Grobli" I mgr. Edwarda Wi~niewsk iego .. Park 
Krajobrazowy Chełmy", W dalszej częśc i obrnd 
swój dorobek i historię; przedstaw ił jaworski Od· 
dZia ł P1TK, który w 1996 r. obchodZI 30 · Iecie 
ISlmelllll . Po zakońc ... emu c~i ofiCjalnej uczest­
nicy zostah przewiezieni autokarem do Grobli 1)3 

kwaterę w Ośrodku Wypocz.ynkowym .. Cichy 
Klit" 

W popołudnIO\\'CJ, roboczej czę.ki z.łolu 
odbyła s~ giełda wydawnictw turyslycznych I pa­
lIlIąlek ze zlotów, II także egzamin na Uprn ..... lltelll:! 
pnewodnickie ora ... rozszel'l.eme upr.lwmeń na 
kolejne regiony (grupy) górskie. Upra ..... menia po 
!'DZ pierwny ulobylo trzech turyStów. z tego. co 
nałeży si~ cieszyć. dwóch z Jawora. P6tnym 
wieczorem w zabytkowym parku mllło miejsce 
tradycYjne lurystyczne ognisko. połączone z ple­
cumem kiełba.se1:: i opowiadamem turystycznych 
dowcipów i anegdot. DodatkOWI! atrnkcją wie-

NA SZLAKU IIn 7 STR. 8 

czornego spolkania ~ t anow il występ Zespołu 

Ludowego "Ziemia j aworska", który znac11lie 
wydlu zył swoje wyStępy. gdyi zabawa była 

przednia i nikt nie chcilll i (ć ~pll~ , 

W SObol~ 14 pat dziemikll, zaraz po Śnia · 

daniu ulecydowllIla więk.n~ l l010wicz6w wy­
,techała na autokarową wycieczk~ .'sladami wul­
kan6w I poszukhuczy kamieni szlachetn)·ch". 
Bardzo e;ekawa • uroZlllaicona lI1lSl miala prze. 
bieg: Grobla - Pogwizdów - Lipa - Dobk6w 
Świerzawa - SędziSZOW2 (Organy Wiel islawskie) 
- ProboszcZÓw - rez. "Osu7yca Proboszczowic­
h" - J astrzęblllk - Nowy Kośc iół - rez. .. Wilcza 
G6ra" - Wilków - Kondratów - Pomocne (Czar­
towska Skala) - My~lin6w - My!libórz rez .• .wą· 
wóz My~1iborski" - Jawor - Pi\5zowice - Grobla. 

Dwunastu ucze~tnik6w pod wod"tll Hen· 
ryka Gąsiora wyruszyło na piękną widokowo I 
atrakCYjną krajobrazowo wycieczkę plCSzą przez 
Park Knjobrazowy "Chełmy". 18-kilomelIOwa 

tnl5a prowadZiła następująco: Grobla - "Wllw6z 
Siedmicy" - Siedmica - ,.AleJa Modnewiowa" ­
Jakllszo"'a - reL "Wąw6z My!libonki" - My­
ślibórz - "Male Organy Myśliborskle" - G. Ba­
wlOwa _ Klomce - G. Radogosl (wieża WIdo­

kowa l pełną panoramI!) - Grobla. 
1'0 południu odbyła się pre lekCja Edwanl:! 

Wi~niewskiego o "Purku Krajobrazowym Cheł­

myM oraz ciekawa dyskusja na len temat. Sesji 
towarzyszyła wy5lB.wa i zarazem giełda kamieni 
Sllachetn)'Ch I ozdobnych onI.l. mlllerałów. Swo]C 
niezwykle c.eka .... -e kolekCje wystawili Franciszek 

Zięba. Bogtł:m Ebennan, Jen.y Czarnecki i Sta· 
nlsław Michalski z Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
o Ziemi ,ZIemIa Jawor.;ka". 

WIClC1.0n:m mlila ntieJSCC projekcja prze. 
f10czy trukluJ'łCych o Jawon.e, Górach i Pogórzu 
KacuwskulI or.u Pnrl.""U Krn)Obrazowym .. Chełmy" 
_ prowlldzorm przez I łenryka Antkowiaka. Poka· 
zany z06tał ponadto na YIOeo IiIm o Jaworu z cyklu 
le lewu:yJnego "Mmsta Śląskie" oraz gorą~ re· 
minlscenCJe zl()(o .... e z dwóch poprudnich dm. na· 
kręcooe ka~ Yideo przel Bogdana Golonkę. 

W niedZielę, po l1\5.ly. pny popra"'"JąceJ 
SIę: pogodzie Iulkun3.5 tu uczeslnlk6 .... uda ło s ,~ na 
wycieczki piesze na R adogo~ta. TUl przed 
obiadem odbyła s i ę; różnot ematyczna t1)-~lu~J. 

oral podsumo .... anle i ofiCjalne zakooczeme tloW. 
Po obied ZIe wszyscy uczestnicy zostali prze· 
wiezieni do JII ... ora, skąd roz,echali ~lę do ~wolch 
mlejscow~ci. Z gOl'l\Cych i serdecr.nych podlię· 
kOw~ń należy wnioskowllć. że zlol b)' ł imprezą 

udllną I spełni! SWOJe cele. 
Powodzcme Imprez.y. Jej spawne pne­

prowadzenie i dobra organizacJa .... za.satl/UCZCj 
mierze zależa la od lego. ely wł,!czą się \\ nill 
lOuytucje i firmy w ramach spotl.sonngu. Udało 
S ię. Na nasZlI prośbę; uzyskahimy pomoc. I .... spar­
cie od następuJących sponsoró .... · WydZiału Kul­
tury i Sportu Urzędu WOJCwódrnego .... Legnicy, 
Jaworskiego O.!irodka KulIu!")', Un.ę:du Gminy I 
Gminnego CXrodk3 Kultury w Pm:owicach. Spół· 
ki " DREX" w l awone. Zarządu Parku KraJobra· 
zowego .. Chełmy" w My.!iliborlu. ZakJadu Reno· 
wacji Wyrobów Skórzanych A. Szulewski. {'\jad· 
ldnletwa Jawor, Przedsiębtorstwa Usług Turys· 
Iycznych .. GRODZIEC" z Ganska. Zakładu Prze· 
twórstwa Mięsnego Henryk S:r. .... ·edo z BudZluo­
wa Wlk .. lIurtowni Spożywczej "TADEX" T 
Komak. Finny Usługo .... o-PTodukcyJneJ .• KroJ· 
Lux" L. KroJCig, Cul iernl Włady ław MocleJOw­
ski w Jaworze, TowarzysIwa Przyjaciół Nauk o 
ZJemi .Zlemia Juworska", Sp6łIo "GANT' -kan­
lory z Legnicy, Muzeum ReglOl1illnego IN Jawon.e 
oral Zespołu Ludowego .Ziemla Jaworska", 

Ciepłe słowa podzl~kowań należ, SIę 

bezpo~redmm ors.aniz310rom ZIOIU, a zwłaszcza 
ZdZisławowi NowocieniowI. Bogu lawowi Ga­
lance. Zd1.i~ławowi WitkOWI. Ann",: Ordlle, 
Ilenrykowi G~Sloro .... I i leszkOWI DTabclykowi 
oraz osobom wspomagającym P Man.nowi 
La.s.socle. F..dwardowi Wi.!iniewsklemu. lIenry­
kow i Antkowiakowi. Wies ławowi Giljdzle I 

Piotrowi Smnuchowi. 
Specjalne podll~kowanll od orgamza­

torów nalezą SIę kierowniCZce I personelowi OW 
"Cichy Kąt" Z\I nnlą i rodZinną atmosferę ~t ..... o­
I'"loną wszystkim uczestnikom OfllZ probm:zczow. 
Zbigniewowi TraczOWI z Kwiewlk. 



\/J( t I 

NAJLEPSZE WYDAWNICTWA 
TURYSTYCZNO-KRAJOZNAWCZE 

Już po raz IV odbyl si~ Ogólnopolski 
Prugląd Książki Turyl>tyczno-Krajoznaw­
czej. organizowany w ramach poznańskiego 
.,Tour-Salonu" przez Mi~dzynarodowe Targi 
Poznańskie i P1TK 

W tym roku do konkursu zgłoszono 

publikacje 31 wydawnictw. Ogółem zglo-
51.ono 134 publikacje: albumy 12. przewod­
niki 47, monografie i mne opracowania kra­
Joznawcze 17. foldery - 17. mapy - 41. S~d 
konkursowy pod przewodnictwem prof. dr. 
hab. Krtyszlofa Mlgonia przyznał naslepu­
jące wyróinienia: 

al w ka!ea,Qrij albumów; 
dwie równorzędne I nagrody; 
- albumowi "Stary Kraków" Adama 

Bujaka - Wydawnictwo ..Muza - Sir' 
- albumowi . .polska" Edwarda Han-

wiga - Oficyna Wydawnicza .Jumar" 
bl w kateeoril przewodnik6w: 
dwie równorz~ne I nagrody: 
- publikacji ,.Polska Egzotyczna" 

Grzegona Rakowskiego - Oficyna Wydaw­
nicza ,.Rewasz" 

- .,Tatry" Józefa Nyki - Wydawnic­
two "Trawers" 

II nngrod~ : 

- la przewodnik "Między legendą a 
historią" Piotra Maluśkiewicza - Wydaw­
nictwo WBP 

dwie równo~ne lU nagrody: 
....... - za pl7.ewodnik "Ka acz" Krz sz­

tora R. Ma .. urskiego - O n cy na Wydaw­
nicza "Sudety" 

- za prawodnik ,.skałki wzgórza So­
kolik" Kazimierza Gtazka i Władysława Ja':­
nowskiego - Wyd. P1TK "Kraj". 

Ponadto w kategorii przewodników 
jury poslrulowiło wyr6i.nit: 

- serię wydawniczą ,.Wielkopolska 
Biblioteka KmJoznawcza" - Wydawnictwo 
WB 

- cykJe publikacji o tematyce górskiej: 
- "Wylyna Krakow~ko-C~stochow-

ska" - praca zbiorowa ora7 .,Karpacz·· i 
,.Szklarska Po~ba" Piotra Migonia - Wy­
dawnictwo ,.Eko-Graf' 

- .. Pasmo Baraniej Góry" i .. Pasmo 
Klimczoka i Równicy" Marka Barańskiego 
oraz ·,.Kollina KamIennogórska" i "Kotlina 
Jeleniogórska" B. Szatka i Z. Sarneckiego­
Wyd. PITK ,.Kraj" 

- .. Masyw Śnieżnika i Góry Bialskie" 
oraz "Góry Opawskie" - Oficyna Wyda w. 
nicza ,.sudety" 

c) w kategorii monognfii j innych 
opracowań krajoznawczych: 

- za "Dzieje narciarstwa polsldego 

do 1914 roku" ZenobIUSza Prę:gowskiego­
Wydawnictwo PTTK .. Kraj" 

- za "Krainę Świę:tokrzyską i Poni· 
dzie" - praca zespołowa - Turystyczny 
Związek Gmin Świętokrzyskich 

- za .,Przestrzenie i krajobrazy" 
Jacka Kolbusz.ewskiego - Oficyna Wydaw. 
nicza ,,sudety" 

dl w kateeorij folderów; 
I nagrodę: 

- za "Atrakcje turystyczne" - Polska 
Agencja Promocji Turystyki - Warszawa 

n nagrodę: 

- za "Dolny Śląsk" - PAPT - Od­
dział Wrocław 

Ul nagrodę: 
- za "Welcorne to Szcze<:in Region" 

- Szczecińska AgenCja Turystyczna. 
Dodatkowo postanowiono wyróżnił: 
- • .Na wąskotorowym szlaku Mazow­

sza i Mazur" - Centralna Dyrekcja Ok~go­
wych Kolei Państwowych - za promocję: 
dawnego kolejnictwa na ziemiach polskich 

- "Henryków" - folder propagUjący 
szlak cysterski w Polsce- Ofi C,)' na Wydaw. 
n icza .,sudety" 

c) w kategorii map: 
dwie równorzędne I nagrody: 
- za "Wrocław - atlas miasta" - Wy­

dawnictwo .. EKo-Grar· 
- za .. Ma~ krajoznawc7.ą Polski" w 

ośmiu arkuszach - PPWK Warszawa 
11 nagrodę: 
- za mapę: "Sława i okolice" - .. Syg­

natura" 
- li nagrod~: 
- za ,,Mapy kajakowe szlaków wod-

nych" - Wydawnictwo PTTK .. KI1Ij". 
Ponadla jury przedstawiło do wyróż­

nień specjalnych: 
- prezesa UKFiT k.-iiąikę: . .Najlepsr,c 

wycieczki na rowel7.t górskim" (Adama ~h­
chalika i Wojciecha Śliwińskiego) - Wy­
dawnictwo .. Adventure" i PPWK za opra­
cowanie pierwszego w Polsce .,Przewodnika 
dla rowerzystów górskich" 

.. Głosu Wielkopolskiego" - .. Prze­
wodnik po Piątkowie i okolicach" (Aleksan­
dry Błaszczak-Zbier~kiej) - Unia Wspól­
nego Inwestowania. Poznań - za nowatonką 
w skali ogólnopolskiej pre:tentac~ nowych 
osiedli i promocji turystyki dla ich miesz­
kańców. 

(stn) 
Od Reda kcji : Książka Jacka Kol­

buszewskiego .. Przestrzenie i krajobrazy" 
Oficyny Wydawniczej • .sudety" otrL)'mała 
także nagrodę: Ministra Oświaty i Wycho­
wania. 

N ł EPOTRZEBNE 
PARKI 

Gdy patrzyłem. jak powstaje Park 
NArodowy Gór Stołowych (wł~nie robotni­
cy zbijaJ i z drewna budynek kasy przy Blyd­
nych Skałach). rozmy§lałem nad infrastruk­
turą ekonomiczną parków narodowych w 
polskich górach i doszedłem do wniosku. iż 
jest tO Jeden wielki biznes i ... jedna wielka 
szmira. Otóż zobaczmy, co się: tu tak włoś­

ciwie dzieje. śledząc łańcuch przyczynowo­
skutkowy. 

W wyniku wielu próśb. wOlosków i 
zabiegań. staraniem wielu ludzi powstaje 
Park Narodowy. Wiąże si~ z tym ogranicze­
nie ruchu turystycznego tylko i wyłącznie do 
znakowanych szlaków turystycznych. BA! 
Dobrze wiemy, że człowiek nie lubi żadnych 
ograniczeń, toteż, żeby przes trzegał oba­
wiązuj~cych pnepisów. musi czuł respekt 
przed władzą. l tu Park wprowadza SlTaż­
ników, któny upoważnieni są do pobler-,Ulia 
sankcji karnych od niezdyscyplinowanych 
turyStów. No. ale nie wszyscy pracują spo­
łecznie: wielu strażników posiada rodziny, 
które chcą utrzymać w d~ dobrych warun­
kach. Czyli. mówiąc krótko. pojawia się: 
problem pieni~dzy. By wypłacit wynagro­
dzenie ludziom odpowiedzialnym za pilno­
wanie porządku w parku dyrekCja tegoż 
wprowadza nakaz pobierania opłat od turys­
tÓW za wst~p: na teren chroniony. tudzież do 
Jtgo ciekawszych obiektów. Ale żeby pobie­
rać pieniądze od z.wiedzających. należy za­
trudniat kasjerów, których to także trleba 
wynagrodz.it pieni~inie. Dobra, mamy i ka­
sjera, lecz, by zapewnić mu przyzwoite wa­
runki pracy, Dyrekcja Parku zleca budowę 
budynków przeznaczonych na kasy kolej­
nym ludziom: robotnikom. Gdy kasy są JUż 
wybudowane. a robotnicy opłaceOl. należy 
jeszcze wyprodukować bilety, które to po­
tem ~zie można sprzedać. A wi~ kolejni 
ludzie są utrudnieni do pracy na rzecz 
Parku. 

Następnym krokiem Jest budowa bu­
dynku - siedziby Dyrekcji. za który to Pań­
stwO co miesiąc pobiera ró1ne opłaty, np. 
czynsz. 

A nam pozostaje otworzyć poruele I 
sypnąć: miedziakami, które - według zapew­
nień Dyrekcji - idą na utrzymanie Parku 
Narodowego. I rzeczywi~ie, tylko że za­
miast .,na Park". w prawdziwym słowa tego 
znaczeniu, nasze pieniązki wypłacane są: 
strażnikom. kasjerom, robo[OIkom, "bile· 
terom" (produkującym bilety), nic wspomi­
nając już chociaiby o zarobkach samej Dy­
rekcji. Dochodzi jeszcze do tego konser­
wacja i utf1:ymarue kas i budynku • .szefa" . 

Z powyższego wynika. iż sytuacja ta 
nie mieni się: raczej w różowych kolorach. 
Toteż zwracam si~ z pytaniem do wszyst· 
kich osób. którym zależało na powstaniu da­
nego parku narodowego: "Czy tak wygląda­
ły Wasze marzenia?" Bo je§li tak. to ja Wam 
współczuję. Ma riuS"L Szatkowski 



Wyniki prac: wykopaliskowych. prowa· 
dumych meprzerwanie od 1988 r. przez zespół 
wrocławskich archeologów pod kierunkiem dr. 
Buśki, jak leż Ilajnowsze badania hislOryczne. 
wykazują niezbicie. że nadal bardzo niewiele 
wiemy o dziejach tego nadbobrufiskiego grodu! 

Podczas drugiego sezonu prl.c wyko­
paliskowych na terenie umku we Wleniu miało 

miejsce Jedno z wielu zaskakujących odkry~_ 
Spod warstwy ulegającego gruzu na zamku 
górnym zacl'.~ł y si~ stopniowo wyłania~ mury 
zagadkowej budowli ... Jak się okaz.ało - w okresie 
wczesnośredniowiecznym pełmła ona funkcje 
sakralne! Odkrycie tym bardziej nieoczekiwane. 

1169 r. konsekrował bp Walter. Potwierdzają 10 
cechy materia łu ruchomego (ceramiki), znale­
zionego w Jego WllęUZU. a datowlI.llego na 2 pol. 
XII w. NOlabł.'llt, fakt iSU11enia owego kościoła 
był potWlerdz.any wieloma fródłllm i pisanymi. z 
Których jedno inronnuJO m l$ o nieznanym z imie­
nia kanoniku wrocławskim, tytułowanym kapela­
nem z Wlenia: ... "capell llnus de Wian". A wi~c 
kościół ten miał rangę Kaplicy ks ią"i'.ęcejl W ~wie· 
tle powyiszego zamek we Wleniu jawi się: nam 
nie tylko jako pograniczna warownia i kaszte­
lania ... Był bowiem główną, ~ląską rezydencją 

ks ięcia Bo lesława Wysokiego. Że tllk rzeczy­
wiście było, świadczą wznosz.ące.się tui oboK ro-

koncentrowa~ ~Jkowe siły polityczne i 
wojskowe maNce na celu osłabienie ZWierzchniej 
wladlY księcia·seniora n3 krakowskim ,.tolcu. 
Wszystkie potniejSZC wypadIti ś~'iadczą o tym. że 
Bolesław Wysoki zawsze zamyślał. Jak odebrać. 
nawet orężem, to. co swego czasu ,tego Ojciec 
ulJllcil, a więc władzy nad całym knljem, Były 

kaSllelańskl gród, pobudowany przez )Cgo dziada, 
Boles ława Krzywoustego. miał jencze jednf\ 
ważką zaleli;, .. lto ona chyba uważyła o OStatecz­
nym wyborze. Był bowiem położon)' blisko 
zachodniej granicy. Mógł si~ w ięc: bezpo!~nio 

kontak towa~ z niemieckim cesarzem - swoIm 
potężnym sprzymierzeńcem i protektorem, 

SENSACJA NA WLEŃSKIM ZAMCZYSKU 

Plan I rekonstrukcja odkrytej świątyn i 
romańskiej 

że zgodnie z tez.ą przedwojenJlcgo histol)'Ka i ba· 
dacza W. Patschovskiego w miejscu tym powinna 
si~ znajdow&~ pierwotna bruma wjudowa do 
umku. 

Na plan odkrytego ko.fcioła w stylu 
romańskim składa si~ kwadratowa nawa. mocno 
zredukowane prezbiterium oraz apsyda. Oddzielal 
je od siebie łuk t~l'.Owy. po Którym uchowały si~ 
jedynie prostokąme półfilary . Całkowita dług~ 
Kościoła. wzniesionego zgodnie z obowiązującym 
kanonem na osi wschód-zachód, wynosi nieco 
ponad 9 m. ObieKt me jest ..... ięc budowlą im· 
ponUjącą pod względem kubatury. 

Niemniej. nowo odkryta wleńska !Wląt)'­

nia jest kolejnym. niezbitym dowodem. jak z 
gruntu fałszywa jest fonnułka - używana przez 
domorosłych historyków - w brzmieniu ..... pier­
wszą chrzekijańsk.ą ~wiątyruę WUliesiono z drew· 
nlł". Tymczasem, jak dotąd, nikt jeszcze na relikty 
takowych świątyń nie natrafił. Okazało się taz 
Jeszcze, że owe mityczne drewniane świątynie, 
które nadal w niektórych przypadkach kształtUją 
nasze nieprawdziwe wizje Polski wczesno­
~rednowiecl'.Oej. są kompleU1ą bzdurą! Wsz~dzie 
tam, gdzie miały by~ rzekomo takowe - staly i 
sloją. jak we Wleniu, Gieczu wielkopolskim czy 
w podknlkowskiej Wiśl icy. romańskie kościoły 

pobudowane z kamlennych C1OSÓW. 
Wszystko wskazuje. że ów UlJemniczy. 

lIIeznany nam dotąd kościół. jest tym. który w 
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mańskiego Kokiółka ru iny ksiąj~ego paJlatium. 
tzw. Wysokiego Domu. z tego 5UmegO okresu. 

Jesieni ą 1163 r. ciągnqł z Miśni ku Polsce 
na Śląsk niezwykły orszak. Na jego czele Jecha! 
tu łacz I repatri1lJlt - najstarSzy 5yn Władysława 11 
Wygnańca - wierny towarzysz niemieckiego 
cesarza, uczestnik II krucjllty do Ziemi Świ~teJ, 
rycen. Świętego Krzyj.a. Towarzyszyh mu osła· 
wieni • .rinerowie" - niemieccy ciężkozbtojm 1)'­

cene. Książę Bolesław Wysoki (bo o nim tu mo­
wa) JCChał objął byłe OJCOWSKie dziedzictwo, czyli 
dzielnicę śląską, na mocy układu norymberskiego 
zawartego pomiędzy Fryderykiem B arbaross~. 

zwanym "Rudym Smokiem". u polSKim kslęc:iem 
senioralnym Bo lesławem K~dzierzawym. Ten 
ostatni zgodę na powrót bratanka ujął był w 
fonnie ogramczonej łaski . zatrzymał bowiem w 
swoim ręku najważniejsze ~ląsKle grody. tj. 
Wroc:law i Głogów. W taKiej sytullcji Legnica. 
jako zbyt blisko położona owych grodów. nie da· 
wała dostatecznej rękOjmi bezpieczeństwa przed 
zawismym i nad41 wrogo usposobionym stryjem. 
ReasumUJ!\(:, o wyborze Wlenia na §ląską, rodową 
rezydencj~, siedzibę i główny punkt oparcia 
Bolesława Wysokiego, zudecydowa ły W1.g1~dy 

militarne. To fakt, ze znajdował się 011 nil uboczu. 
znacznie oddalony od ówczesnych, centralnych 
o~rodków władzy. Jednak z drugiej strony. 
położony na terenie Puszczy Sudeckiej nadawał 
się idealnie na miejsce, gdzie można było 

O1IZymywllĆ zbrojne wsparcie. a w ralie polr7.eby 
bezpiecznie rejterować ... Świadc1.ą o tym wypad­
ki. Jakie miały Imej~e w II n r. 

Zapoznając się l wyżej przedstawIonymi 
faktwni. łatwiej nam zrozuml~. dlaczego w lm:K':h 
1163-1172 w miejsce dawnego pogranicznego 
grodu zostaje wzniesiony we Wleniu na Górze 
Zamkowej pierwszy. naj starszy na Śląsku. 
murowany l kamienia z.amek. Cesarski zamek 
Ostróg - rodowa rez.ydenCja ksi!;Cla Bolesława 
Wysokiego. zwanego również PrzystoJnym. D0-
piero teru możemy zrozumie~. że on - były 

krzyżowiec - musiał mieć tuż obok swojego 
pallluium ~W iątyOlę, do której uczęszczałby na 
Ilabożeństwa. Bo n ie mógł on schodz ić do 
"okioła - je$li tllkowy WÓWC7.a5 i$tnia/, poniżej 
zamku I gllle~ Się z pospólstwem. On - Jako 
udzie lny władca ~ l ąskieJ Ziemi. słuchał mszy 
ponad głowami swoich poddanych \\' książęcej u­
mli:oweJ kaplicy. w otoczcmu swojego dworu i 
przybocl'.l1ych rycerzy, co zapewne zaspokajało 
jego dumę i zarazem pozwalało mu oddawll.~ 
pokorę. Bogu na wyższym poziomie Stąd nle~1d· 
kie rozmiary tego k.oki6łka (ledwie ponad 9 m 
długoki). Niewielkie - :Ilbo ..... iem romańbka 
świątynia to nie KIltedra czy gOtycki kościół. które 
jak błyskaw ice rozcinajII niebo, dominUją nad 
wszystkim. 

Cesarski zamak Ostróg we Wianiu z drugie' poło XII w. - maklelę na podst. dotychczasowych 
prac wykopaliSkowych I badań archeologicznyc h wykonał M. Zwoiny 



Zaproszenie do Austrii 

ZIMOWY ŚWIAT AUSTRII 

Nowe oblicze 
zimy 

Przeprowadzone wśród urlopowi­
czów sondaze ujawniły nową tendencję 
w wyborze formy zimowego wypoczyn­
ku. Wzrasta liczba tych, którzy rezygnują 
podczas urlopu z typowo alpejskich 
sportów, pragnąc go spędzić z dala od 
zgiełku narciarskich wyciągów l kar­
kołomnych nartostrad. Naprzeciw takim 
potrzebom wyszedł Zimowy Świat Aus­
trii , wypracowując projekt idealnego 
urlopu .nle tylko dla narciarzyu. W pro­
Jekcie tym bierze udzial 17 miejscowości 
wypoczynkowych i 29 hoteli i pensjo­
natów, które muszą spełniać ściśle okre­
ślone kryteria przy organizowaniu no­
wych form zimowego wypoczynku. A 
Austria z jej małowniczą kombinacją je­
zior i majestatycznych gór jest wprost 
wymarzonym do tego miejscem. Tak też 
sądzi austriacka sportsmenka Emese 
Hunyady - zdobywczyni zlotego i srebr­
nego medalu w biegach Iyżwiarskich 
podczas Zimowych Igrzysk Olimpijskich 
1994. Jej leż , po zakończeniu sportowej 
kariery, marzy się jazda na łyżwach już 
nie po sztucznym lodzie, ale na talii kt6-
regoś z tak wielu austriackich jezior. Ale 
nie tylko takie atrakcje czekają zwolen­
nik6w "łagodnego· zimowego urlopu. 
Turnieje hokeja, dyskoteki i regaty na 
zamarzniętej tafli jeziora, wieczorna jaz­
da na łyżwach przy świetle pochodni, ła­
godna lodowa wspinaczka stanowią 
urozmaicenie pobytu. Włączeni do pro­
jektu organizatorzy zimowisk muszą 
spełniać jeszcze dodatkowe kryteria. Za­
paleni spacerowicze mają do dyspozycji 
setki kilometrów uprzątniętych dr6g spa­
cerowych wśród najpiękniejszych zimo­
wych krajobrazów. Miłośnicy biegówek 
znajdą doskonale utrzymane trasy bie­
gowe o różnym stopniu trudności. Dla 
romantyków przewidziano kuligi wśród 
bajecznie wyglądającej zimowej scenerii, 
a dla sympatyków zabaw saneczkar­
skich - speCJalne tory saneczkowe. Te 
zimowe zabawy przeplatane będą pro­
gramami dla dzieci, zawodami w budo­
waniu bałwanów, nocnymi spacerami z 
pochodniami, wieczorami połączonymi z 
pokazem przetroczy, turniejami kręglar· 
skimi itp. Istnieje też możliwość, gry w 
tenisa, pójścia na basen czy do sauny. 
Szukającym mocnych wrażeń poleca się 
jazdę balonem lub też skHrekking. 

(AO IT) 
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Pamiętamy obrazki 7. telewizora 
pokazujące niesamowity tłok nad Morskim 
Okiem. Miniony sezon w Zakopanem i w 
Tatrach prtyni6sł lawinowy wzrost liczby 
wakacyjnych goki. N3d cnło€cią czuwali bi­
leter'l.)' z TPN. I tu pierwsza ciekawostk:!o 
Niektórzy są tak czujni, że nawet niemow­
lakowi nie PrzepuSZCUl. Znajomi wybrali się 
do jednej z tatrzańskich dolinek ze swym i 
dzieĆ:mi. Ambitny bileter lIIżądal okazania 
legitymacji szkolnej od 7-leUliej dziewczyn­
ki, by sprzedaĆ: bilet ulgowy, próbował tez 
.,skłoniĆ:'· wchodzących do dohnki. by wy­
kupili bilet Ul .•. roczne dziecko niesione w 
nosiŁkach. Głupola? Zło~liwoM!? ByĆ: może 
niedługo truba ~:tie kupowaĆ: bilet na ba­
gaż idąc w góry z plecakiem. Wcale bym się 
nie zdziwi ł. ... 

Kasp rowy Wierch. Byłem i tam. 
Akurat popsuła s ię pogoda i trzeba było 
gdzieś się przebraĆ:. WeszliSmy wi~ do bu­
dynku kolejki linowej. A tam elegancka re­
stauracja, kolorow)' tłumek turyStÓw i wy­
cieczkowiczów, i dUlY napis z pro~ą o nie­
palenie papierosów. Za~ obok napisu stliło 
sobie trzech dżentelmenów: pracow nik 
obsługujący WC, funkcjonariusz Straży Gra­
nicznej w rozpiętym mundurze i młodzian o 
meokrcślonej prLynBleino~ci służbowej (wi­
dywany w Murowancu i wcią ... leC"l.ący ka­
ca). Wszyscy trzej spokojnie palili sobie pa­
pierosy wypełniając dymem hall Macji. Wi­
docznie jednym wolno, innych zaś prosi ~i~ 
o niepalenie. To zreslIl1 jest uzasadnione. 
Panowie byli "w pracy", więc palili. a trud­
no pozwalać na palenie tury!>tom, którzy 
pnybyli na Kasprowy pooddychać: swieżym 
powielrLem. ... 

Tatrzanskie szlaki. Trwają prace re­
montowe na Orlej Perci. Naprawiono już 
wiele odcinków gromadnie uczęs7..czanych 

W Czarnych ŚcIanach na OrloJ PercI 
Foto: Julluu Wyslouch 

szlaków dojkiowych, jak chocby chodnik 
prowadLący nad Czarny Staw Gąsienicowy, 
przełoi.ono szlak wiodący przez Dolinę 
Pańszczycy i szlak na Kasprowy przez My­
ślenickic Tumie. W tym ostatnim przypadku 
przegrodzono dawne zakosy szlaku i skie­
rowano ~cież.k~ na dawne skróty mi~dzy za­
kosami. Jak wspomniałem. trwają prace na 
Orlej Perci, na odcinku między Zawratem a 
Koziq Przełęczą wymienia siy stare ubezpie­
czenia na nowe. Ze szlaków wysokogórskich 
7.tnodernizowano: szlak na Rysy, na Zaw!"'.!! 
od Zmar'llego Stawku i z Zawrotu na Świ ­
nic~. Mam wiele wqtpliwogci co do ilości 
ubezpieczeń uunonlowanych na tym odcin­
ku. Kiedyś było raptem kilka odcinków łań­
cuchów i kilkanakic klamer, teraz założono 
całe ciąg i łańcuchów i to niekonieczn ie w 
miejscach, które trzeba było ubezpieczaĆ: . 

W tell sposób, zamiast dążyć do ogra­
niczenia iloki ,.zwiedzaczy" wysokich p:u­
Iii Tatr, spowodowano nieognmiczoną frek­
wencjI; na tym szlaku. Właściwie nie trzeba 
mieć żadnego doowiadczcnia turystycznego 
i żadnych kWllliftkacji, by pr.ujść tak uzbro· 
jony szlak. SpOlykałem dziesiątki "tramp­
karzy" i "adidasowców" na łysych podesz­
wach. wieszających się na laflcuchach w zu· 
pełnie łatwych miejscach. 

Takie ubezpiecznie szlaków wcale 
nie spowodują zmniejszenia Ilości wypad­
k.Ów, ponieważ wielu .. turystów" reaguje wg 
M:hematu - skoro Jesl tu łańcuch, 10 znaczy. 
że jest tO trudne miejsce. No i trlymają si~ 
kurczowo że l astwa, zamiast uzywać na· 
turalnych skalnych chwytów. Chyba nie· 
trudno przewid:l.ieć, co może się stać, gdy 
śliski mokry łańcuch wypadnie z reki . Szko­
dn, że nikt nie propaguje wgrÓ<l turystów 
autoasekuracji. Wyslatczy uprLąż i nawet 
jedna pętla "I. karabinkiem. Przy tak znpo­
ręczowanych szlakach można s tosować 
asekurację: i wspinać si~ w nuturalny sposób, 
a nie podciągać siO; na łańcuchach , co Jest 
dzig powszechnie praktykowane w Tatrach. 

Nowe ł ańcuchy zamontowano z 
mniejszym "zwisem" nii. istniejące do tej 
pory, a zatem można Stosować pętle do ase· 
kuracji. Ubezpieczenia szlaku bez autoase­
kuracji na niewiele się zdadzą w przypadku 
nagłego oblodzenia, a slosując prosty sprzęt, 
nawel pr.t.y utrucie chwytu czy Stopma, ma· 
my duże szunse na wyjście z opresji. Pole­
cam kolegom turystom zaopatrzenie się w 
podSlawowe przybory do autoasekuracji. 
Przydadzą siO; i w Tatrach, i w innych, wyż­

szych gÓr'J.ch, które coraz chętniej i c~ciej 
odwiedzamy. Nie musimy być gorsi od tu­
rystów alpejskich, zwła.<;zcza ie odpowiedni 
sprzęt jest dostępny w sklepach turystyczno­
sponowych. A poza tym mam nadzieję, że 
Orla Perć pozostanie tym, czym była. i w 
zapale uzbrajania w nowe ubezpieczenia nic 
zostanie zamieniona w ,.Gawronią Perć". 

Ju liuSL Wysłuuch 
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Takiego parku narodowego w Polsce. 
Jak dotąd, nie ma. Nie tylko w Polsce - nie 
ma takiego ani w Europie. ani gdziekolwiek 
w ~wie<: i e. Są oclywi~ie parki, w których 
oprócz fonn i osob l iwości na pow ierzchni 
Ziem i ochronie rezerwatowej podlegają 
także obiekty podziemne. jak jaskinie . wy­
robiska górnicze. resztki unikalnych złóż itp. 
- ale parku poświ~conego wyłącznie for­
mom i zjawiskom podziemnym jeszcze nie 
ma . Są natomiast parki podwodne. utwo­
rzone dla ochrony bogactwa món i ocea­
nów, głównie raf koralowych, jak np. wokół 
wyspy Orcen przy północnych wybrzeżach 
Australii. Park Narodowy Pennekamps 
Coral Red koło Aorydy. P.N. Seto- Naikai 
na Wewnętrzn ym Morzu Japońskim czy 
P.N. Malindi i Watllmu prly brzegIIch Kenii 
w Afryce Wschodniej. 

Obecnie są duże szanse na utworze­
nie parku narodowego dla ochrony wyłącz­

nie podziemnych zjawisk geologicznych - i 
tO wła~nie w Polsce. Chodzi lU o ochron~ 
wyrobisk i wgł~bn ych odkrywek geolo­
gicwych na terenie kopalni soli w Wielicz­
ce, w której znajdują się unikatowe w skali 
~wiatowej krystaliczne formy czystego 
ch lorku sod u (halitu), szereg typów soli 
kam iennej. cenne dla nauki i dydaktyki 
struktury geologiczne osadów mi ocen u 
brzeżnego Karpat oruz chyba naJwi~kszy w 
Europie zbiór podz.iem nych urzqdz.eń i 
na~zi wydobywczych od XVII w. poczy­
nając, będących świadectwem rOlwoju 
techniki górniczej. 

Wielickie zloże soli zOSlało w 1978 r. 
wpisane na pierwszą Listę Swia towego 
D:tiedzictwa Kulturalnego i Przyrodniczego 
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chronione są jako obiek ty o charakterze 
rezerwatowym (niestety . dotąd jeszcze nie w 
oparciu o ustawę o ochronie przyrody): od 
1928 r. na podstawie decyzji ówczesnego 
Ministra Przemysłu i Handlu. od 1947 r. w 
oparciu o zarządzenie Wojewody Krakow­
skiego. II od 1976 r. - w wyniku znl7.ądz.enia 
Prezydenta Miasta Krakowa. Szereg cen­
nych odkrywek geologicznych i komór po­
eksloatacyjnych jest chron ionych jako 
obie kty zaby tk owe w ramach nad zoru 
Muzeum Żup Kmkowskich, które powstało 
w 1956 r. i ma pod swoj~ opieką 1028 
różnych pozycji inwentarzowych. 

Złoże wielickie ciągnie !,;j~ wąskim 

pasem długo~ci około 10 km i s'ZCroko~ci 
zmiennej od 0.5 do 1.5 km wzdłuż północ­
nego bn.egu Karpat w zachodn iej cz~ści 
mioceńskiej fonnacji solono~nej. Fonnacja 
ta powstala w wyniku akumulacji drobnego 
materiału lądowego (terrygenicz nego) w 
lokaln ym morzu $:rodkowomioceńskim 

(około 15 mln lat temu). leżącym mi~dzy 

Oceanem Tetydy na południu a Wyżynami 
Małopolską i Lubelską na północy. \V wy­
niku silnego parowania wody w ciepłym 
klimacie wytrąciły się gipsy, lInhydryty i 
hality - sól kamienna. P6tniejsze ruchy 
górotwórcze, które wydiwignęły Karpaty. 
zaburzyły układ tych ewaporatów i skał 

klastycznych (i łowców. mułowców, pias­
kowców) i popn.esuwały zespoły skał ku 
północy, tWOI7:ąc faldy i łuski O skompliko­
wanej strukturze. W warstwach soli i skał 
płonnych znajdują się liczne skamieniałości 

mioceńskiej nory i fauny. Dzięk i temu zło1.e 
wielickie ma chamkter W'lorcowy oraz rang~ 
slIatQtypu - w podziale litostraficzn}'Jn mio­
cenu Karpat nosi nazwę {oIT/lac}i wielickiej, 
a w podziale biostratygroficznym - pi{lrtt 

wie/ician w obrę:bie ~rodkowego badenianu. 
Pozyskiwanie soli ze tródeł solan­

kowych przez odparowanie wody miało tu 
miejsce JUz w neolicie (około 3550 lat 
temu). Wydobywanie soli kamiennej meto­
dami g6rn iczymi daluje si~ na ~redllio· 
wiecze (ok. 1250 r.). Wielicka Magnum Sal 
stanowiła wiano królewskie I była wawym 
ir6dlem dochodów pańMwa. Kopalnia ma 
obecnie ponad 200 szybów i szybików, 
wiele kilometrów chodników i 2040 komór 
poeksploatllcyjnych różnych rozmiarów 
(kubatura niektórych sięga kilkudz.iesięciu 
tysi~y melrów szdciennych).l:.ącznie labi­
rynt wyrobisk kopalni wielickiej si~ga 7.5 
mln metrów sze~ciennych pustek. Tury§ci 
zwiedzają na ogół około 5% tych wyrobisic. 
Niektóre z komór mają charakter muzealny 
i wzbudzają zachwyt zwiedzających (np. 
Kaplica bł. Kingi). Eksploatowane pokJady 
soli leżą na głęboko&ci od 57 do 327 m (9 
poziomów). 

Do obiektów o najwyższ,ej wano~i 

w skali $wialOwej należą dWie Groty Kry­
ształowe. odkryte pr.1wie 100 lat temu (1898 
·99) na głę:bokOOci około 80 m (na n pozio­
mie). Dolna Grota Kryształowa o kubaturze 
706 m' i wys. do 5.75 m ma strop i ściany 

już od wy~. 1.2 m warM ..... ą wzajemnie 
przerastających si~ szdciobocznych krysz-



tałów halitu o średniej długMci boku 10 cm. 
ale niekjedy nawet 20-30 cm. Górna Grota 
Kryształowa ma ob.x:toŚć 1000.17 mli wy­
sokość do 3.75 m. Krys7tały są tu większe 
(o boku do 30-40 cm) i bardzo przciroczy­
Sle. Szereg dużych okazów z lej groly. o dlu­
go.ki boku nawet do 80 cm. zdobi dziś mu­
zea górnicze w Polsce. Austrii. Niemczech. 

Groly Kryształowe powstały w mIeJ­
scu dawnych wyrobisk wskutek krystalizacji 
halitu z roztworów przenikających do pustek 
przez drobne szczeliny w stropie pokładu. 

Wykształcone są one w peryrerycznej 
północnej części złoża o skom plikowanej 
budowie (tzw. złoże bryłowe). nakrywającej 

pokłady soli spizowej. szybikowej. ".ieloneJ 
I tlW. naJ5tarszcJ. Pror. Antoni Gaweł naz­
wał tę strukturę Kopułą Grot Kryształowych. 
Ze względu na dużą wrażliwoŚĆ kryształów 

halitu na zmiany temperatury (winna ona 
wynosić średnio około 11.5OC) i wi lgomoki 
względnej (około 75%), Groty winny pozo­
SlllĆ rezerwatem ścisłym. przeznaczonym 
d la celów naukowo-badawczyc h, a nie 
turystycznych. l taką dla nich rolę prze­
widUJe się w projektowanym parku naro­
dowym. Okazy kryształów halitu będzie na­

tomiast można oglądać wyeksponowane w 
salach Muzeum Żup Krakowskich i w nowo 
otwar1ym w dniu 7 kwiemia 1995 r. w ko­
palm Muzeum Grot Kryształowych. 

Poza Grotami szczególnej ochronie 
rormie geologicznego stanowiska doku ­
mentacyjnego specjaliści proponują poddać 
40 obiektów podziemnych o szczególnych 
wartościach geologicznych z zakresu tek­
toniki. sedymentologii. mmeralogii. petro­
grafii i paleontologii. w tym 4 w obrębie 
pod11emnej ek~pozycji Muzeum ŻUp Kra­
kowskich i 6 na aktualnej trasie turystycznej. 
Sq w~ród tych planowanych stanowisk do­
kumentacyjnych komory l pięknymi zjawis­
kami kraw solnego. wykształconego w 
postaci dlugich nitkowatych i makaro­
nowych stalaktytów, choinkowych stalag­
mitów i naściennycb nacieków solnych w 
ronnie draperii ... szpaku" (wł6knisto wy­
krystalizowany halit) i innych rodzajóW na­
cieków. jak i oczywi.kie przeróżne ronny i 
struktury geologiczne złoża solt i skał to­
warzyszących. Zrozumiałe, te. poza szcze­
gól nie chronioną strefą podziemną częś­
ciowej ochrol1le (jako otulina parku naro­
dowego) podlegałaby powierzchnia Pogórza 
Wielkiego nad złożem soli w takich gra­

nicach. Jakie są niezbędne do ochrony obiek­
tu podziemnego przed wpły..,.em czynOlków 
zewnętrznych. np. przed zalamem wod~ 

(pam iętamy prlecież o groineJ infiltracji 
..,.ód powierzchniowych w rejonie sz)'bu 
Mina przed paru laty. 

Sprawy Wylej porus"Zone były lema­
tem 3-dnioweJ konferencji naukowej. orga­
nizowanej w dniach 6-8 kwietnia 1995 r 
przez Instytut Ochron)' Pr/yrody PAN w 
Krakowie w.sp6lnie I MU1.eum Żup Kl1lkow­
skich i Wydliałem Ochrony Środowi\ka 
Urzędu WOjewódzkiego w Krakowie. Za­
gadnienia naukowe i praktyczne związane , 
prawną ochroną 7Joża soli w Wieliczce 
omówione zostały \\ qklu anykuł6w opub­
Iiko..,.anych w d ..... umiesięczniku .. Chrońm) 
Przyrod~ Ojczy~tą·'. R. 50. nr 41.1994 r. Na 
wspomnianej konferencji pl7edyskutowano 
sureg problemów, lwracająC uwagę na 
liczne trudnoki zwi:lzalle z realizaCją pro­
jektu podziemnego parku narodowego w 
aspekcie położenia :r.loza i spełnian}'ch przez 
nie runkcJi użytkowych - kopalnia wielicka 
nadal jest cz}'nnym przedsiębiorstwem 

~(irmczym (produkUje się \ól warzoną), 
ponadto runkcjonu~ tu banJzo potuebne w 
PolM:e !.anatorium aMnatyczne I oclywi~cle 

wymientane Muzeum Zup Krakowskich I 
licl.me odwiedzana nasa lury<,tyczna. 

Pogodzenie wSlyMkich tych runkCJi 
me będZie łatwe, ale nie Jest niemożliwe. 
t;:hoc mogą on(, - nn co zwracał uwagę czlo­
nd. PariSlwowej Rady Ochrony Przyrody. 
doc. dr. Zbigniew Rubinow<,ki l Kielc - po­
waJ.nie utrudnić sam proce~ (lOwołania par­
ku narodowego (ze względu na spo!>Ób ro:lU· 
mienia runkcji parku przez c/lonków PROP. 
a 1v.łaszcz.'ł jej KomhJI Ochrony RCl.erwa· 
tów i Parków Narodowych. w której domi­
nujll specjaliki od przyrody żywej). Miejmy 
jednak nadzieję. że dOjdzie niebawem do ut· 
wOr7.enia w Pobkich KilTpatach pierv.,.,zego 

w Europie podziemnego !Xtrku narooowego. 
Ed mund l onca 
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WeroniKi So6o[ewsf(iej i SZymoTUl PEazy 
~ 

PANOPTICUM GORSIiIE 
W szerokim kręgu dziewiętnasto­

wiecznych górskich fascynacji, zwiaza· 
nych z rozpoznawaniem tego, co "nie­
zwykłe i nowe" (takie widoki lubił prze­
cież Hrabia z "Pana Tadeusza" Adama 
Mickiewicza i 7.wa l je romansowymi) 
poczesne miejsce zajęły tak góry. jak 
śmierć. Ważnośc! stanowiska, jakie uzys­
kały w roli nie tylko te matów literac­
kich, oba te fenomeny zyskiwały, oczy­
wiście w sposób bardzo od siebie od­
mienny I cho(' zarazem oparty w gruncie 
rzeczy na nieod leglych przesłankach 
filozoficznych i ideowych. W roman­
tycz nych więc przekazach i ujęciach, 

pełnionego w sposób, by tak rzec, kla­
syczny, bo przez zrzucenie protagonisty 
w przepaść. Z równą pewnością można 

tu wymieni(, to cudaczne wyobrażenie 
grobu i pogrzebu dziecka gór - Górala, 
jakie dal w jednym ze swych wierszy 
pótnoromantyczny wierszopis Walenty 
Chłędowski, który był absolulnie pe­
wien, że po gmierci Góral 

POI,mik ma wieczny z góry ftlartiw 
l grob w tym miejscu, gdzie miał swój tron . 
Zaplaczq po mm cJutlUry tłQ "iebie, 
Chociaż się dzwonu lIie ozwie irk; 
Wiatr ~pjtwQt będzie 11111 na pogrzebie 
W ognili błyskawic piorullu diWIf!k. 

opisanym przez Antoniego Edwarda 
Odyńca: 

Re{juiescalll in pace! ci, na klórych 
grobie to piszę. A kto o"i byli? SluchajCle! 

D"ia 2 wrzdniD 1806 roku po tIIld­
zwyClJlJ dżdżystym lecie na/piękniejsza je­
siC1U1a pogoda :fwiecila nad przdhc:znq do­
IiIUJ Go!dau i /lad czterema najbogatszymI 
jej lIlSiatlli pollnd brzegiem jeziorn LDwerz. 
Mieszkańcy ich obcllodzili w dniu Iym we­
sele "ajpiękniejsuj ze swoich dzit!'WC'"Jlt z 
wybranym jej serca kocJumkiem. Nad dolinq 
z przeciwnej slrony ,eziora wznosi/a slfl 
skalistn góra Rufi albo RO$Sl'nlKrg (2000 
stóp nad jej powierzc1l11iq), odwiecznym 

ROMANTYCZNE WIZJE GÓRSKIEJ ŚMIERCI 
zwłaszcza poetyckich, góry nieraz 
jawily się wla~nie jako symboliczna 
pr?.e5trzeń ~mierci, o czym, przytaczając 
liczne różne z tego i szerszego jeszcze 
zakresu pnyklady, ciekawie pisała nie­
dawno w "WierchachH Ewa Słoka. Mi­
mo jednak siły takich skojarzeń naj­
ściślej pojmowana problematyka górs­
kiej ~mierci, jako śmierci niezwyklej i 
przez to fascynującej, w literaturze ro­
mantycznej pojawiła się w gruncie rze­
czy s tosunkowo pófno: czym innym 
by ło interpretowanie grozy górskiego 
krajobrazu w przejmujących kategoriach 
eschatologicznych, czym innym - do­
st rzeżenie rzeczywistych wypadków 
górskich. 

Starając siC nie powtarza(' tego, co 
już powiedziane zosta ło we wspomnia­
nej wyżej ciekawej pracy Ewy Sloki, 
można jednak spojncć na owe próby 
literackiego obserwowania zjawiska 
górskiej śmierci przez pryzmat kilku 
ciekawych jego uję(', które przy calej sile 
swej ekspresji nie t racą mimo wszystko 
charakteru swoiście osobliwego. Moina 
tu się nawet powola(' na fa kt istnienia 
pewnych literackich z tą tematyką zwią­
zanych dziwolągów. Z calą pewnością 

jednym z nich był wprowadzo ny do 
jednej z pierwszych polskich powieści 
sensacyjno-kryminalnych ijeszcze o niej 
napiszemy osobno) - "Samobójcy Wo­
dołody Skiby" (Władyslawa Sabowskie; 
go) motywu morderstwa w górach pa­
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Przesada poetycka osiągnęla tu 
stopień najwyższego już n a tężenia i 
problematyka, wręcz tragiczna wbrew 
woU autora, utraciła calą swą powagę. 

Ale romantyczny styl uprawiania 
turystyki górskiej i to sprawial czasem, 
że obserwacja gór jako przestrzeni, w 
której dokonał s ię dramat gó rski ej 
śmierci, s tawala się ni mniej, ni więcej, 
ty lko swoistą turystycz.ną ciekawostką· 
Tak przecież bylo ze słynnym Goldau, 
zwiedzanym powszechnie prlez wszy­
s tkich romantycznych turystów, a tak 

borem II szczytu porosła. Nagle o god:ime 
5 z po/Ildllia slTasz/iwy loskot rozlegi sir. 
w powietrzu. Drze1l.Ja 110 górze ZJlC"-.ęły się 

pOrllsznt same bez wialru I raptem cala 
wlerzchll/a CZfŚt g6ry, 500 przeszło st6p 
wysokoki i tyleż surokokI nl/Wco. zsunęła 
się I rUllr/a w daliI/f, zagrubuJqc tv gru­
ZJlch swycll cztery te wsie z 500 ",iesz­
ka/kan/l i zasypujtle częśt jeziorn l..owerz. 
Woda, lIag/e wyparta z łożyska, w/ala ca/­
kiem obie jego wyspy I uszkodzi/o osady lin 
pruciwllym brzegu leiqce. Opis tej strasz­
/lej Iwtastrofy, skre§lony pru:. 110oanego jej 



lwiodka z przeciw/lego brzegu jeziora, 
pradaje się tli w drukowanej broszurce. 
Cala doli/la lila dzil poz6r olbrzymiego 
cmentarza ( ... J. 

Olbrzymi ten cmentarz Odyniec 
ogląda! z Adamem Mickiewiczem, Zyg­
muntem Krasińskim i jego "mentorem " 
niejakim jakubowskim. Byli§my - pisze 
Odyniec - W doskcnafym humoru, /laga· 
dafcl",y sj~ do syta o poezji i o miss Hary, 
wystrzelali5my cały stożek prac/III ( .. . ). 
Widocznie ogromny ten g6rski cmen· 
tan nie zdoła! ich poraz,ić. Czyż jednak 
mo7..na do nich o to mieć pretensję, 5k~ 
ro obrotni Szwajcarzy z owej przestrze.­
ni śmierci zrobili sobie źródło dochodu? 

Wpisane w przewodnikowy po-. 
rządek zwiedzania alpejskich gór do· 
świadczenie śmierci zwieńczenie znaj­
dowało oczywi~ie na slynnej Górze św. 
Bernarda, bo tym mianem g6ry świę­
lego romantyczni tury~i określali prze­
łęcz nazwaną jego imieniem. Tam dła 
odmiany obrotni mnisi (polskich poe­
tów ich światowe maniery, kokieto­
wanie dam i rozleni wienie okropnie ra­
ziły), w niczym już nie przypominający 

W czasach, kiedy dzierżawcy 
PTTK-owskich schronisk niekiedy skari:ą 
się na obiektywne trudności , nie dają­
cych zarobić turystów, brak pomocy ze 
strony właścicieli górskiej bazy, wszech­
ogarniającą drożyznę - z prawdziwą 
przyjemnością przekracza się progi obie­
ktu - karlkretnie w Beskidzie Sądeckim, 
który pod wieloma względami powinien 
być stawiany za wzór. To labowska 
Hala, od 13 maja 1995 r. nosząca imię 
nestora sądeckiej turystyki Władysława 
Stendery. zarządzana od kwietnia 
1993 r. przez Irenę Tarnawską i Jacka 
Świcarza. 

Czy potrzebujecie Państwo rekla­
my dla labowskiej - zapytałem? Dowo­
dem prawdziwej skromności była odpo­
wiedź : najlepsza jest reklama .• szepta­
na·, przenoszona i utrwalająca się w śro­
dowisku turystów .. . Aż półtora roku 
źmudnych wysiłków kosztowało obec­
nych gospodarzy odbudowanie autory­
tetu i dobrego Imienia tego schroniska. 
Poprzedni dzierźawcy doprowadzili 
obiekt do fatalnego stanu sanitarnego, 
technicznego , a swoim stosunkiem do 
turystów do żenującego Zjawiska -
obojętnego Ich przechodzenia przez 
labowską Halę , aby tylko nie prze­
kroczyć tak malo gościnnych progów. 
Opinię tę osobłście potwierdzam, wspo­
mlflając kilka tu pobytów na początku lat 
dziewięćdziesiątych podczas pisania 
przewodnika po Paśmie Jaworzyny 
Krynickiej. 

Często słyszy się, że młodzi lu­
dzie nie umieją rzetelnie w górach praco­
wać, gonią jedynie za szybkim zyskiem, 
chęcią błyskawicznego zarobiema bez 
oglądania się na kieszeń turystów i realia 
cen . Pan Jacek zanim zdecydowal się 
na obJęcie Łabowskiej przez lat łącznie 
osiem był dzierźawcą harcerskiego 

legendarnych, rycerskich ratowników, 
w raz ze swymi cudownymi psami, z 
oglądania zna lezionych w górach tru­
p6w zamarzłych wędrowc6w także ro­
bili sobie t ród lo dochodu i turystyczną 
ciekawostkę. Juliusz Słowacki, w któ­
rego myglach i twórczogci gmierć zaj­
mowała bardzo ważne miejsce, pokusie 
oczywiście się nie oparł. W jednym z 
list6w do matki z sierpnia 1834 r., zdając 
sprawę z wycieczki odbytej do owego 
klasztoru na przełęczy, najpierw opisal, 
jak w drodze w górę spotkal pogrzeb: 

Z obli slrO/l ogronlllt' gdry .. ruka 
pły"ie przepakiq pod "ogami - chaty I/ędz ­
nt' - llldzit' ubodzy. O wschodZIł'. slońca 
spotknliśmy w g6racll pogrub ubogiego 
człowieka. Kilkoro ludzi w Inelm/al/acll i 
ksiqdz stanowili ca/y orszak, a dpiew po­
grubowYIlit' m6g1 przewyższyć szumu po­
tok6w ... Mamo moja, jak m/ S i ę ludZie 
wydawali mrówkO/nil 

P6tnym potem popołudniem 
poeta znalazł się w klasztorze i oczywiś­
cie obej rzal (dziś niedostępną już, za­
murowaną, bo powietrze niszczy zwło­
ki i byle komu się ich już nie pokazuje) 

kostnicę . Wrażenie - przez innych po­
dróżopisarzy romantycznych szerzej 
rozwijane - zapisał zwięile , ale bardzo 
ekspresywnie: 

Blisko klasztoru sIO/ mnły domek, 
gdZie skladaJq się :wa/a,ione W ~nJegach 
trupy. Okrop"y to WIdok. W r6inych po­
zycjach zmarli sied~ - /e~ - Jedni do 
szkit'le/6w podobni, drudzy czarnq sk6rq 
pow/ecum ... okropny Widok!... 

Tak oto, choć przytoczyliśmy kił­
ka zaledwie przyk.lad6w, rysuje się nam 
wyrafnie rozpiętogt romantycznego 
sposobu doS:wiadczania g6rskiej śmier­
ci . Z JCdnej strony była to literacka śmielt 
kostiumowa, z drugiej ~mierć potrak­
towana jako element zyskownego prze­
myslu turystycznego. Jest w tym coś 
przedz,iwnego, że <;i, kt6rzy tak lubili o 
śmierci mówić, myśleć, pisać, okropną jej 
grozę dostrzegali wówczas, gdy dane im 
było zobaczyć autentyczne trupy. 

Więc już nie skomentujemy faktu, 
iż następne zdanie w przytaczanym tu 
li~ie Słowackiego do matki brzmi na­
stępująco: Mamo moja, stollltqd wesz/Umy 
znowu W lI~miechajqClł się krnmę wios/ly ... 

RENESANS lABOWSKlEJ HALI 
schroniska "Bene· oraz Chatki Akademił 
Rolniczej - obydwu obiektów pod Turba­
czem w Gorcach. Wejście w strukturę 
organizacyjną Spółki .Karpaty" - Hotele 
i Schroniska PTTK uznal za element 
swojego rozwoju w osobistej karierze 
szefa schroniska. 

Wraz z żoną postawili przede 
wszystkim na morderczą pracę, czys­
toŚĆ , młodość personelu, odpowiedni d~ 
bór pracowników (z wyeliminowaniem 
miejscowych). Państwo Irena I Jacek 
stale powtarzają: nigdy nie nastawiać się 
na szybki zysk, działać rzetelnie , wygod­
nie nocować, tanio i smacznie żywić, 
serwować zawsze wrzątek za darmo 
(jest to dowód wiarygodności obiektu 
wobec turystów), oferować na bleźąco 
wydawnictwa z terenu Beskidu Sądec­
kiego i dokumentację GOT. Jedna z pro­
stych prawd to utrzymame Idealnej czys­
tości w schronisku - gdyz lo automa­
tycznie obliguje turystę do podobnej 
postawy. 

Ponieważ Pani Irena jest z zami­
łowania ogrodnikiem - czego dowód da­
la już w gorczańskim BSane" - cala fron­
towa ściana labowskiej tonie w kwia­
tach . Obok tablicy z nazwiskiem patrona 
labowskiej wchodZImy do środka - do 
najwainiejszego pomieszczenia - jadal­
ni. W oknach świeze firanki , na prawo 
wydzielony, dobrze zaopatrzony w wy­
dawnictwa I napoje bufet. Największą 
uwagę przykuwa, Jednak rzadko spoty­
kanej różnorodności i o niskich cenach, 
jadłospis . Realizując zasadę : lepiej 
sprzedać po umiarkowane, cenie 40 ko­
tletów niż za wysoką stawkę pięć dzien­
nie - oferuje się schabowego za 4,50 zl, 

porcję kiełbasy za 2,40 zł , porcję naleś­
ników z serem oraz śmietaną i czeko­
ladą za 2,30 zl. Nigdzie , w żadnym 
schronisku nie spotkałem tak prostego, 
a dobrego dla zdrożonego IUrysty dania 
- jak ziemniaki z kwaśnym mlekiem - a 
na labowskiej są . Są takźe słynne na 
całą Sądecczyznę: pierogi... 

Kierownictwo obiektu samodziel­
nie inwestuje w stopniową wymianę wy­
posażenia w pokojach noclegowych, a 
SpÓłka . Karpaty· ze środków PTTK 
wspomaga remont łazienek i kominów, 
przygotowuje także zainstalowanie dla 
schron iska biologicznej oczyszczalni 
ścieków . To ostatnie posunięcie umocni 
zapewne dobrą i tak współpracę dzier­
żawców z Popradzkim Parkiem Kraj­
obrazowym. 

lato 1995 r. w porównaniu do 
ubiegłorocznego było o lepszej frekwen­
cji, znów podobno dzięki ,.szeptaner re­
kłam ie . Obiekt dysponuje cały czas Cie­
płą wodą, a ceny noclegów wahają się 
od 5 do 6 zl za dobę. Bezkolizyjnie spo­
tykają s ię tu , na 55 miejscaCh noclego­
wych ,-grupy i indywidualni turyści. Cho­
ciaz labowska jest prawdziwie honoro­
wym i górskim schroniskiem, do którego 
nie ma krótszego dojścia od ~cywl1izacj i" 
n iż 3 godZiny marszu - nigdy nie brakuje 
tutaj turystów. 

Odwiedzajcie labowską Halę . To 
przepiękne miejsce f odludna okolica z 
wielce przytulnym miejscem - schronis­
kiem PTTK zarządzanym przez Państ­
wa Irenę Tarnawską i Jacka Świcarza . 

Andrzej Matuszczyk 



Czy turysta górski zainteresuje się nizinnym szlakiem 
im. ks. dr. Jana Dzierżona? 

POSlal! )&Iocgo z najwi~kslych polslcich 
pszczelarzy, iyj4Ccgo na przełomie XIX i XX w. 
ks. dr. Jana Dzierżona. związana jest z ziemią 
kJuczborską. Leży ona w p6łnocno-';schodniej 
c'lęki Ś11łsk:a Opolskiego, na granicy z. Wiel­
kopolską. Jest to obszar Zdecydowanie nizinny, 
jednak: północna jego c~śt jest bard:tiej uroz­
maicona pod względem krajobrazowym nii 
południowa. Zasadniczo dominują tu obszary 
rolnicze, jedynie na piaszczystych glebach 
obszarÓw południowych spotykamy wię;ksze 
kompleksy lasów sosnowych. stanowiących czę:gć 
BoTÓW Stobrawskich. 

Przed rozpoczęciem wędrówki lwie­
dzamy Kluczbork:, najwi'W'ksze miasto regionu. 
Zostało ono założone przez Zakon Krzyżowców 
z Czerwoną Gwiazdą w pierwszej połowic XIJl w. 
Do naJCcnnicju:ych zabytków oaleiy SOIycki, 
XrV-wieczny kokiół, c~kiowo prubudowany 
w stylu barokowym oraz odbudowany po znisz­
czeniach barokowy ratusz. Nim udllmy si~ na 
szlak, poznajmy Muzeum Regionalne im. ks. dr. 
Jana Dzieriona. Mieści się ono na mIeJSCu tzw. 
"starego zamku·' - budynku administracyjnego 
dóbr ksiąiąt bn:eskich. Budynek Muzeum, usy­
tuowany poprzecznie do ulicy, jesl jednym z cha­
ralneryslyczn)'ch elementów w zabudowie miasll. 

W atmosferę ekspozycji po'wi~conej 
pszczelarstwU wprowadz.a mieszcz.ąca si~ prud 
wejkk:m do Muzeum galeria. uli figuralnych. Sia­
ła wystawa "Pszczelarstwo dawne i nowtl." uka· 
zuje dzieje hodowli pszczół od czasów najdaw •• 
niejsz)'ch do dzisiaj. ze Slczeg61nym zwróceniem 
uwagi na dzieło Jana Dzieciona. Przedstawione są 
też różne pamiątki po wielkim pszczelarzu. 

Od Muzeum przechodzimy przez plac 
Wolnoki. a nast~pnie ul. Świerczewskiego. mi· 
jając po prawej stronie gmach Urzędu Rady Miej· 
sltiej: przechodzimy dalej i już poza granicami 
miasta, w Ligocie Zameckiej. skręcamy na pół. 
noc. Po przeJłclU okolo 2 km asfaltową szosą 
Kluczborlc - WOJsla.wice za położonym po lewej 
stronie zagajnikiem sk~amy w lewo w polną 
drogę. Z daleka widzimy już wie~ kok;joła paraf. 
pw. jw. Stanislo.wa biskupo. w Kujakowicach Gór­
nych, do której to wioski zmiemmy. KOOci6ł ten 
ZOStal zbudowany na początku ubiegłego wieku i 
przebudowany w stylu neobarokowym w Io.tach 
1909-1912. 

Szlak prowadzi dalej na północ. w kit.run· 
ku Łowkowic. Idziemy teraz polami , mijając 
gdzieniegdzie małe zagajniki olszynowe. spoty­
kane w obszarach tr6dliskowych licznych w 
okolicach strumieni, gdyż okolica staje sie bar­
dZIej uroznlaicona niż popn.edni odcinek trasy. 
Wędrując polnymi drogami spotykamy liczne 
stada saren i uciekające spod nóg zające i 
kuropatwy. dochodzimy tak do Łowkowic. 

Miejscowc& ta jakby klanu-ą $ptna dzieje 
życia wielkIego pszczelarza. Tu bowiem. w 
1811 r .• urodził się ks. Jan Dzierżon i tU został po­
chowllI1Y na parafialnym cmentllnu. Mlejscowy 
kościół. o dc& skromnym wystroju, pochodzi t 
końca XIX w. Dom rodzinny położony był w 
pobliżu kościoła: na budynku obecnie slOjącym w 
tym miejscu umieszczono tablicę pamiątkową. 
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Z Łowkowic lcierujemy się do położonych 
w pob l iżu Maciejowic tzw. Granic Łowkowic· 

kich, gdzie ten wielki pszczelarz spędził ostatnie 
lata życia. Obecnie znajdUje się tu, utworzona w 
1970 r., Stacja Unasienniania Pszcz6ł im. ks. dr. 
Jana Dzierżona. W domu, w którym mieszkał 
uczony, zebrano licwe pamiątki po nim. 

Udajemy się teraz do Maciejowic. gdzie 
wajduje się najmniejsz.y w regionie ko~ci6łek 
drewniany. Pochodz.i z przełomu XVI i xvn w. 
Idziemy dalej w kierunku 7.najdujących się nie-. 
opodal 7.alesiooych wzgórz. Teren jesl teraz bar· 
dziej urozmaicony niż na poprzednich odcinkach 
szlaku, na tutejsze warunkI wręcz ,.górzysty". 

I..dnymi drogami i duktwni wspinamy się 
na najwyisze wzniesienie na szlaku (238 m). Po 
prawej stronie widał zabudowania niewielkiej 
wioski Pszczonki. Wędrując dalej przez zagajniki 
schodzimy do asfaltowej drogi prowadzącej do 
Dobiercic. 

Mijając w nich neogotycki ko~ci6ł, na 
murze Olaczającym cmentarz parafialny obser· 
wował można kwitnące okazy bluszczu i ciekawą 
paproć naskalną - zanokcicę nlurowl\. Idziemy 
dalej szosą. mijając Paruszowice. Po opuszczeniu 
wiO$lti i przejkiu kilkusel metrów otwiera się 
przed nami południowa panoro103 Byczyny. Do 
miasta jest jesz.cze około 3 km. 

Byczyna jest jednym z mniejszych miast 
regionu. Do największych zabytków należy u­
chowany jredniowieczny ukJad urbanistyczny i 
okalające je mury z basztami. Do ciekawostek 
przynxtniczych najeży pomnikowa lipa rosnąca w 

Rynku. Miasto to jest ostatnim etapem naszej 
wędrówki. Tu przez kilka lal Ozierion uczęszczał 
do gimnazjum. 

Już tradycyjny opis szlaku turystycznego. 
uwypuk.lający zabytki historyczne i walory kraj · 
obrazowe. może zach~cić do penetracji tego 
terenu. Czy jeSt jednak c~ jeszcze na tym wy­
cinku ziemi, co warto zob:tczy~ lub pn:eżył? 

OdpowieM jest twierdząca. gdyż warto 
palllał nieduże miOSIJl i wioski nil terenie, gdzie 
turystyka nie zdominowała wszystkich Jego 
zakl\tków poprzez zgiełk i hałas. Wano odkryć 
piękno przyrody obszarów nilinnych. choć wy· 
maga 10 od w~rowca wrażliwo!ci na uroki pól i 
pojedynczych drzew. na koloryt przesr.rzeni oraz 
odpomOOć na lrudy w~wllni" po terenie o dOOt 
monOlonnym krajobrazie. Jednak tylko tu moin" 
zapoznać się z ludtmi. klórzy żyją życiem uie 
zdominowanym przez przemysł turystyczny, 
bowiem szlak im ks. dr. lana Dzierżona jest szlo.­
kiem zapomnianym. można wi~ poczuł smak 
odkrycia czeg~ innego nii rozreklamowane i 
hal.rlliwe miejsca znane większości ludzi zaintere· 
sowanych lurystyką. 

Ale warto odbyć Jeszcze co..~ mnego. co! 
co kryje w sobIe tylko ta ziemia, które pozwoliły 
wspamałemu człowiekowi, Jakim był DZIerżon, 
dosltZcc bogactwo flluny i Ilory, zainspirował do 
badal! nad życiem pszczół. 

Pottzebą chwili jest aktywizacja obsz."UÓw 
mniej urozmaiconych pod względem rzefby 
terenu. pozwalających jednak nil uwrażliwienie 
ludzi na piękno krajobrazu kulturowego, przez 
jaki wiedzie szlak im. ks. dr. lana Dzierżona . 

Wojciech Jcszka 

Foto: Juliusz Wys/ouch 

A JWNAi< CYWSTA , , 
CYKlISClE NIEROWNY 

Na szczęście nie wszyscy górscy 
rowerzyści zachowują się w sposób na­
ganny. Widok cyklisty na górskim szla· 
ku nie jest Już żadnym zaskoczeniem. 
Bardziej lub mniej nowoczesny sprzęt. 
dostosowany jednak do trudnych warun· 
ków jazdy terenowej, pozwala na prze­
mierzanie gór. a sport ten zyskal w krot· 
kim czasie wielu zwolenników, Namno­
żyto się sygnałów o niewłaściwym za­
chowaniu rowerzystów na szlakach, o 
niebezpiecznej jeździe i incydentach 
między pieszymi a cyklistami pędzącymi 
na oślep, z~taszcza na łatwiejszych zJa­
zdach. Milo mi zatem donieść, że spot­
kałem rowerzystów górskich zachowu· 
jących się poprawnie, uznających prawo 
innych do korzystania ze szlaków, jeż­
dżących spokOjnie f kulturalnie. Są więc 
i tacy. Dlatego proponuję, by nie uprze· 
dzać się z góry do wszystkich spotka­
nych na szlaku amatorów wędrówki na 
dwóch kółkach. Wzajemna toleranCja j 

życzliwość zdziałają więcej niż połajanki 

i totalne potępienie. 
Juliusz Wyslouch 



PI'"Lelęcz Sieniawska (719 m) - prle· 
łęcl tę, mijając przystanek Pyz6wka, poler 
nUje każdora1'Owo pociąg na linii Krak6v. -
Zakopane, a jest 10 nllJWYŻSzy od Krakov.a 
- a przed Zalopanem punkt n.p,m. Nad lO­

rami kolei lokalna droga z Pyz,jwki do KIi­
kUS'LOwej, LU na malym wiadukcie niebieski 
szlak turystyczny dążący z Pasma Podha­
lańskiego w Gorce. Wybrawszy się ,tąd, z 
zalesionego stoku Janił6wk i (817 m) w kie-

runku wschodnim, a polem północnym, do­
trzemy w pół godziny do szCZylu Obidowej 
i populornej "zakopianki". To Przełęcz 
Sitniawska, bIOrąca nazwę od położonej od 
nIeJ na północo zachodzie wioski Sieniawy. 

Na przełomie stuleci prlCprowadl.e­
nie wła!nie tędy linii kolejowej między Cha­
b6wką a Nowym Targiem i Zakopanem było 
dowodem kunsztu warsztatowego, a zara­
zem wyczucia terenu przez 6wczesn)'ch 
iniYll1er6w. Niepomiemie nadz.iej \łyszy llię 
bowiem o nieprzejezd nej przez pociąg 
.. Pyz6wce'· n iż zdana się komunikacji ko­
łowej w Rdzawce (Obidowa). 

Jest okolica Prze łęczy Sieniawskiej 
jakby wymarlona na krótkie spacery (cillza, 
krajobraL)'. grzyby). PuStO tu przewalnie w 
porównaniu do nadmiernie przez wi~kszość 
roku kalendanowego obleganych Gorc6w, 
Z gr1_bietu Janił6wki, gdzie pasy lasu prze· 
tykają się z polami, blisko w dole widnieje 
osiedle Pyz6wki - Kowale, Szczeg61nie 
urzeklljąco prezentują si~ Tatry ornz zachod­
nia c~ść Gorc6w. Z his torycznego i kroni­
karskiego obowiązku wspomn~, 7..e w llltach 
międZyWOjennych pierwszym znakow!Ulym 
szlakiem na Prz.dęcz Sieniawliką było krót· 

kie podejście (taku koloru niebieskiego) z 
centrum wsi Sieniawy. M)'fląc o sezonie 
zimowym trzeba Jeszcze uzupełnić. że na 
Jednym 7 południowych grzbiet6w Jani­
ł6wki funkcjonuje wyciąg narciarski. Dojazd 
tu z Klikuszowej (od ,.zakopianki") przez 
Przełęcz Sieniawską (P'KP Pyz6wka) i w dół 
na południozach6d do cemrum Pyz6wki -
łącznie około 4 km. 

Prze łęcz ZubrLycka (800 m) - Orn-

wa jest krainą geograficzno-turystyczną w 
og61e słabo n18ną i spenetrowaną. wi~ co 
dopiero m6wić o prleł~lY z dala od gł6w­
nego traktu Krowiarki-Zubrzyca-Jllbłonka. 
Plecakowi luryki schodl.ą na nią z wierz­
chołka Policy (1369 m) La znakami niebies­
kimi i jest lo miejsce. gdzie pieNiszy ru po 
półtoragodzinnym marszu opuszcz.ają rozle­
głe świerkowe lasy. 

Samochodem m01.na dOJCCh3t tutaj l. 
Zubn)'cy G6rnej, gdy około 1,5 km poniżej 
Orawskiego Parku Etnograficznego zobaczy 
si~ w lewo (na północ) drogowskaz do Si· 
dziny. Wąska nitka asfaltu prowadzi łagod­
nie w g6~ prLe1. sttreg osiedli Zubn)'cy -
zwanych w całości Zimna D1iura. Po dr0d7.e 
widzimy przewijający \ię l.ielony szlak (z 
Przełęcz)' Krowiarki do Sidzmy Górnej), Za 
nowym kościokm parafialnym, coraz bys­
trzej w górę . osiedla coraz rzads.t.e. Wreszcie 
sama przełęcz i kilka domów osiedla Na 
Groń oraz przy szosie kamienna kapliczka. 

Jestdmy na mieJSCU. S11ak nieblt~-ski 
rozpOCL)'na litljd urozmiliconą wędr6wkę 
przez Pasmo Beskid6w do PrLełęczy Spyt­
kowickiej - czyli wkrncz:! na terell Pasma 
Podhalańskiego. Z samej przeł~czy ładnie 

Pod Bonl(:~_ FOlO! Zdzislaw J. lleUń.kl 

widać Babią G6r~ na tle blislrach dom6w 
Zubrl)'cy. W drugą stronę. czyli na północ, 
Zjazd v. dolinę B)'stromki, a wła~lwle naj­
pie ...... jej f rÓ(jfowego potoku Ci~nia ..... y. król­
ki pas lasu i druga jakby przełączka z poła­

cirum pól. Na lewo pięU7.y się potężny Syh­
lec ( 1318 m). na prawo ,.uj tajemniczy I nad 
wyra/. trudny orientacYJnie Kiełek (96 1 m). 
Uwaga! Tuż pl7.ed Sidziną Wielką Polaną 
niebezpieczna i kIlta serpentyna drogi. prleZ 
kt6rą w zimie szosa Zubrzyca-Sidzina 
przewaLme bywa nieprlejezctnu. 

Bywalcy i miłofmcy Hali Krupowej 
wkr6tce poznają, że zjechahśmy do ostat· 
niego pn,yslunku PKS w Sid:unie Wielkiej 
PoilInie i poc7.ątku cumego szlaku turys­
tycznego (najwygodniejsze i najkr6ts1e 
dojM;ic do Itgo schroniska). 

Wariant przejawu z Zubrl.ycy G6mej 
przez Sidzinę zaproponować mowa np. WT'J 

cającym do Krokowa, a chcącym uniknąć 
coraz bardziej uporczywych "kork6w" na 
• .zakopiance". Wtedy poznawszy uroki Prze­
łęcz.y Zubn.yckieJ dojedziemy do Krakowa. 
pnez. Sidzinę, Bystrą Podhalańską, Jorda ­
nów, Lętownię, Tokami~ - a od Krzczonowa 
- JUż. niestety trasą zakopiańską. 

And rLej MatuS'LCzyk 

Sąd odmówI! zarejestrowania Fundacji 

KOLEJKA 
NA EMERYTURZE? 

FundaCja ~Kolejka Bieszczadzka", 
która mlala na celu ra towanie zabytkowej 
CIuchci, od kIlkudZIesięctu lal wożącej turys· 
tów po najplękrllelszych zaką tkach Biesz­
czad6w, nie zostanie zarejestrowana l sier­
pnia w6Jt Cisne], Tadeusz Wrona. olrzymaJ z 
Sądu StOłecznego w WarszawIe odmowne 
płSrTIO w lej sprawIe. Jako powód podano, że 
Fundacja nie może prowadzić dZlalalnoścl 
gospodaI'CZ8j, 

WIOsną tego roku Urząd Gmmy w 
ClSOEIj l Komańczy, PTIK w Sanoku, Nadleś­
nictwo Clsna oraz kIlka osób fizycznych 
postarlOWllo utworzyć Fundacj, w celu uru· 
chorrlleOla na powrót bIeszczadzkiej wąsko­
torówkl. Została ona zamknięta w zesztym 
roku, gł6wnle z powodów finansowych. 

Po otrzymaniu z Warszawy odpo· 
wiedZI negatywnej w6jt CiSnej zapowiedział, 
ze podejmie starania, aby jak najszybciej 
doprowadzić do spotkania wszystloch zam­
teresowanyCh z wOjewodą kroŚmeńsklm. 
Piotrem Komomtd<lm. 

- Trzeba się zastanowl~, co da/ej 
mozna zrobłt w tej sprawie - móWI WÓjt. -
Nie zamIerzam opuszcza~ rąk, gdyi jeslem 
przekonany, ie latem kolejka może przynosić 
zyski, 

Na razie lokomotywy I wagony wąSkO­
torówki stoją w lokomotywowni w Majdanie. 
W coraz większą ruinę popada me eks­
ploatowane I nie remontowane t04'OWlsko. 

(kp, "Gazeta Ble$l.cz.adzka") 
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Znane są uroki wycieczek narciars­
kich w Karkonoszac h. Jednakże niewielu 
narciarzom udało si~ poznać jeden z pi~k­

niejszych krajoznawczo i atrakcyjny nar­
ciarski Sz.lak Snieinych Kotłów. Wycieczka 

W góry na biegówkach ' 

zjeżdżamy na narlach tyczkowanym szla­
kiem do schrOniska .. Pod Labl>kim Szczy­
tem", Tutaj, w przytulnym. starym budynku, 
przy kominku. robimy półgodzinny odpo­
czynek. Na~a~pnie wyjedżamy orczykowym 

wyciągiem narciarskim na trawers ponad 
Kotłem Łabskim. Da lej - trawersujem y 
Labski Szczyt. wychodząc na tZW. Śnieżną 
Rynn~, nad kraw~dź urwiska Małego Śniei.­
nego Kotla (uwaga - nie zbliżać si~ do na-

,. , 

NARCIARSKI SZLAK SNIEZNYCH KOTlOW 

~mie/u 
( /424J 

Czarny Ko:;.;t._.::n) 

JAGN IĄTKÓW 
(500) 

ta jest bowiem dost~pna tylko dla zaawan­
sowanych, doświadczonych i znających 
teren turystów (co najmniej srebrna odznaka 
GON i umieję: tno!ić jazdy na nartach w Stop· 
niu średnim wg PZN). Można ją leż plano· 
wać w czasie dobrej pogody i sprzyjlljących 
warunków śnieżnych , począwszyodstycz' 

nia do połowy marca WłąclJlie. Calo~ć wy. 
prawy od Szk larsk iej Poręby Górnej do 
j agniątkowa mieści się: przeciętnie w S7"d· 

ciu godzinach, oczywikie w dobranym. co 
najmniej trzyosoOOW)m towarzystwie. Cała 

lrasa wycieczki ma około 14 km w uro7.mai· 
conym terenie. przy maksymalnej różnicy 

wzniesień wynoszącej 842 m, Poszczególne 
odcinki trasy poz.walajq na nowocz.esne 
połączenie klasycznej turyStyki na nanach oz 
wyjazdam i wyciągiem krzesełkowym ze 
Szklarskiej Porę:by na Suenicę i podjazdem 
wyciągiem orczykowym pod Labskim 
SZCZylem. W sumie na szlaku narciarz· tu· 
rysia ma 3.2 km jazdy wyciągami. 3,5 km 
podejść i, co najważniejsze - aż ponad 7 km 
zjazdów! 

A oto Jak prlebiega trasa na Szlaku 
Śnieżnych Kotłów. Ze Szklarskiej Poręby 
Górnej, w ciągu 40 min . wyjeżdżamy wycią­
giem krzesełkowym pod szczyl Szrellicy. 
gdzie po krótkiej rol.grzewce (można takie 
napić się: gorącej herbaty w burecie przy 
górnej stacji wyciągu lub w schronisku) 
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Wielki Szyno.lc 
(l509) 

$nt~in~ Kotł, 

Labs/d Szczyt 
(l471) 

Pod Labskim 
( I/68) 

SZl'~n/{:Q 

(/362) 

/ 

SZKLARSKA PORĘBA 

Widok ze Szrenlcy na labski Szczyt. Folo: Archiwum 

(S20) 

wisu nad 150 m prze· 
paścią!). Stąd mamy pięk· 
ne widoki w rejOn zachod­
nich i środkowych Karko­
noszy oraz w Kot1in~ Je­
l e n iogórską. Tuż przed 
nami zasypane śniegiem 
uroczysko przepaścistych 
ścian rezerwatu Śnież­
nych KotlÓw. z ..... idocz· 
nym na szczycie olbrzy­
mim dawnym schronis· 
kiem z wieżą. w której 
midci si~ przekainik le­
I('wiz)'jll)'. 

Po krÓtkiej .,od· 
sapce" rozpoczynamy JC­
de.n 1. pl~kRleJszych, lere· 
nowych Zjazdów "Białą 
Ścianą", zachodnim zbo· 
czem Małego ŚnieLnego 
K otła . Prawie kilometr 
tra!>y o nachyleniu stoku 
od 15~ do 30g krystia­
niami i zdlizgami Zjeż' 
dżamy na morenę boc7.ną, 

skąd trawersem obniżamy 
s i~ na dno KOlła. W tym 
przepi~knym sanktua· 
rium. jezeh dopiSze słoń· 
ce. mozna opaJać się. od· 
poczywaj:lc przy Jednym 
z wielu głazów. Dookoła 



Wielki Szyszak nad Wielkim Śnieżnym Kotłem. Foto: Zdzisław J. Zieliński 

urwisie !ki3n}" polodo ..... cowego 1..0[13, biel 
śniegu i.. kOjąca cisza. 

Dalsza. droga [O podejkie zakosami 
przez podn6że Grzę:dy, królki zjazd do 
dwóch M3wkÓw. zwan)ch bajkowo "Oczami 
Ducha Gór", i dalszy marsz koło Wielkiego 
Głazu na przednią moren~, gdZie poniiej w 
dawnych gawrach były leża niedtwiedzi 
(ostamiego ubllo w 1842 r.). Widoki równie 
wspaniale. co monumentalne: pionowe ur~ 
wiska "Czarciego Muru" spod bud)llku nad 
Śnieżnymi KoWuni. gdzie \\ 1912 r. \\ za­
mieci śnie"ineJ runął w przepaść narciarz 
Curdes, jedyny człowiek. który wywedł z 
życiem po prawie dWUSluffiCtrowym locie na 
dno KOlia. M ial on niebywałe Slczę:ście. 

gdy"i spadł w Świci.o ponad dwumetrowe 
zaspy i razem ze. ~nieglo!m zsunął się: po Slr<r 
miinie w dół ... Rato ..... nicy my~leli, I.e 10 

duch, kiedy zamiasl martwego z!i.)lali Cur­
desa w jamie śmeżnej żywego, tyle l)lko. ie 
ze: ~kręconą nogą i zł.lIl"laną noną ... 

W zimowej scenerii Wielkiego Śnie· 

żnego Koda. na L1e nieba. m.lro odcinają si~ 
poSlrzępiona turnia .. Zębu Rekina" iwo­
mizn)' białych żlebów spod Wielkiego Szy· 
!;laka. 

Ze szczylu moreny zJezdzam)" wie· 
wo. w las, gdzie po około 200 m l.najduJCmy 
zasypany po dach mały szałas .. amoob­
sługowy .• Chalkę: Wielkanocną" Karkonos· 
~iego Parku Narodowego. Dawniej była ona 
otwarła i ogólnie dost~pna. ale niestety. 
pseudolUryści dewastowali wnę:LrZe i Irleba 
było ją zamknqć (klucz u Id niczego w 
Jagniąlkowie). 

Idz.lemy więc dalej, Ir.łwersując zbo­
cze Wielkiego Szyszaka ponad granicą 
wysokopiennego. !wierkowego boru. Zako­
sy prowadzą nas nad zachodnią kraw~dt 
Czamego Kotła Jagniątkowskiego. Tu za· 
trzymujemy l>ię na chwilę:. podziwiaNc oś"­
nieżone zerwy kOLła i malo ..... niczy jar Jag· 
ni~cego Potoku. Trudy półgodzinnego po. 
dejścia w)nagrndza nam urounaicony Zjazd 
naluraln)'m slalomem mi~d2y rzadko ro!oną-

c)'mi (wierkami. prlez pol;mki i labirynt 
wiatrołomu do schronu •• Pod ŚlIlielccm" 
Ten zagospodarowany szałas mają w swej 
opiece członkowie Klubu Wysokogórskiego 
I ratownicy GOPR. Z ..... ykle w saholy. nlC­
dziele i ~więla ktoś tutaj jest na biwaku i 
zawsze znajdzie !ii~ kubek gorącej herbaty 
dla narciarza-turysIY. 

Po odpoczynku i wpisaniu l>ię do 
"Księ:g i pamiąlkoy,.ej" czeka nas długi. 4.5 
km Zjazd do liną Jagnięcego POIoku do Jtlg­
niąlkowa. Począlkowo zjeżdi.amy za zielo­
nymi znakami na dno Czarnego Kotla. a na· 
s lę:pnie, kierując się: w lewo za cl.amymi 
znakami. wLdłuż zasypanego ! niegiem pot<r 
ku, zjeżdżamy przez las do wyratneJ kiezki 
czarnego szlaku, k l6rn doprowadza nas do 
Jagni ą lkowa. S tamtąd odjeżdiają AUlobusy 
MPK w kierunku Sobieszowa i Je[eniej 
Góry. Pełn i wrażeń wSlawiamy za sob~ zie~ 
loną ścianę l asów i bie lejące nad nimi w 
~n iegu. oświetlone zachodzącym słońcem, 

szczyty Karkonoszy ... 
KIO chociaż raz był nA lakieJ wy· 

cieczce zrozumie. co znaczy piękno narciar­
skieJ y,.ę:drówki i emocje lerenoweJ Jazdy. 
poza zalIoczonymi. hałaśliy,.ymi nartostra· 
dami i pólkami przywyciągowymi. 

Janusz Januszewski 

WSPINACZE NA ZABYTKACH 
DOŚĆ powszechnie wspinacze upra· 

wlaJący wspinaczkę sportowo korzystają z 
rozmai tych budowli: most6w kamiennych. 
twierdz. fort6w, zamk6w. Odbywa się [o cza· 
sami ze szkodą dla zabytkowych często bu· 
doWIi. NIekiedy w OSłabionych czasem i ero· 
zją miejscach powstają na murach sIopnie 
[ub chwyty, przez wydłubanie kawałka cegły 
lub ~oczyszczenie" z kruszejącego belonu. 
Moina Jednak wykorzystać obiekt zabytkowy 
bez ingerencjI w Jego substancję. 010 1 czer· 
wca br. członkowie Klubu WySOkog6rskiego 
w ToruniU byli autorami J aktorami happe­
ningu alpinlslycznego na frontowej ścianie 
Dworu Artusa na Rynku StaromIejskIm. Z 
okazji Dnia DZIecka odbyło SIę tam wido­
wisko wspinaczkowe pl. .Uwolnlć księt· 
nlczkę~. W okienku narożnej wieżyczki tkwila 
kslę1nlczka, a rycerze - śmlalkowle próbo· 
wali dotrzEIĆ do nieJ wspmając SIę po ścianie 
Dworu, by uwolnić Ją .,z. niewoli okrutnego 
smoka-o Dw6ch rycerzy spadłO podczas 
WSpinaczki (z asekuracją na ~wędkę·). Jed­
nemu udało się dotrzEIĆ i uwOlnić nleszczęs· 
ną damę, z kt6rą ZjechaJi obote po linie na 
chodnik przed Dworem. Wszystko to odby' 
wato SIę z udZIałem setek widz6w wyciecz­
koWICZÓW. dzieci , mieszkańców miasta I przy 
iyweJ reakcji zgromadzonej publiczności. 
Śmiały Rycerz I KsIężniczka otrzymali rzę' 
s1ste brawa. Dodam. że Rycerz, choć członek 
KW Toruń. pochodZił z GOlubia·Dobrzynla ­
miasta znanego z rycerskich tradyq. (turnieje 
rycerskie, mistrzostwa kusznicze), a uczest· 
nicy Widowiska ubrani byli w stroje ,.z epoki". 

W taki oto sposób toruński KW rekla· 
mował się przed wyjazdem na himalajską 
wyprawę· 

Jullusz Wyslouch 
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TAJEMNICZA HUTA 
St3niszewski l położył na stole :;lkli~tą 
bryłę;. przypominającą ..... ulkanicUlą skałę:. 

Zorganizowaliśmy ekipę w ~kładlie : 

SIn:a1klt OUlBCZOnO lokaIIzacię huty 

PodSlawą utrzymania dawnych mie­
szXańców Bieszczadów było pasterstwo i 
rolnictwo. Nie oznacza to jednak. że nie 
prowadzono tu produkcji przemysłowej . 

Bogalc zasoby Idne umożliwiały prze­
Iw6nlwo dre ..... na. zaś pod koniec XIX wieku 
zaczął rozwij"ć si~ przemysł naftowy. Mniej 
znaną działalnością l lego obszaru jest 
produkcja slokla. 

Prowadzono ją na niewielką sknl~ w 
różnych miejscowościach i różnych okre­
sach. iewielkie huty szkła istniały na prze­
łomie XVIJI i XIX wieku w Beniowej. Stu­
posianach i Stebniku. Br.tk IIIl1om.aSl danych 
o wielkoki i profilu produkcji w tych za­
kładach . Nieco więcej wiadomo o hutach 
szkła dzialaj1lcych na I>OCZątku XX wieku. 
W 1906 r. we wsi Jamna Góm" niewielki 
zakład lego typu prowadził Mnrkus Segal. Z 
kolei w Kro~cienku nad Strwi"żem firma 
Segal Markus i bracia produkowała szkło 
tanowe. W [ej samej miejscow~i runkcjo­
nowała druga huta szkła należ"ca do Karo-­
liny Greiner. gdzie produkowano szyby i 
drobne szkło. 

Wszystkie te zaL.łady pmcowaly do 
l wojny ~wia towej. z tym że zakład K. 
Gremer prleszedł ok. 1910 r. na własno~ć 
Leona Grunhauta. Najwi~ksUl produkcj~ 
prowadzono w zakładzie fimly M. Segał & 
Sp .. który w 1912 roku zatrudniał 12 robot­
ników. Skromne inronnacje na temat lej 
produkCji skłaniają do poszukiwań nowych 
danych o działalno~ci ówctesnych takla­
d6w. Wąlpliwo~c i nasuwa już kwestia su­
rowca do produkcji, albowiem nie jest tO 
teren zasobny w wię:ksze ilmci piasku. 

Kolejnym problemem jest lokalizacja 
tych zakład6w. Niektóre istniały tak dawno, 
że w lokalnej tradycji pamię:ć o nich zanikła . 

Czasami jednak pomocny przy poszuki­
waniach bywa przypadek. Nil ~Iad istnienia 
obiektu w Stuposianach. a włlŚ:iwie w przy­
siółku tej wsi Dereni. natrafiłem przy ana-
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lizie mapy katastralnej lej miejscowo~ci z 
1852 roku. Teren nad środkowym biegiem 
potoku BYStry nosił wówc~ nazw~ Hulla. 
co wskazywałoby Jednoznacznie na istnienie 
tam w przeszloki jakiego~ obiektu przemy­
słowego. Mogła 10 być huta żelaza. jak w 
niedalekiej Cisnej. Jednak gleby w zlewni 
Wołosatki nie zawierają wię:kszych ilości 
związków żelaza. Ponieważ. Au~ui!łCy nazy­
wali hutami również i inne obiekty, jak Zie­
geU Hutle (cegielnia). Potaschen Ilulle (po­
tażamia). zacząłem przypuSZC1~. i.e chodzi lU 

o jedną z licznych w Biesu:zaduch pol3szni. 
Drugim krokiem do wyjdnienia tej 

loagadki okazało s ię: niewielkie ogłoszenie 
prasowe z lal sześćdzie siątych XVIIl w. 
reklamujące wl!.lory majlltku Stuposiany. Po­
dano w nim, że w przesdoM:i rol.winęła się 
lam produkcja szkła "przy obfito~i drzewa, 
piasku i kamieni". Pn:ysiółek Berel.ki na­
leżał do majątku Stuposiany . jednak nadal 
nie miałem pewnoki. czy naleiy Wi~l.ać hu­
t~ szk ła z. nazwą HUlla. W"tpliwościami po­
dzieliłem się: z zaprLYJntnionym mieszkań­

cem Bercżek Stanisła ..... em Staniuewskim . 
Jego hislorycUle zainteresowania sUanilłją 
go do nieustannego penelrowania ' Iadów po 
dawnej wsi. Jednak i o n nie ..... iedział o ni­
czym. co mogłoby wskazywać na miejsce po 
hucie, Wydawać się: mogło, że pozostanie 
ono jedną z bieszczadl.kich tajemnic . Kilka 
miesię;cy później pojawił się u mnie Stlll>zek 

Bogdan Augustyn, Mieczysław Darocha. 
gleboznawca Ryszard Prę:dki OI1lZ autor W 
Bereikach S. Staniszewski zaprowaduł nti 
do swojego odbycia, Okazało się;. Le ad· 
leśnict ..... o Sluposiany w)'budowało tam no­
wą drogę do aywki drewna. W Jedn) m z 
mieJSC usunięto dani. pod którą zalegała 
warstwa szklistego żużla. W okresie ismie­
nia huty (przełom XVIII i XLX w.) wyle· 
wano tu odpady produkcyjne (szlakę:), kt6re 
pokryły kilkanaście metrow kwadr.uowych 
powierl.chni. Żużel przykryty Jest wautwą 
gleby porośniętej obecnie młodym lasem. 
Nn mapie 7.. 1852 roku w miejscu tym 
znajdowała się rozległa polana. Brak Jednak 
było tam zabudowań, co oznacza, że hUla już. 
dawno nie istniała. Położenie obiektu do~ć 
wysoko nud doliną wskazuje, że najwai:· 
niejnym czynnikiem lokalincji łakładu 
była bliskość lasó'W, z których dOMarczino 
drewno do pieców. 

Tak wi~c dzj~ki splotowi okolicz· 
n~i i poszukiwaniom Staszka Staniszew­
skiego udało się zlokalizować JCden z zapo­
mnianych obiektów przemysłowych .... 
Bieszczadach. Oczy .... ikie nasuwają si~ dal­
sze pytania: co w hucie tej produkowano, 
kto w niej pracował itd. Dzisiaj nie potm· 
firny jeszcze na nie odpowiedlieć. Moze 
jednak w przyszłoki uda się odsłonić i le ta­
jenmice. 

M:lciej AUyU5t) n 
("Gazeta 8ieszczadzka") 

TarniCI;, Foto: Juliusz Wyslou<:h 



Pobyt brygadiera Józefa Piłsudskiego na 
Ś ląsku Cieszynskim nale:bł do istotnych wyda­
rzeń ówcz.e~ncj doby i był szeroko komentowany. 
Zmarły przed laty wyblIny działacz o§w;alowy, 
llIepodleglościowy i społeczny Klemens Malusiak 
opowiadał mi, ze był bodaj pierv.'SZ}·m oficerem 
Polakiem c.k. anmi uustriackieJ. który spolkał si~ 
i rozmawiał t " Pierwszym Zołmerzem Rzeczy­
pospolitej" w Ilotelu ,.AUlilJia" w CieszymC'. Dzia­
ło si~ to w grudniu 1914 r. i wywarło na nim wiel-

Podczas lej ul'OctysteJ, wOjennej Wli':· 
czeny świątecznej przemawiali także Marian Ku­
kid, lza Moszcunska. a w Imieruu cie!lzyniaków 
- ks. Michejda. ... 

Wano przypomnitt przelotną obecno§t 
Józera Piłsudskiego w Bielsku i BIałej oraz. dłuż.­
szy pobyt w pobliskich KfllłCh . Pisał na leli temat 
Ulany bIelski historyk dr leny Polak w bardzo 
IIlteresuj~m sI-kicu pl. "KomendlU1t w Bielsku , 

1931 r .. że wspom nf Rudolfa Sm:ełczyka, 
Władysława Wójcika i Amoniego Waszka. 

Okupant hItlerowski obstedl Sl~ t pom­
ml:u!ffi • .po swojemu". W 1940 r. ówczesny bur­
mistrz niemIecki zabmł plakietk~ Mal'S1.J\łka i go­
dło państwowe Jako osobi~te troCeum wojenne I 
W)"o'-'IÓrl do Swugartu, skąd pochodtll. Po II wOJ­
nie ,wiatowej, w Pol~ Ludowej, wykorzyslltIlo 
zdewlI..Stowany pomnik dla umieszczenia na nim 
podoblmy gen. Karola Świerczewskiego. 

BESI{IDZI{IMI SLADAMI 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
kie i niezatane wmżeme, podobrue zreszląJal: i na 
innych Interlokutorach p6tniejsz.ego Marsz.a.łk a 

Polski. Komendant nosił szary wojskOwy mundur 
bez dystynkcji I odznak oraz popularną "macie:-­
Jówkf' Prowadził rzeczowe rozmowy J podej­
mowa! ważne de<:yzje w kontaktach 1. przedstawi­
cielami wiedeńskiego 5mbu Generalnego. Odbył 
tei. inspekc.k-Iegionowego batalioou w Bystrlycy. 

LegIOnistów przetransponowano w nasze 
strony, po ciężk ich walkach z Rosjanami. dla 
odbycia leczenia i rekonwalescenCJI. aby mogli 
następnie toczył dalsze boje o mepodleglą 
OJczyU1~. Rozlokowano Ich w Heutych mlcjsco­
wo~ciach nad Ollą. WI1IZ z mmi prz.ybyh lU hC1.Ili 
uchod1.cy cywilni. Miejscowa ludnoU polska 
zaJ~a si~ wnyslkiml Z całą serdecznością. lak 
bardzo włdciwą cleszyniakom. Dla nIch 10 w 
Frysztacie między 8 a 31.12. 1914 r. ukazały się 
drukiem lny numery . .Leglonisty Polskiego". Z 
Frysztatem wiĄŻe s ię równ ież inne wazkie wcześ· 

I1ItJsze wydarzenie. Oto 15 listopada, w domost­
wie posła Ryszarda Kunickiego, doszło do spot­
kania zjednoczeniowego polskich stronnictw poli. 
tycznych. mającego na celu wytyczyć ,ęposoby 
walki o wolno~Ć i wiZję przy~zleJ Rzeczypos­
pohteJ. Wzięli w nim udział JózeC Piłsudski, Ig­
nacy DaszyńSKi, Władyslaw Sikorski. Wacław 
Tokarl. Michał Sokolnicki oraz. inni znwnienici 
niepodległościowcy. 

A 010 pami~tny dla Jabłonkowa drie:ń 17 
grudnia roku wybuchu I wojny ~wi8lOWeJ. Przyby­
wa Komend3nl, WIlllJly entuzjn.~t)·czl1le przez swych 
podkomendnych I jlIbIonkowian. W!iród Witających 
:znajdow:!1 s~ Władysław Bełdowslci, patllię'lający 

po\\sulIlie styczniowe. Brygadier zwmeszkal w d0-
mu Marii Zem1czukoWC'J. osoby ~ i 5e\'t'C'JTl od­
danej spmwle' Polski. Pobyt ten został upam~t.ni()f\y 

dwadzJekia lat p6tnieJ odpowloomą tabliC<\-
Szerokun echem roznio~ la ~ i~ fama o 

legionowej wigilii w Jabłonkowle-Nawsiu . na 
klórą przybył Piłsudski. witany serdecZf1ie przez 
pastora Franciszka MieheJd~ . Sala ~taCJj wypo­
czynkoweJ rozbrzmiewała radosnymi. n8Slrojowy­
mi kolę:dam i . Pierw52.y przemówił naczelnik De­
panamentu WOjskowego płk Władysław Sikon.ł:i. 
który podkrcllił doniosłą rolę legionów oraz ich 
wodzu w niepodległokioweJ idei. Natomiast 
Komendant w swym wystąpieniu poWiedział: 

Po:drawiom was. :ołnit:ru polscy. w dlliu. 
W kt61)/11 koidy chrt: nud rod:inł M/t:tk)" 1'I'0mi 
czuJ' si,.}Ok w IIOjbiitszej rod;mit:. 8r:t:"u( słowy. 
k/óra 110 mlllt: spoda obe:cnk nit: mni~ pr:)'IIO/e:y. 
Cugo dol.:ollQĆ mi pr:ypodlo :a1'o'd:ięaam wit:rnej. 
nieu$lros:Ollej pomoc)' io/meny. O/ocullj~. 
wspólproCq",nicy doją nlOrl/olt cynu. decyd/lJą o 
jt:go mocy Wznos:j" 10(1$1, kJÓ1)' ;(1111·S;t w5:j"dZlt 

~dr powtor..aJ ~No c:dt !ołnitr:o polskiego!" 

i Białej" • zamieszczonym w nr. I "Kroniki Bes­
kidzkiej" z 1989 r. 

Autor powołUje ~ię: nu kronilc~ kokiola 
p.w. Opatrzności Bożej w Białej, mÓwiącą o 
CIekawym epizodzie z ż.ycla legionistów. OtÓż 
2.5.02.1915 r. w lutcjszej fwiątyni odbył si~ §Iub 
podporucznika I Brygad)' Ltona Protasewicz· 
Susrlc:owskiego z panną Heleną CzerwuJt ..... sklj. 
Świadkami na tej niecodzlenneJ uroczystoki byli: 
Komendant I Brygady Legionów Polskich bryga­
dier Józef Piłsudski i jej ówczesny ner sztabu 
ppłk Kazimierz So~nkowski, najbliższy współpra­
cowmk legionowego wodza. Ślubu udzielił mieJS­
cowy proboszcz - ks. kaJlOflik Karol Rychlik. 

I Brygada przeby ..... ała wtedy na lezach 
rekonwalescyJnych w K~tach, przy czym jej smb 
kwaterował w koziar'lskim dworze barona Czecza. 
Piłsudski mieszk:'lł w kamienicy na rynku w K~ 
lach. Na początku marca 1915 r., po odnowieniu 
swych sił i uzupełnieniu ekwipunku bojowego. 
JednosIka wyruszyła do Bielska. skąd z. dworca 
koleJO ..... ego, przez QS'wię:cim przewieziona zostaJa 
do Jędrzejowa i dulej na from nad Nidą. W$r6c\ 
walczących Zf1ujdowało się: sporo żołnieny rodem 
z naszego Podbeskidzla. 

JlIworzallie pierwsi na Śląsku urundowllli 
pomnik Ma.rsułkowi,Jc:5ZC7.e za Jego życia. Fakt 
to godny przypomnienia. Jak do niego doszło? 
Się:gnijmy do ówczesnej prasy. W nr. 25 "Posła 
Ewangelickiego" z 193! r. możemy na tell lemat 
przeczytać: 

PIerwszy ponwik Ma~:ałko II(J ziemiach 
polskich .ftanql \\I Juwonu !,od Bit/s/.:um III' 

SJa1)'m. IIIf.1ttym porl:M. ufundowany Jtornn/ent Po­
"'/OIOWtgo Komlff!tlI D;iesij"cio/tcio Wy:woJtnlO 
OjC:'fiIIJ od rwjo:du bo/s:tlll'iCkltgo. o sumplem 
gmlll powiulu. W sldod tego Komi/elu lli'chod:q 
notu/wc)' wszystkich gnull powio/u bIelskiego 
om; przedstowicide w/ad:y. Pomnik ten. pr:es:/o 
3 m wysoki, l god/tm pańsrwOW)ffl u g6ry i p/a. 
be/kq Mcm:alka .. ' irodł:u. wykOMI/y :ostal pr:t: 
fimlf "Kunueń" w Bielsku i pr:edswwlo sil! ltllpo' 
nUJqco. RobOl), :i~mnt koło pomnika wykonali 
cr/onkuw;e mitjsco""t:~o "Sm.t1co", za! kos:ty 
połqaoM: W)'SIOK'itnitm ok% (łuwti , dr:l!\l-ko 
ilp.) potl)'t~ ZQsroly: dobrowoln)'ch stJodek. 

Główny ci~iar zabiegó ..... organizacYjnych 
i konkretnych toból ~poczywał pn.ede wszystkim 
na palriolyctnych mienkańcach 'awona. Już 
Choćby ze wzgl~u na lerm budowy pomnika. Jak 
równiei oso~ głównego IniCjatora tego szla­
chttnego przedsi~wzię:cia mgr. lana Boziewłcz.a, 
ofi:u-nego patriOty, społeczruka i fann3Cc:uty. kl6ry 
w 1923 r. ulwonył jaworzańską organizację.suu­
lecką . Obecnie w Jaworzu żyje jeszcze grupka 
,,strzelców". klórzy UCteSuuczyli w uroczyslym 
odsłon ięciu pomnika lózefa Piłsudskiego 5.07. 

Nad przywróceniem pierwotnego sIanu 
pomnika pracował przez kilka lal Społecmy 
KOIlliiel. ze znanym działaczem spolec:wym JÓ7.c:­
Ctm Tymollem na czele. ?ny pomocy KomISJI 
O~willt)', Kultury I Sponu RG udało si~ pokona6 
rozliczne lrudności 1 12.05.1992 r., w roa.nlc~ 
śmierci. odsłonięly ZOSlał ,.nowy" niejako pommk 
Mmzałka, w ob«:noki licznie zgromadzonych 
Jaworz.an, łącznie z Iymi. którzy asystowali przy 
analogiewej ceremomi 61 lat temu. 

••• 
OstalIti w swym żyCIU, czego nik l nie 

przewidywał. wypoczynek Józef Piłsudski spędzi ł 

na Podbeskidziu \\ Moszczeniey koło Zywca. w 
1!M3 r. Szkoda wielkl1. że nie miało 10 mieJM:8 w 
Jawonu. kurorc ie -ze Starymi i sławnymi trady­
cjami. gdzie przecież wCZllbowaJi S l~ Jan Pi ł · 

sudski , bmt Mars-ulka. i Jego kllptlan ks. Kor­
ni łowicz. Wi~ omin~a chwała na przynło$6. 

W Moszcz.enicy rez.ydował w dworze 
pa.ństwa Kęplńskieh . Rozkład dnia był analogicz­
ny do dni wypoczynkowych. np. w I'ikleliszkach 
na Litwie, gdzie naJczę5ciej j naJchęlnieJ zaży ..... ał 
wy ..... czasów. Trzy miejsca w parku dOSIOJIlY gość 
upodobał sobie szcugóhue. o czym napIsał mjr 
Mienyslaw Lepecki w swym . .pamiętniku adIU­
tanta Mars1..alka PihutJ:.kiego·'. Były to; la\\-ecz.ka 
pod ro:dożySlym, wiekowym dębem. gdzie ehęl­
me wypocz.ywa! po długich, WTIOUIych spacerach 
pośw ięconych rozmy~ laniom o państwie I naro­
d7je, zaJmewiony zakątek parkowy z figu"ł Matlo 
Bożej. którl\ kalał sfolografowat na pamtlltk~ 
nieodłącznemu Lep«:k.iemu oraz. "wyrwa" w par­
kame. przy którtj lubi l długo przystawat. 
opierając si~ na lasce oraz spogll\da6 na uczęsz­
C1.a1ll\ polną dro.s~. wiosk~ i 7.alcslone Beskidy. 

POlwierdzah 10 fÓwmez w rozmowlICh ze 
mną leciWI moszczemczartie. IWlerd1:ąc. I.e pru· 
chodnie pozdrawiali Mu.rs7.8łka z 5zacunkitm 
chrt.eściJaruJwn : ,,Niech bę:d7Je pochwalony Jezus 
ChryStuS", a On odpoWIada11m z zadowolemem 
• .Na wieki wieków amen", Koło lej parbnoweJ 
,.dZ.IUry" gromadziła się z.wlll5lcza wiejska dziat­
wa. do której ,DZIadek" miał nadzwyc18Jn .. sła· 

"""'. Byl \(losulUli urlop Marszałka.. II listo--
pada odebrał jeszcze w Warszawie SWIj róWllIet 

osU\lJlią defilad~ WOjskową. Parę miesięcy pót. 
niej. 12.03.1935 r. nastąpił opłakiwany przez 
naród zgon Wodza. Paml\!Ć o jCgo tyciu i czynach 
trWa w całej Polsce po obecne czasy. Również w 
Ja ..... orzu i Moszczenicy. 

F.K. Szpok 
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VALEA PRAHOVEI 
czyli po polsku doliny ?mchowy. la 

bodaj najpl~kniejsz.a dolina w Rumunii. 
Prachowa. wypływająca ze źródeł tryskają­
cych niemal tui na wewn~lnnym łuku Kar­
pat, swym szerokim i kamienistym loż.ys­
kiem rozcina południkowo Karpaty Wscho­
dnie od Południowych, zwanych lei nie­
kiedy AlpAmi Tnll1$ylwańskimi . Jest 10 naj­
dogodniejsze połączenie między Niziną Wo­
łoSkll a Wyi)'ml Siedmiogrodu". stqd prze­
biega tędy bardlO kr<:13 w wielu miejscach 
szosa (niestcty, na wielu odcinkach w bardzo 
złym stame, choć 10 międqnarodowy szlak 
drogowy E 60) I linia kolejowa Ł Bukaresztu 
na północ. Gardziel doliny L.najduje się na 
Podkarpaciu Muhańskim. zbudowanym 
głównie z msw. Potem jest coraz cia~niej, 
następuje przejście przez margle do wapieni 
mezozoicznych. tworzących malownicze 
skałki i barańce na odkrytych stokach. W 
pm:ciwieństwie do nizin, osadnictwo jest tu 
g~ste. acz tTZymaj'lCe si~ dna obniżenia. 
Budownictwo wiejskie i przemysłowe 
przechodzi stopniowo w letniskowe i turys· 
tyczne. ciągnąc si~ niemal nieprzerwanie. W 
wi~kszości znajdują si~ obiekty noclegowe 
I gastronomiczne róŻnej klasy i szybko 
:unieniające swe oblicze w wyniku transfor· 
macji ustrojowej. 

\V połowie długości usytuowana jest 
Sinaia - wielce I_nany ośrodek wypaczyn· 
kowo-turystyczny. Już prled wojną stanowił 
on ekskluzywne miejsce. do którego przy· 
Jeżdżali najzamoiniejsi mieszkańcy Buka· 
resztu w ślad za swoimi króltlmi. Tu bo­
wiem. korzystając z pewnego rozszerzenia 
doliny nu wysokości 800-1000 m, w latach 
1875·83 wzniesiono w ek lektycznym stylu 
wypoczynkowq rezydencj~ królów rumuń­
skich Pel~. Jest to budowla przypominająca 
nieco Dom Zdrojowy w Świeradowie-Zdro­
JU. bardzo malownicza. posiadaj"ca około 
160 pomieszczeń. Mtlją one pseudorene­
sansowy i pseudobarokowy wystrój. groma­
dząc poka1.ne zbiory malarskie i zabytkowej 
broni. Obok kilku innych pomocniczych 
obiektów wznosi si~ powyżej, też z pi~knym 
widokiem na skaliste tumie. dawny klasztor 
Pdi~or.lbudowany w 1695 r. Po kilku prze­
budowach utrzymał nieco zmlemoną. acz 
nadal malowniczą sylwet~ . W przeciwień­
stwie jednak do pałacyku. jest on. niesIety. 
niedosl~pny. Nadal stanowi rządową rezy­
dencję. W niiej położonym centrum wznie· 
siono kasyno. wiele hoteli i innych okaza­
łych. cho(! bez wi~kszego smaku, budowli. 
Pełno tu turystów, także plecakowych, jako 
że Sinaia stanowi idealne wyjście w Góry 
Bucegi, jednej z najwyiszych partii rumuń­
skich Karpat. W Omulu osiągają one 2507 
m. są tei chyba najlepiej zagospodarowane. 
Wytyczono tu wiele szlaków (czysto z ubez­
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pieczeniami). wzniesiono około dwudziestu 
schronisk. urządzono dużo tras narciarskich. 
Najdłuisza - Tulistico, ma 2800 m długości 
i 450 m róinicy wzniesień. Ale bo też zimy 
są tu bardzo Śnież.ne. O ile średnia tempenl­
tura Lipca wynosi 16.2 st .. to stycznia ·5,8 si. 
Trzeba jednak ostrzec. że skoki jej są bardzo 
duie, Si~giljąC zwłuszcz:1 nu pocZ1llku i koń­
cu zimy nawet 25 sI.! BarotO nieroBy jest 
też wiatr as/mi, wiejący IlItem z I.achodu i 
południozachodu. suchy i upalny. W gÓry le. 
skaliste i dzikie. dzi~ki twieiości rzetby 
granitowej. można leż wyjechać kolejką 
gondolowq. 

Natomiast po wschodniej stronie tego 
odcinka doliny Prachowy wwoszą si~ 
wyrainie łagodniejsze Góry Baiuli. zwane 
też Braszowskimi. ale i tak si~gające 1699 
m. Mają one bardziej ,.beskidzki" charakter, 
choć rozcinające je doliny stwarzają czysto 
okazję do sporego wysilku dla w~drowców. 
Nie ma tu jednak skalistych panii. całość 
pokrywają lasy. niżej bukowe. wyżej ~wier· 

kowe. W oparciu wi~c o Jedną t~ tylko miej­
scowość można z łatwością urozmaicać 
sobie trasy i wrażenia. 

Za Sinai" dolina si~ zw~ża. ale miejs­
cowości nie ubywa. OtO nast~pne wczaso· 
wisko i ośrodek turystyki - BusIeni, też 7. 
kolejką gondolową i trasami narciarskimi. 
Za nią Azuga i Predelli, z.u ktÓrym dolina się. 
klinuje pod przełęcz Predeal (1033 m). Tę 
ostatnią miejscowość uwala się za najwyżej 
(1100 m) położone minsto w Rumunii. Jest 
10 zarazem najsturszy w tym krllJu ośrodek 
sponowo-turystyczny. Wznoszq się nad nim 
od północy Góry Birsei z Posti'ivaru ( 1802 
m). zamykające od południa Kotlin~ Bra­
szowską. Droga opada tu gwałtownie. po 
czym równo doprowadza do Braszowa. koń­
cząc w ten sposób trasę: ł30 km od Muhenii. 
Warto zalnymać si~ w tym mieście, naj­
starszym w Rumunii. liczącym dziś 250 tys. 
mieszkaliców. Choć' wi~ksz.a. nowsza cz~ść 
razi swym blokowym charakterem, to stara 
jest pełna uroku. Ale bo tei założyli ją około 
1211 r. Krzyżacy. osadzeni przez króla w~­
gierskiego Andrzeja li (Bmsz6w dopiero od 
1918 r. należ.y do Rumunii). Do d1.iŚ żyje w 
jego okolicach sporo Niemców. a W~grl)' 
stanowią sporą cz~ść mieszkańców. Od 
końca XIV w. mia..~to było silnie fonyfiko­
wane, opierając si~ skutecznie licznym obl~­
żeniom. dlatego lei zachowało si~ w nim 
wiele interesujących zabytków, jak ratusl. i 
kamienice z XV I w. oral. słynny Czarny 
Kościół (Biserico Neogra) z 1384-1477. 
jedna z najpi~kniejszych gotyckich €wiątyń 
w tym kraju. Warlo wiedzieć, że wiosnq 
1849 r. Braszów oblegał na cze.le powstań­
czych wojsk w~gierskich gen. Józef Bem, 
któremu pófniej wystawiono w centrum 
pomnik. 

Układ dróg sprawia. ze wycleczk~ 
doliną Prochowy można kontynuował obJeż­
diając Bucegi od północy. Najpierw pnak 
trzeba zapuścić si~ do Polany Braszów 
(Poillna Brqov). usytuowlUlej w odlegloki 
kilku kilometrów nad starym Braslowem. 
To niezwykle urocze miejsce, przyrÓw­
nywane znaczeniem z ZakopRnem, ale o 
niebo lepie.j urządzone. Mimo wlniesiclH:1 
na wysokości 1030-1100 m wielu. i to nie· 
kiedy masywnych obiektów. nadllI zacho· 
wało charakter autentycznej polany I to 
rozległej. Wtopiono w nią parkingi, ~rodek 
obsługi turystów z atrakcyjną restauracją. 
StaC~ kole.jki gondolowej i wyciągu krzeseł­
kowego. Dominuje wi~c przyroda l prze­
str:lLń. zapewniająca swobod~ i odpoczynek. 
NalomiaM za Ri~novem, na północ.no-za· 
chodnim podnóżu Bicegi. znajduje si~ nie· 
zwykła atrakcja - w wąskiej dolinie gardzie­
li. na wapiennym cyplu Krzyżacy w 1211 r. 
wystawili drewniany gród, zastąpiony pót· 
niej kamiennym zamk.iem. Dziś nosi 011 

cechy gotycko-renesansowe i jako żywo 
przypomina warowni~ Pieskowej Skały. 
Władali nim braszowscy mieszczanie dla 
ochrony sąs iednich traktów. ale legendy 
lokalizują tu też słynnego Drakul~. Stąd też 
jego wizerunek figuruje na sprledawanych 
U podnóża pamiątkach. stanowi też on 
przedmiot opowieści zamkowych prze­
wodników. U dołu zorganizowano ponadto 
nieduży, ale interesujący skansen budow­
nictwa wiejskiego z okolicy. 

W sąsiedztwie zwiedzić można liCL­

ne obiekty, związane z krasowieniem gór. 
Do szczególnie znanych należą jaskinie. ~i~­
gaJl\ce nawet 100 m gl~bokoki. a wśród 
nich Jalomilei i Pątera. Stąd tei. wychodzą 
(albo schodzą) grupy z najwyższych panii 
Bucegi. nierladko po spotkamu całkiem 
licznych lU saren k8Jll3Ckich. Niedtwledzie 
też nie należą do rzadkości. a w bardtieJ 
,.ekskluzywnych" rest:1Urncjach można spot­
kać się z ofertą dań z nicb sporządzon)'ch 
Ale czy prawdziwy turysta mógłby konsu· 
mować sympatycznego misia? Jeżeli odbl­
)tmy troch~ na południozachód od SIOIII. w 
kierunku pierwszej stolicy Rumunii - Tirgo­
viSIe. lO w górnej ~ długłCJ łancuchówkJ 
Moroeni można zobaczyć dużą wiosk~ 
cygańską. Tego nie da si~ opisal!. to lrt.eba z0-

baczyć! Stłoczone dom!..i. mało co wit;kS1..e od 
psiej budy. osiągaJące skraj swsy. obWieszone 
różnymi rzeczami. mrowiące si~ od Cyganów. 
którzy tylko czyhają. żeby uczepić obcego. 
najczęściej dlll wróżb. Po obu SlrQllacb rów­
noległej do Prochowy doliny lalomilY WlIlO­

szą si~ strome. ale zaJesione i ~e kopulasIo 
zakończone (tu już wpływ fliszu) gn.biely. po 
klórych snują si~ stada owiec. Wiele obliny 
ma Rumwua, a zwłaszcza Karpaty. 

Kn.yS"lIOr R. Mazurski 



OTWARCIA SEZONU 
ZIMOWEGO W TYROLU 

Pierw~zym i oznakami zbhiaJ/jCcJ Sl~ zimy 
są otwarci:l sezonu zimowego, orgaruzoW1lJ1c na 
lodowcach. 

ŚWI~tO Hmtertuxer Oktoberrest (29-
30.09.) na lodowcu Tuxer Gletscher owaJllI1a, ze 
rozpoczęł a ~i~ Jui jeS I eń. \I, uwając}m cały rok. 
liezonJe nllJ'Ciarskim na lodowcu. OtwarcIe selonu 
zunowego nabiera dodatko ..... o lokalnego kolorytu, 
gdyz w tym ~ym czasie "",,,3 w TUI s~ bydła 

z ha.! (AlmabUleb). Kolejną zach~tą dla turystów 
są ceny karnetów (Ciągle jes.u:ze lemie), Za kamet 
sukIodmowy wcba zapłacić 1500 A TS, Jedno­
dniowy kosztUje 320 ATS. Ceny te oboWl!4ZUJ~ do 
13_10. Od 9.10. kursuje ponadto autobus nar­
cIMSI .. Tuxer Sponbus. PrzcJazd autobusem Jest 
bezpłatny. 

Zaproszenie do Austrii 

Bergisel spotkają Sl~ w ramach ,>zybk.iego" show 
najlepsi Wlowboarozikl ~W13Ia. 

Dalszych 1I1fonnacjJ udziela~ 
Tirol ln(o, Wilhchn-Grell-Stra8e 17. A-

6020 I nn~blllck , tel. QO.ł3/51115320-170. 

ZIMA W TYROLU 
SPORTY ZIMOWE INACZEJ 

Czy zdarlyło Się ktcdyg Państwu noc:owa:: 
w Igloo? a dodatek w Igloo samodzlelme wy­
budowanym? Z pomocą (lChowca budowa śmez· 
Ile) chaty trwa ruespełna 4 godzmy. W JCJ wnę:trz.u 
słupek nę;ci mc spada ponilcJ +511C Ciepłe 

skarpety mogą cZI&Cm okazał lit; zbędne. Roił­

centralncgo Ogrz.eWaJUII pelnią 'wlec:z.k.i. a kaw~ 
przyrządzić soblc Illożna na grllowym wanuku. 
Uczcstnlcy Zimowego kempingu sportowego 
Snow & Fun, orgamzowanego przez. Oub Mon­
tt:c. mają taUe okazJ~ pozna.nia najbliższej 
okolicy w CZ3SlC' lreltkmgu na rakietaeh ~Ieznych. 
Te pożyteczne urlądzcma przymocowanc do 

Kun)' powożenia psimi 7_apf'l.ę-glml dla 
Rooklcs (nowicJUSZY) orgamzujC Szkota l>.,ów Za­
pnę-gow)'ch Happy- Husky w Ben.\'ang. PłaClIc 

120 ATS za godJjnę; mozna wypróbowaf swych 
si l Jako musher (powozący). Dla dZieci opracowa­
ny zostal program specjalny. w r.lm;lch którego 
młodzi JoM:le (powyi.eJ 6 roku iycia) mogli me 
tylko POjCi.d7.it psIm ~g!em. ale i dowitdl.leć 
si~ c:z.ego( o ŁYciu Indian, posłuchał mdiańsloch 
legeoo w prawdziwym tipi, po$lli<: Sl~ Ind.ańJ.klm 
dtlebem (l8n'IeI1lU upiec7.on)-m), własnymi ~kaml 
MWYCUlo .. a(' mdiaftskje ozdoby" To dop.ero 
praWdZIWI frajda! 

Na prores)Olla1nych wolnieów pSIch za­
pf'l.~g6w cul:! pi~iokilomclrOwy tor w WeiBtn­
bach. l>r7ez całą zim~ trenują tam powozący ze 
~woiml laJln~ganu . Go~clc·obserwlltorly mile 
widznull 

Dalszych infomlaCjl udllcla; 
Tirol Inro, Wilhclm.(}rell·Stra6e 17, A-

6020 Innsbruck. lel. 00431517/5320-170_ 
("0111 

Cię::z.ko b>ło 14_10. na lodowcu Kaunu· 
taler Gletseher - tO dzień walki mię:dzy konku­
ruJącylm ze sobą finnami. W ramach olwarcla 
~czonu zimowego odbył si~ tam Alpejski Test 
Sp~IU Narciar:skiego_ w czasic którego naJbar­
dZIeJ znane fin ny narciarskie pozwala.ły wypro.­
bować swoJe produkty. W programie były lei 
wygclgi, muzyka i dUlo ~wietneJ zabawy. 

butÓVo- pozwalają na poruSlilllle $~ po dZJcwiczym _ _ ______________ _ 

W dniach 20·22.10 także na lodowcu 
Kaunertaler Glet5cher spotkali 51t; " r.mach 
Mu;dzynarodowego Otwarcia Sezonu Snow-boat­
du milo!mcy tej dYliC)'!)lmy sportu. Był - ,Jun­
parkM I .,halfplpe'· i mnóstwo mnych ItraL:cJi Dla 
zainteresowanych zorganizowano pokaz najno", -
szych dC'.)C'k soowboardowych_ 

Ot"arcie ~zonu zimowego na lodo\n·u 
StubaJcr GlelM:hcr Itwa(' bę:dzle od 17 do IQ.II .. 
przy czym tcnnUllcn nie Jest Jcszcze O!.tuICC7.ny. 
O dobry J ~wobodny nastrój zatroszczą si~ 
organiulorzy bo3.fder+(;!OSS, zawodów high-Jump 
i Iodowco\\ego party z loterią, bÓR: odbędzie się 
w resllluracJi na lodowcu. 

Snowboard Air & Stylc Conu~st otworzy 
sezon zimowy w Lnnsbrucku. Na sladloOlc 

śniegu bez obawy wopa,nta ,ię: W nim po uszy. 
"Nietypowa" ofcna Clubu Montec przewiduje 
jeszcze Jazd~ na dę:tkuch. WleCl-Ot11e wę:(iró\\!d z 
pochodniami i OC7.ywikle klasyczny program dla 
narciarly i SnoWboan!ZIStÓW. Wę:drówkl na ralcie­
u.ch w towarzystwIe Franza (g6rulM.icgo serowara 
I mleczarza) organilowanc Sil pnez Spon WOli w 
PenIsau. Trasa wędrówk.i WledZlC' do chalY na hall 
w górach, w której molfl.l POkrzepil! zoł/lodek I 
przy~pies:z.yć lr:.rąLe.nte (iJCW;Ullcy "wartlj" grzań­

ca na otwanym oJniu). Po posiłku PO\l,l'Ól .,do 
domu'·. Takie trapc~lJe \l,ęd,rówki odbywają ~ię: 
w okrcsłt: od grudnia do man.:a w każdy C1.wanek 
J kosztUją 380 ATS (w ceme zawany koszt wy. 
pożyczenia rakICI. poI!ilłek I grzane wino). 

Imprezy trekkinClwe dla nan:iany blcgo­
wych Spon WOli in Pe:nisau organizuje w każdy 
piątek. Ich cena wynosi ol. 280 ATS. Trasy 111-
dają S l~ jul dla lekko zaawaJliOwanych bIegaczy_ 
Ich pokonanie ujmuje około 5 godL 

Alpy_ W dolinie Innabruck. Foto: Archiwum 

Polska nieprzyjazna turystom 
Według informacji Urzędu Kultury 

Fizycznej I Turystyki, zagraniczni t uryści 

wydali w ubiegłym roku w Polsce równo­
wartość ok 6 mld dolarów, Polacy na 
zagranicznych wycieczkach czterokrot­
nie mnieJ. Jest to tylko pozornie korzyst­
ny bilans. Jak ostrzegają przedstawiciele 
Polskiej Izby Turystyki, fiskalizm sprawi 
niedługo, że odpoczynek w Polsce sta­
nie się znacznie droższy niż oleny za· 
graniczne. 

Stracą na tym polscy Inweslorzy 
I Skarb Państwa. Prezes Polskiej Izby 
Turystyki, Wiodzimlerz Sukiennik, zwra­
ca uwagę na szanse, jakle stwarza roz­
WÓj turystył<i , Zupełnie niezrozumiały wy­
daje się np. fakt, że w regionach atrak­
CYJnych turystycznie, a więc dających 
potencjalnym inwestorom szansę sukCEr 
su, panuje wysokie bezrobocie. Wcią! 
brak jest jasnych kryteriów dZla lalności 
biznesu turystycznego. denerwuje nie­
stabilność systemu podatkowego, od­
straszająca inwestorów z zagranicy, a 
dysponujących kapitałem potrzebnym do 
modemizacji, a czasem nawet general­
nej odbudowy zdewastowanej bazy 
turystycznej_ 

Polski system podatkowy dopro-­
wadza do sytuacji zupełnie paranoicz­
nych - oto np_ przedsiębiorcy z krajów 
tak atrakcyjnych dla turystów, jak Wło­
chy czy Grecja, płacący swoim pracow­
nikom znacznie więcej niż w Polsce, są 
mimo to w stanie konkurować cenowo z 
polskimi firmami, ponoszącymi teore· 
tyczme niższe koszty działalności. 

Relax, Chicago, Nr 29, 22_06.1995 
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Wyprawa na Kilimandżaro 
Od wielu lat pragnąłem poznać naj­

wyz.szy szczyl Afryki. Kilimandżaro. Ma­
r/~nie moje udało mi si~ zrealizować dopie­
ro w lutym tego roku. Z Warszawy dosta­
łem si'r samolotem praz Londyn do Nairobi 
w Kenii. skąd do Arushy w Tanzanii poje­
chałem samochodem kursującym między 
obydwoma krajami. W Arushy skontaklO­
wałem się z organizacją turystyczną Wilde­
beest Migratioll Safari. która wynnjęłll mi 
przewoonikll, tragarza i kucharza. zarezer­
wowała tei noclegi w 3 schroniskach na 
lt8sie podejścia na Kilimandżaro. 

W dniu 22 lutego 1995 przywieziono 
mme do Mortlngu Gate - bramy Parku NlIro­
dowego Kilimandiaro, obejmującego swym 
obszarem (80 x 40 km) lrzy malownicze 
wygasłe wulkany: Shira (4003 m). Kibo 
(5895, m) i Mawenzi (5151 m). W masywie 
tym. położonym w gorącej strefie równiko­
wej. zaznacz.ają si'r wyrainie pię;lm klima­
tyczno-roślinne . Przestrzeń do 1000 m 
n.p.m. zajmują trawiaste sawanny, do wyso­
kości 2000 m rozciągają się pola uprawne i 
plantacje, wyżej zaś, do 3000 m - równiko­
wy In.s. górski. Pas pomi'rdzy 3000 i 4800 m 
pokrywają wrzosowiska i ł~ki górskie, 
ponad którymi rozpotciern się pUSty księży­

cowy krajobraz z płatami lodowców i wiecz­
nych t niegó ..... n:\ szczycie. 

Pierwszego dnia po prlej~cill 9 km 
pr.ltz tropLkalny las górski i pokonaniu 900 m 
różnicy ..... ysokości zanocowaliśmy w schro­
nisku Mandom Ilut (2750 m). W drugim dniu 
pl'7.cszliśmy II km do schroniska Horomoo 
Hut (3720 m). ElIIp tJ7.cciego dnia wynosił 12 
krn i wymagał pokonania 1000 m w)'SOk~i . 

Kończy go schrOnisko Kioo HUI (4703 m). 
położone u stÓp stoika szczytowego Kili­
mand.z.aro. Wejście na m:zyt ro~liśmy o 
godzinie 0.30. Jest 111m przyjęly od dawna 
zwyczaj, ze wyrusza si'r ze schroniska wkrótce 
po północy. aieby rano z dachu Afryki 
ogJądać wschód słońca. Maszerując powoli po 
tufie wulkanicznym i piargu przez enlq noc. 
koronę krateru osiągnęliśmy na szczycie 
zw.lIlym GiI1man's Poinl (57 15 m) - o 6 rano. 
tUL przed wschodem słońca. Na szczycie było 
zimno. około -10 stopni. Nie miałem wpraw­
dzie tennometru. ale pomimo dobrych bUIÓw 
i welllianych skarpet szybko poczułem. jak 
marzną mi palce stóp. Po godzinie pobytu na 
koronie I zrobieniu zdkć - najpierw wschodu 
słońca. a następnic ogromnego (3.5 km) kotła 
wygasłego wulkanu - rozpoczę:li~my powrót. 
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czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

W drodze powrotnej do Mandara 
Gate przybyliśmy po 2 dniach powolnej w~ 
drówki. nocując tylko raz w Horombo HUL 
W Mandara Gate już czekał na mnie wóz 
Wildebeest Migration. który pl'7.ywi6:d mnie 
do Arushy, a w następnym dniu dostarczył 
na lotnisko w NairobI. 

Stanisław Kopeć (72 la (3) 

Autor po ..... yższego artykułu urodtit 
się 25 stycznia 1923 roku. 'I. zawodu jest 
inżynierem-chemikiem. Pracował w elektro­
ciepłowni w Skawinie. następnie w t..ęgu w 
Kr.tkowie. W czasie wojny walczył w Slere­
gach Batalionów Chłopskich Ziemi SIOp­
nicklej i dosłużył się stopnill podporucznika. 
Po wojnie był dzinlaczem chłopskim w PSL. 
a przede wsz.ystkim w ZMW ,.Wici". za co 
był wię.ziony prLe'l. UB, Obecme udziela si~ 
nadal w PSL. Jesl członkiem KW w Krako­
wie. działal także aktywnie w STJ. Brał 
udział w wielu wypro.wach jaskiniowych w 
kraju i za granicą, uczestniczył w obozach 
alpejskich i wyprawach. m.in. na Tiricz Mir 
w 1975 r. Jako zapalony podróżnik objechał 
wiele krajów. Teral wybiera się do Japonii, 
gdzie chciałby weJ~C: na Fujisan. 

Jerly Wala 

waga redakcj i: Światowej rangi 
znawcą najwyższych gól' Afryki jest mie­
szkający w Anglii nasz roduk , Andrzej 
Wielochowski. Wydaje on publikncje o tych 
regionach, jest też autorem mapy "Kilimun­
jaro. 1:75 000". Uż,ywane przez niego wy­
sokości różnią się; nieco od podanych w any­
kuliku: Kibo - Uhuru Penk 5896 m; GiII­
man's Point 5685 m; Mawenzi 5149 m: 
Shira - Johnsell Point 3962. 

Personalia 
JerLy Wala : W okresie od 15 do 24 

czerwca 1995 r. prowadziłem 9·osobową 
grupę Krzyszlofa Kosi ńsk iego w rejon lo­
dowca Pasterze w Wysokich Taurach. Moim 
pomocnikiem był Jacek Bąk z Zakopanego. 
taternik i przewodnik tatrzań.s.ki. przy tej 
okazji wszedłem z czę~ią grupy na niższy 
wierzchołek Grossglockner .... Kleinglockner 
(3770 m). Na główny szczyt szlak nie był 
prlelarty. a jego przetorowanie jodkopanie 
punkt6w asekuracyjnych l.!tięłoby nam kilka 
godzi n. tymczasem ponaglała nas nlld· 
chodząca burza i zltpowiad!tne lałumanie 
pogody. W ogóle warunki w Alpach mie· 
liśmy urozmaicone: zimę. roztopy, lawiny 
śnieżne i kamienne. 

On> 

Nazywam się. Krzysztof Gardd, 
mam 25 lat i mieszkam w Zywcu. miastecz­
ku otoczonym pruz góry Beskidu. Od naj­
młodszych lal byłem związany L górami. 
jaskiniami i wspinaczką. kLÓra dostarczała 
mi niezapomnianych przeżyć i radości. 
Wę.druj'lc po Tatrach zimą I lalem marL)'łem 
o wielkich górach typu: Alpy, Andy. Hima­
laje. Z wielkim zainteresowaniem śledziłem 
poczynania naszych himalaistów. 

Po doslalliu się: do klubu wysokogórskiego 
kurs skałkowy stał się. już tylko forma1nokią, 
czyli przepustką na tatrzańskie kiany. 

Byl 6 maja 1991 roku, dzień wcześmej 
wróciłem z kursu z wielkimi planami na 
przyszlość . Dłonie moje czuly je,s1:cze glad­
ką strukturę wapienia, gdy pisk opon i krzyk 
przyjnciela zmieniły całe moje życie. Po 
wielu godzinach walki ze śmierdli. odzyska­
łem przytomność. Miałem 21 lat. zlamany 
kręgosłup i diagnozę;, która mówiła o tym, 
że resztę; życia spędzę; na w6zku inwalidz­
kim. Kilka zdjęć na ścianie z widokiem na 
Tatry i przyjaciół : Maćka i Andrzeja, którzy 
wiązali s ię; ze mną liną i miłością do gór, Ci 
właśnie ludzie dostarczali mi świeżych 
infonnllcji z Tatr, jednym słowem podnosili 
mnie na duchu. 

Będąc jeszcze w szpitalu otrzymałem od 
chłopców jeden z numerów "Optymisty", w 
którym to był artykuł pt ... O kulach na Kili­
mandżaro". Po jego przeczytaniu podjąłem 
postanowienie. które brzmiało : zrobiĆ 
wszystko. aby zacząć chodzić o kulach. a 
potem z chłopakami ruszyć w g6ry. 

Po 12-miesięcznym pobycie w szpitalach 
i sanatoriach zacząłem stawiać pierwsze 
kroki. "t6re bardziej przypominały cho­
dzenie na szczudłach, a nie poruszanie si~ 
nonnalnego człowieka. Pierwszymi szczyla­
mi, które zdobyłem, byty schody. tU" bardzo 
liczne w naszym kraju. 

Pamiątką z laITltych dni jest obustronny 
niedowład kończyn dolnych l zdziwione 
miny docentów i ludzi. kt6rzy me wierlyli. 
że będę j~zcze chodził. 

Wyciągnięty na siłę w Sc-'Ikidy z radoś­
cią stwierdziłem. Le po malej przeróbce kul 
i zebraniu potrzebnego SprzęlU, mogę się 
18m nie Iylko poruszać. ale także zdobywać 
małe i większe szcz)1y. Wybrałem się nie na 
najmniejuy szczyt (jak nakazywała logika). 
ale na Babią G6rę. która dała mi mezłą leL­
cję. Po powrocie do domu zabrałem się do 
ćwiczeń i już miesiąc p6tniej pod:y..ałem na 
Babią Górę; żółtym szlakiem. który poy­
pomina! mi taL bardzo dawno nie od­
wied7..ane przez mnie Tatry. Potem było Pil!>­
ko. Przegibek, Racza i inne długie lf'aSy .... 
Beskidach. 

Wreszcie nadszedł czas na Taił) . które 
tak bardzo kusiły swoim pięknem. SwoJc 
wędrówki po nich zacząłem od Doliny Ko~· 
cieliskiej. którą to dolmą podąż.tłem zirTk\ do 
schroniska na Hali Omak na ciepłą herbat'r. 
prly której mogłem snuć plan)' na przy ­
szłośc: (niedaleką). Tej samej zimy 94195 
wybrałem się; Jeszcze do Doliny Pię:ciu Sta­
w6w Polskich. Po pięciu godz.111ach mo· 
zolnego podchodzenia Doliną Roztoki Ma· 
nąłem wreszcie przy schronis"'U. Tatry Wy­
sokie. na kt6re czekałem tyle lal. były ~u­
rowe. lecz. bardzo piękne. Noc sylwe'trową 
spędziłem .... gronie pl'7.yjaciół. cicho I nie­
pewnie myśląc o wyjeździe w A~y. 

Wiosną przeszedłem przez Swislówk'r 
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frAd - HIMALAJE TATRY SKAlY 
Posl:mun s i ę opisać, kim jeslem i co udało mi się zrobić" górach" OlIlainim aasie. 

Wspomnę rU"nież o ludziach z",iązan)ch ze mną węzłem prtyjulni. klÓr/) "spierają 
mnie podczas moich w:dauł6w, jak i w dniu codziennym. 

KAŻDY MA SWÓJ EVEREST 
do Mor$kiego Oka. Bylem za łamany wi­
dokiem rozdeptanych Talr, tysiącem ~mieci 
(plastikowych butelek) i głupimi minami 
rilanców, 

'1 lipc& po wielu godz.inach walki l hUl­
cucham i staną łem jako drugi " iepelno­
sprawny Polak na Rysach i ju.i ..... tedy wie­
działem. że 18 sierpnia pojadę w Alpy 2. za­
miarem zdobycia Mont Blanc. 

Podczas naszego w)'pldu Jako pierwszą 
poSlanov. iliśmy zdobyć kr610wą Dolomi-
16w: M:lrmolad~ ]' Jej najwyższym wierz­
chołkiem Punco-Pcnią (3348 m). co mialo 
być aklimatyzacją przed celem głó .... nym: 
Białą Górą. 

Po kilkunastu goolinach jazdy, która o 
mało nie zakończ)'ła !>ię. .... Au!>tńi l po ..... odu 
defektu ~hodu. slBJ\ęli~my pr;.ed M:umo­
ladą. W Austrii !>tracili~my d ..... a cenne dni 
~piąc przy autostrad:zie. Kierowca, którego 
wynajyliśmy, okazał \iy byt czło ..... iekiem 
kompletnie nieodpowiedzinlnym. Prted wyja­
zdem nie zrobi ł żadnego przeglądu, Wał 

napydowy bije 7. ogromnym hukiem, jednak 
on tapewnia na!>, ie dojedziemy, 

ManilOlada 
Bę.dąc wiernym czystym wej~ciom. bez 

użycia kolejek. rusl.yliśmy powoli pod lo­
dowiec. 

Początek drogi nie !>lanowit wię:k .... zych 
problemów techniczny!;h, jednak na lodo ..... -
cu musiałem popi\ać się. l>woim całym przy­
gotowaniem fizyc7nym i nie tylko, Lodo­
wic!; przesz!i(my, pokonUjąc małe szczeliny 

i progi lodowe w niezłym CZlllile. Na drodze 
jednak stało 150-metro .... e żebro skalnc o 
trudnościach dochodzqcych do 111 , 

Po wielu god.t.inach walk i ze sku łą sta­
nęliś"my na grani szczytowej, gdLie dopadły 
nas: zmrok i zamieć Śnie/Jla. W świetle czo­
łówek zmierzitli~my do SZCZylU , który o 
godz. 22011 7.oalazl się pod moimi kułami. 

Wyglądaliśmy jak trly ~nic:ż.ne bałwany. 
w tym jeden nietypowy. bo o kulach. Ulgę 
prL)'niósł nam nocleg w Blwacco. j a cieszy­
łem się ze swojego pierwszego trlylysi~z­
nika. Punta-Penia została zdob) la. jeszcze 
tylko zejście i autoslrad~ JCd.tiemy w stronę 
Francji podziwiajl1c pię:kne miasteczko 
Moen~. 

O Boże, znowu ddekt $3mochodu, je­
stemy dalej we Włoszech O mało nie do­
chodzi do ~koczynów. Zorientowaliśmy się:. 
że ten perfidny kierowca po przeszukaniu 
naszych rzeczy kradnie nam umo ..... ~ i nisz­
czy oba jej egzemplune. Jest niepewny tego. 
czy dOJCdziemy. Wyprawa załamUje się. Ten 
palant nie ma nawet waluty na pokrycie 
kosztów naprawy. Korzystamy z gościn­
ności Włochów, my~ląc o ambasadJie. Po­
znajemy GeorgLo, Włocha, który pomaga 
szybciej załatwić brakujące czę:~ci: kierowcy 
pożycza pieniądze na dal~Ul pod róz. My 
jednak po stracie tygodnia chcemy wracaĆ 
do kraju. CzęSto rozmawiamy o Blancu. 
Kierowca po zrozumieniu, le sprawa otrze 
!tię o Slłd podpiSUje nową umowę:. Teraz 10 
my mamy go w gamci. W nocy po czterech 
dniach suniemy do Chamonilt. 

Monl Blanc 
Chamonilt przywitało nas deszczem-l 

chmurami. Wstępne przepako ..... anie spnętu, 
jtd7.cnia i po paru godlinach terenami Id­
nymi podqi.amy na przełęcz do Mont Lachat 
(2077 m). tym rnzem umowę maJl\c w kie­
szeni . W ruinach starej kolejkj spę:dl.i1i §my 
kilka godzin . O godzin ie 200 ruszy li,(my 
wzdłuż torów kolejki na Nidi d' Hjgle. Po 
pię.ciu godzinAch i minięciu kawiarenki Tete 
Rousse (3167 m) podeszliśmy do Jjebu spa­
dających kamieni. Ten żleb trzeba b)'ło prze­
biec. ja mogłem go tylko przejśt. Wpalruj:\c 
się: przez kilka minut w lecące z góry 
kamienie i uciekając)'ch. prJ.estraslOnych 
ludzi, z duszą na rumieniu -zabrałem się: do 
pnejkia. Przejściu temu towarzyszyła spora 
iloŚĆ gapIów, którzy schodtąe z żebra Gou­
tera zebrali się po obu stronach kuluaru. 
Przewodnicy alpejscy i ich klienci wp:IIl)" 
wali się, jak krok po k:roku. przy pomocy 
Andrzeja i Maćka znalazłem si~ po drugiej 
~trOme. Odniosłem wrazenie Jakby żleb na 
moment zami lkł, pozwalając mi konty­
nuować zamierzony plan. 

Po sześciu godzinach pokonywama skal· 
nego lebra stanąłem prly schronisku Agi Du 
Gouter, gdzie miałem okaZję podziwiać 
wspantały ~wial Alp. 

Po kilku minutaCh rozmowy i odpoczynku 
ruszyliśmy w stron ę. Schronu Vallot. Zbh­
iająte się za łamanie pogody I ostrzezenia 
przewodników. a zwłasl.cza duża cena noc­
legu (30 DM), utwierdziły IW w prJ.ekolllllllU. 
że jeśli bę:dzie trzeba czekać. 10 nic tu. 

Mocno zmęczon y osiągnąłem swóJ 
pierwszy w życiu czterotysię.cznik Dorne Du 
Gouter (4304 m). Chmury, które powoli 
podniosły się, zwiastowały zlą pogodę · 
Lekkie szarpnięcie liny. To Maciek daje 
znaĆ, .... e musimy iŚĆ dalej. O godzilIle 21 -
znalaz.lem się: w środku Vallota PodCZll~ 

tego dnia podeszMmy z 2077 m na 4362 m. 
Byłem z siebie dumny. Skrzydeł i chęci do­
dawali mi napotykani ludzie, którlY z ser­
decznokią poklepywali mnie po ranlleniu, 
życząc szczę.ścia i wytrwało~ci . Wbrew 
..... s7.clkim opisom, w Vallocie nie było tak 
ile. Śmieci były w jCdnym mieJscu i kibel 
był w miarę, czysty. Kładąc SIę: spać my~la ­
Jem o Jutntjszym ataku sZC'Zytowym. Cie­
nyłem się. 1 tego. te moje marzenia spd 
niają się w bardzo szybkim tempie. ze po 
powrocie do Polski będę. mógł pn:ygotować 
wyjazd na Kilimandżaro . 

W nocy zerwał się potworny wiatr I zro­
biło się bardzo zimno. Temperatura spadła 
do - ISoC (moze wic;cej). Wialr powyicj 140 
km/h. Nasze zdobycie szczytu stanę:ło pod 
makiem zapytania. 

Dzień przywitał nas ogromnym bólem 
głowy, co było przez nas zrozumiale, jednak 

NA SZlAKU lIn7 SUto 2S 



wciąż by li śm y gOlOWi. by zaatakować 
szczyl. Zamknię:ci w blaszanej puszce, która 
chroniła nas jedynie przed wiatrem, przecze· 
kaliśmy kolejne dwa dni mrozu i zamieci. 
Nasze śpiwory do -9 komfort. nic dawały JUŻ 
ciepła . MieMmy na sobie wszystkie ciuchy. 
a jednak wciąŁ było nam zil1lllo. W.)'jkie na 
zewnątrz i nabranie śniegu . który służył nam 
do lopienia. graniczyło z nie lada wyCl.y· 
nem. Wiatr nie us tawał , oddalając wciąi 
chwilę: zaatakowania szczylu. 

Przywitał nas dzień trzeci. Potworny 
mróz., jeszcze większy winU" i. co najgorsze. 
brak gazu postawiły nas przed decyzją, któ­
reJ baliśmy się wszyscy. Maciek i Andrzej, 
najsilniejs7.1l dwójka. postanowiła. że w cią­
gu jednego dnia zejdą do Chamonix. po 
czym z pełnymi plecakami żywności i gazu 
ruszą z powrotem do VallOla. Powrót Icn 
miał nam umożliwić przeczekanie złej pogo· 
dy i zdobycie S7.c:ZytU. Odwodniony i zzi,.:b· 
nięly czekałem na chłopców. W ciągu Iych 
dni na szczyt nie wszedł nikt. Alak szcz.y· 
IOwy, rozpocz~ty przez jeden z zespołów. 
klóry tak czy IOaczej z braku żywoOOci mu· 
siał schodzić, SkOllClył si~ niepowodzeniem. 
Zejście również okazało si~ niemożliwe . 
Biała Góra trLymała nas w swych obj,.:ciach 
bardzo mocno. W Vallocie panowało po. 
tworne mikzellle. tylko huczał wiatr na zew· 
nątrz. chcąc unieść naszą blaszaną puszk~. 
Chłopcy, którzy mieli w tym dniu definityw. 
nie zejŚĆ, połączyli s i ~ z Chllmonilt prostąc 
o informacje o pogodzie. Prognoza. jaką 
otrzymal i. była dla mnie bardzo bolesna. 
Głos w radiotelefonie mówił: jeśli c hcecie 
schodrić, 10 natychmiast. Zbliia si~ załama· 
me pogody, kt6re potrwa przynajmniej ty· 
dzień. Tempenuura ·20·C. wiatr 160 km/ h. 
opady ~niegu. Nie chciałem schodzić. bylem 
gotowy POZOSIOC mimo odwodnienia jeszcze 
t ydzień. Wszyscy zebrali Sl~ do schodzenia, 
patrząc pytająco w moją stron<:. Podjqłem 
decyzję:. że jeśli zejd~ do Gouter 10 po to, by 
czekać tam na chłopców: Maćka i Andrzeja 
i po odpot7.ynkU, w dobrej pogodzie ruSlyĆ 
z nimi do Vallota, a pOlem na szczyt. Jako 
ostatni spakowałem plecak i powoli wysze· 
dłem na zewnątrz. Była dobra widocz.ność. 
lecz w dole kł<:biły si,.: struszne chmury. któ­
re rzeczywiście mogły być zwiastunem lU· 

łamania pogody. Pierwszy podmuch wiatru 
zwalił mOle z nóg. Pomimo lego wszYSt· 
kiego my lalem o zaatakowaniu szczytu. 
Niestety. moi pannerzy byli w dole. Zrozu­
miałem, że zej(cie w dół będzie może koń· 
cem mojej wyprawy, OMatnie spojrzenie w 
stronę wierzchotka. łzy cisnqce s i ę: do oczu 
- przecież byłem tylko 445 meLCÓw niiej. 
Zabraklo okruchu szcz,.:tcia. Schodząc gra· 
niĄ Gooter zapadałem si~ w gł~bokim ~nie· 
gu. Teraz tO my wytyczah~my drogę_ Wiatr. 
chmury i łzy. 

przy schronisku spotkaliśmy chłopców, 

którzy z pełn ym i plecakami pokonywali 
ostatnie metry skalnej grani. Byli wkiekli. 
że nie uwierzyliśmy w nich i zbyt pochop­
nie podj~liśmy decyzj<: o zejściu . SiedzielH· 
my w milczeniu przeżywajqc swojq porai.k<:. 
Pogoda w szybkim tempie pogarszała si<:. 
Chmury wędrowały w gÓr<:. Ja przygotowy' 
wałem si~ do zejścia skalnym otnieżonym 
żebrem Gouter. We mgle doszliśmy do naj­
nudniejszego odcinka naszej trusy. Zleb mil~ 

czał. nie pnysparzaJĄC nam trudności w jego 
przej~i u . Nadchodriła noc. Chcqc pozostać 
jeszcze choć przez chwilę w tych pi<:knych 
górach. nocleg znplanownliśmy w w Rog· 
nes (mały opuszczony domek). Rano szyb­
kim krokiem schodziliśmy do Chamonix. 

Owa dni po naszym zej~ciu z Vallota 
powyżej 4000 m zapanowała piękna pogoda. 
My jednak byliśmy już w drodze do kraju. 

Po powrocie do domu zająłem si~ swoi· 
mi codz.iennymi obowiąz.kami. Wrócil iśmy 
bez sukcesu i rozgłosu. który był mi tak po­
trzebny do zaspokojenia własnych ambiCJi, 
ale bym mógł w przyszłym roku zorgani­
zować wyjazd do Afryki na Kilimandznro. 
W organizacji wyjazdu na Mont Blanc mia· 
łem wielkie trudności w znalezieniu spon· 
sorów . Co bę:dzie tCf1l7.? Prawdopodobnie 
będ~ musiał wrócić na Blanca i uzyskać 
rozgłos. 

Moim małym sukcesemjesl tO, że w cilj' 
gu roku. a ściślej w ciągu dwóch miesięcy 
(lipiec. sierpień), zdobyłem : Rysy. ?unla-Pe-

ni~ i Dome Ou Gouter. ze udało mi ~ i<: prze· 
cukać kilka dni w Vallocie dzięki Staremu 
serowi 'lnale7.ionemu w śmieciach i to. że 
szc~liwie wróciłem do kraju. 

Korzystając z okazji pragnę podz.i~ować 
Maćkowi Bieli i Andrzejowi Biegunowi za 
wspieranie mnie podc-us wyjazdu. Za to. Le 
potrotfiIi z wysokości 4362 m 7.ejŚĆ w ciągu 
jednego dnia do Chamooilt i po przespaniu S ię 
jednej godziny ruszyć z powrot~m w gór,.:, 
osiągając o 1 CI"" rano schronisko Gouter, po lO, 
abym ja mógł wejść na szczyt. 

Z najwi~bzymi wyrazami szacunku pra· 
gn~ podzi~kować spółce cywilnej .,Bood", 
klóm nie polraktowała mnie jako inwldidy 
naciągocza. jak tO czyniono w innych fir· 
mach, i ofiarowała mi kwot~ pieni~i.ną. która 
pozwoliła mi na opłacenie kosztów podróLy 
i zakup bmkującego Spr7ę:lU . Ozi~kuję rów­
nież MOSiR Zywiec za pomoc praktYClną 
Oziękuj~ fimue Sunuoit·Spon za czołówkę. 

Łączę sportowe pozdrowienia 
Krzysztof Gartlaś 

LORETAN JAKO TRZECI , 
ZDOBYŁ KORONĘ HIMALAJOW 

Szwajcarski alpinista Erhard Lo relan 
wszedł w C1wanek na trteci co do wysokości 
SZCZyl świtala Kangczendl:ongę (8586 m) i -
jako trzeci. po Włochu Reinholdzie Mess· 
nerze I Polaku Jerzym Kukuczce - zdobył 

I2W. Koron~ Himalajów. Koronq nazywają 
alpiniści zdobycie WSZYStkich 14 samo· 
dzielnych szczylÓw Himalajów i Karakorum, 
przekraczających wysokość 8 tys. metrów. 
j ak podała agencja AFP. inny wspinacz. 
klóry także pretendował do Korony (i klóre· 
mu. podobnie jak Loretanowi. brakowało 
Kangczendżongi) - Frllncuz Benolt Cha· 
moult nie zdołał osiągnąĆ szczytu i najpruw. 
dopodobniej wraz ze swym partnerem zginął 

podCZllS odwrotu spod wierzchołka. 

Gdy Szwajcar zdobywał Kangczen· 
diongę, fruncuska ekspedycja !lInkowałll leli 
sam szczyt południowo-73chodniq ~cianq. 
Chamoult i lowanyszqcy mu Pierre Royer 
znajdowali si~juŻ nieduleko od wierzchołka. 
gd)' Royer Lrezygnował lalaku. Chamoux 

88noll ChamoUlI: 

próbował i~ sam dalej. ale musiał zawrócić. 
gdy od szczy lu dzie liło go 40 metrów 
róznicy poziomów. Koledzy widz.ieli go z 
dolnych obozów, jak schodzi ł w dół i 
zauważyli. że zgubił wł/OCiwy szlak zej$cio­
wy. W piątek i stniała Jeszcze szan5a, ie 
Francuzi zejdą w dół. ponieważ pogoda w 
masywie Kangczendżongi była dobra. Nie 
powrócili jednak i nie nawiązali żadnego 
kontaktu z kolegami do poniedziałku. Wuy· 
slko wskazuje na 10. Le Francuzi zginęli . 

Także w czwartek. w nieznanych dotąd 
okolicznościach, na stokach Kangczen· 
dżongi zabił si<: - towarz,ySLący francuskiej 
wypnawie - wysokogórski Intgarz nepalski. 

Loretnn jesl trzecim tdobyv.cą Korony 
HimalaJÓW. Najpierw dokonał tego wlo~ki 
wspinacz Rei nhold MCi>~ner. a rok po nim 
nojs łynniejszy polski himlllaista. niel.yjący 

już Jerzy Kukuczka. Za swój niezwykły 
wyczyn udekorowani zostali srebrnymi me­
dalami Orderu OlimpiJskiego, ale Włoch od· 
mówił przyjęcia odznaczenia. Jako motyw 
podal to, Le - jego zdamem - ulpiniun nie 
jesl sportem. 

Loretan i Chamoult mieli do wyprawy na 
KangCl.endżongę. po 13 ośmiolysi~znik6tA 
Tyle samo zgromadził mek~ykański wspi. 
nacz Carlos Carsolio. któremu do Korony 
brakuje Manaslu (8 163 m). Mebykanin 
zamierza atakować ten wierzchołek. na wios· 
nę. Polski himalaista - wsp6łzdobywca. 

wraz z Leszkiem Cichym, Moullt Everestu 
rimą - Krzysztof Wielicki zdobył, jak dotąd. 
12 ośmiotysięczników. BrakUje mu NlUlga 
Parbal. na który to wienchołek wybiera się 
zimą oraz szczytu K2 (86 11 m). drugiego co 
do wysokośc i wierzchołk a górskiego na 
świecie. 

Andrzej »Baron ... Skłodowski 



ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

f>Luriu Pnwlikowsku..Ju~nor.r.l!wslut 

ZAllI'I1' IV GÓRA,II 
Trawo. trawo zlelolln! Szumiąca koQ'sko! 
7..cby w·.tłccic~ w oblo ki. tr.r.clxt upuść nisko! 
Tncoo wsph~ 51.; z mozolem lin najw~-j.szq turnię, 
od paŚĆ od niej i kcr.r.la \\")'włnąt poczwóntic! 

Trawo. t.mwt) zielooa.! Wspólne mamy sprawyl 
Tylko LUuarli wiedzą. O CZym myślq tnl\\)'l 
Co szqx:e kość do kości. która obok leży? 
... \c h.jak s lodkojcst lcieć! Ach.jak słodko nic żyć"! 

Sabina Raciw-k6wlIl\ 
POKÓJ 7.,AIl111'M IV GÓRACH 

Kiedy srcbmym osnule popiołem 
Góry śllidulI zcpchn~ly lawim: . 
CzY.)eś serce ję:knę lo w dolinie 
l słnl1'C7. pr;;cczuć na lista pad I s ine. 

Rt,:Cc Twoje - uiby skr.r.ydcl dwoje! 
W g6nc - gwlnzdy i b'winzdy się Uoczą!... 
W śmierci Twojej - świl;tcgo tak wicie. 
Pokój l;ulllknj~tylll oczom . 

W ważnym i pięknym eseju Uwagi o górskiej 
śmierci (przypomniał go niedawno Aleksander Lwow, 
zob. ~G6ry i Alpinizm" 1995, nr 7, s.14-16) Jan Józef 
Szczepański cetnie zauwazyl, że "na temat górskiej 
śmIerCI wypowiedziano i wypisano niezliczoną ilość 
frazesów, pełnych patosu i lekkomyślności. Przydało 
lej to cech zjawiska literackiego - I to z nie najlepszej 
literatury rodem. Panoszy się tu -męska-, arogancka 
retoryka i latwa malowniczość, nie dopuszczając do 
glosu akcentów pokory i prosIego, ludzkiego współczu­
cia". Oba przytoczone tu WIersze z pewnością stanowią 
wyjątek od le) rzeczywiście zasadnej reguły , ujawnia­
jącej się najczęściej w ten sposÓb, ze śmierć górSka 
traktowana jest zazwyczaj jako Jedna jeszcze dzienni­
karska sensacja. Choć przecież i tu mamy do czynienia 
z jakąś IdealizaCJą tej śmierci w górach, skoro jedna z 
poetek powiada, że aby J8j dostąpiĆ , trzeba wspiąć się 
na najwyższą tumlę , druga zaś orzeka, że jest w tej 
górskiej śmierci coś ŚWIętegO. Zarazem jednak oba te 
wiersze są jakby próbą wniknięcia w istotę owej 
górskiej śmierCI. Prawdziwości tego tWIerdzenia nie 
zmienIa nawet fakt, że Maria Jasnorzewska-PawHkow­
ska (1891-1945) w swym Wierszu pochodzącym z to­
mu Cisza leśna (1928) na ową śmierć spojrzała trochę 
przewrotnie z }akie}Ś jakby Leśmianowskiej perspek­
tywy, usiłUjąC niejako określić ontologIę pośmiertnego 
niebytu. Jej myślenIe o śmierci w tym WIerszu rozgrywa 
Się wedle reguł myślenia poetyckiego, nie zaś psy­
chologu załoby bądź Innej perspektywy zewnętrznej. 
Raclązkówna postąpila inacz8j. Przyjęła perspektywę 
rozwazanla dramatu górskiej śmierci wyznaczoną 
przez myśli osoby bliskiej temu komuś, kto zginąl w 
laWInie. Jej wiersz artyZmem me dorasta do poziomu 
OSiągniętego przez PawlikowSką, ale jest jednak 
prawdziwszy psychologIcznie. Niczego niestety o tej 
mało znanej poetce nic wiem nad to , że w 1930 r. wy­
dala tomik wIerszy zatytułowany Chińska akwarela (z 
nIego pochodzi przytoczony tu utwór). Glęboki emocjo­
nalny charakter jej wiersza zdaje się sugerować, że test 
on reper1<usją jakiejś rzeczywistej górskiej tragedii, ale 
Jest 10 tylko domysł , którego zapewne rzeczowo nie da 
się potwierdzić . 

Do druku podal Jacek Kolbuszewski 

EKSLI RISY G RSKIf l KOLfKCJI 
JÓZ[I A IAO[US/A CZOSNYKI (I) r 

Moja kolekc}8 znaków kSLąZkowych o motywach górsklch składa SIł ~ 
z okolo 1200 znaków - eksłtbr.sów, wykonanych przez polskich I 
zagranIcznych grafIków, me tylko dla kSięgozbIorów prywotnych, czyli 
domowych, o lakze I dla r6znego 
rodzaJU organIZacji IlflstytUC1. Motyw 
gór w ekslibriSie sianowi bardzo 
piękny temat w kolekcji. Wedlug 
mnl9, obecme rlIe ma zad'lych mozh­
WOŚCI gromadzerIla wszystkich wyko­
nanycłl ekshbns6w przez poszcze­
gólnych grafików. Kolekcję nalezy 
budować tylko motywowo, według 
wlasnego wyboru . W swej kolekcji 
takich zespol6w motywowych posla· 
dam kIlkanaŚCie. Czołowym zborem 
są właśnie ekslibriSy g6rskJe. 

Autorem tego jednego z naj' 
nowszych znaków dla mnie, a ma on 
numer 367, Jest Waslhl Leonlenko z 
Cxemigowa na Ukrainie. \-Vykonal go 
w 1994 r. w technice łtnorytnlczej, 
przedstaWiając krajobraz g6rskl w 
porze ZImowej. Widać na nIm zasnu­
le padaJącym śnIegIem góry_ 

J.T. Czosnyka WlSltii Leonienko - Uknłfl<lI, linoryt. '994 

PRZEDSTAWICIELSTWA: 

FENIXs~ 
TOWARZYSTWO 

U BEIPIECIENIOWE 

50-066 WROCŁAW, 

ul. Świdnicka 19, 
tel. (0-71) 337-14, fax 724-321 

58-500 JELENIA GÓRA, pl. Ratuszowy 31/32, tel. 266-63 
59-200 LEGNICA, ul. Libena 5 
56-400 OLEŚNICA, ul. Mickiewicza 4b, tel. 142-412 
55-200 OŁAWA , ul. 3 Maja 20120, tel. 139-684 
63-400 OSTRÓW WLKP., ul. Wolności 30, tel. (864) 367-280 
58-300 WAŁBRZYCH , ul. SienkiewIcza 1, tel. 242-17 
63-200 JAROCIN, ul. Kard. Wyszyńskiego 4, 

tel. (062) 47-32-91 w. 35 

AGENCJE: 
49-300 BRZEG OPOLSKI, ul. Powstańców ŚI. 2, tel. 45-15 
57-300 KŁODZKO, ul. Harcerzy 3a, tel. 32·72 
48-300 NYSA, ul. Bończyka 15 
DZIERŻONIÓW, ul. ŚWidnicka 24, tel. 31-64-34 
ŚWIDNICA, ul, Rynek 39/40, leI. 52-48-56 
ZĄBKOWICE, ul. 1 Maja 1, tel. 15·16-34 
BYSTRZYCA KL, ul, Okrzei 32, tel. 11-03-68 
WAŁBRZYCH , ul, Lewartowskiego 3, tel. 255-45, 264-14 
WAŁBRZYCH , ul. Broniewskiego 65, tel. 417-070 
WROCŁAW, Rynek·Ratusz 11 /12 

- Biuro Usług Turystycznych i Handlu 

PRZEJŚCIA GRANICZNE: 
Zgorzelec, Sieniawka, Jakuszyce, Kudowa, lęknica 
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• Dlaczego warto 
założyć 

konto osobiste 
w PKO BP? 

Konto osobiste (rachunek oszczędnościowo-rozliczeniowy) 
to nie tylko wygodna forma przechowywania I gospodarowania 

pieniędzmi. to również dowód stabilnej pozycji materialnej 
I wyraz dużego zaufania banku. 

KONTO OSOBISTE 
Rachunek oszczędnościowo-rozliczeniowy gwarantuje: 
- oprocentowanie wkładów. 
- możliwość podejmowania gotówki w najszerszej sieci placówek w Polsce 

(w naszych oddziałach, ekspozyturach, kasach zewnętrznych i agencjach, we wszystkich 
urzędach pocztowych oraz oddziałach banków komercyjnych. banków grupujących banki 
spółdzielcze i banków spółdzielczych. klóre zawarły porozumienie z PKO BP). 

- możliwość dokonywania rozliczeń bezgotówkowo - za pomocą czeków. 
przelewów. poleceń jednorazowych i zleceń stałych, 

- otrzymywanie wyciągów po przeprowadzeniu operacji, 
- możliwość podjęcia poborów już w dniu wypłaty. 
- możliwość założenia konta wspólnie z członkiem najbliższej rodziny. 

Posiadacz konta mote posługiwać się kartą bankomatową PKO EKSPRES umotliwiającą 
szybkie pobieranie got6wld w sieci bankomatów na terenie całego kraju . 

. NIEBIESKI KREDYT 
Odnawialny kredyt dla posiadaczy kont osobistych umożliwia: 
- otrzymanie na okres 12 miesięcy kredytu bez zabezpieczeń i poręczycieli 

oraz bez pobierania przez bank prowizji. 
- wykorzystanie tylko części kredytu . w zależności od potrzeb. 
- ponowne wykorzystanie spłaconej uprzednio części kredytu, 
- korzystanie z kredytu oprocentowanego niżej niż kredyty konsumpcyjne, a dla 

posiadaczy kont osobistych od co najmniej 5 lat z oprocentowaniem obniżonym. 

WIelkoŚĆ kredytu uzale1:nlona jest od wysokości miesięcznych wpływów na konto. 
Okres spłaty wykorzystanej części kredytu nie mote przekroczyt 6 miesięcy. 
Spłata kredytu: miesięcznie lub jednorazowo. 

Oddział Regionalny we Wrocławiu 
zaprasza do wszystkich placówek 

POWSZECHNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI BANKU PAŃSTWOWEGO 
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